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P A R I S ( I X ) 

LA SEMAINE POLONAISE 
I I I M H I I I l iii^iri i i i l I 

1 listopada — Święto Zmarłych. 
Niech w spolcoju spoczywają 
Ci, co odeszli od nas na zawsze 

1 Novembre — Jour des Morts. 
Que reposent en paix ceux 
qui nous ont quitté à jamais 
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Groby artystki ludowej Heleny Roj -Koz lowskle j i history-
ka architektury polskiej Witolda Dalbora w Zakopanem 

1L I S T O P A D A sp ieszymy na cmentarze , aby odwiedz i ć 
g r o b y drogich nam zmar łych, i tych, co odeszl i p r z ed -
wcześn ie odda jąc życ ie na posterunku pracy czy wa lk i , 
i tych, k tórych pokonała c iężka choroba, i tych, k t ó -
r zy odeszl i po długich latach pe łnego t rudów życia. N a 
cmentarzach F ranc j i i Be łg i i p o j a w i a j ą się w t ym dniu 

setki tys ięcy k w i a t ó w . 

N a k a ż d y m niemal cmentarzu spo t ykamy na g r o b o w y c h 
kamien iach nazwiska polskie. Są to nazwiska polskich żo ł -
n ierzy , k tórzy w w a l c e o wo lność s w e j p r z yb rane j o j c zy zny 
oddal i życie , są to nazwiska polskich g ó rn i ków i robo tn ików, 
k tó rzy p racowa l i r ze te ln ie i z poświęcen iem, są nazwiska 
opromien ione s ławą i n ikomu nieznane. O wszys tk i ch t ych 
ludziach myś l imy dz is ia j , i o tych, k tó rzy w y b i t n y m i os iąg-
n ięc iami i ta lentem zapisali swe imiona na kartach histori i , 
i o tych cichych, bez imiennych, zapomnianych ludziach p rą -
cy i wa lk i , o k tórych nikt nie w i e i nie wspomina poza n a j -
bliższą rodziną. 

N i e ch wszyscy nasi bl iscy, n i eodża łowane j pamięc i R o d a -
cy, k tó r zy zakończy l i życ ie poza gran icami o j c zys te j z i emi 
spoc zywa ją w spoko ju i n iech na każdym grob ie Po laka 
w dniu Świę ta Zmar ł y ch zakwi tn i e biała chryzantema na-
szego hołdu. Jeden z cmentarzy północnej Francj i w Houdain. Jest tu szcz^ólnie dużo polskich grobów 

Mogiła dwóch żołnierzy 29 pułku strzelców kaniowskich. 
Polegli 15 września 1939 roku na przedpolu Warszawy 

Cmentarz w Langannerie. Tu leżą pol-
scy żołnierze, którzy polegli pod Falaise 

Grób rodzin Pa j ąków 1 Drzazgów. Zamordowal i ich 
hitlerowcy. J. Drzazga, emigrant, zmarł w Argentynie 

N a polskiej ziemi znajduje się wiele grobów francuskich. Oto piękny cmentarz Francuzów w Gdańsku P r e m i e r N o v e m b r e , J o u r des M o r t s . I I n ' e s t de c i m e t i è r e 
dans n o s c o n t r é e s où l ' o n ne t r o u v e r a i t de t o m b e s po lona i ses . 
E t eji ' c e j€>ur, t ou tes — q u ' i l s 'ag isse d ' h o m m e s c é l èb r e s , de 
so lda ts m o r t s au c o m b a t , de m i n e u r s ou de paysans d o n t l e 
t r a v a i l a f a i t la grloire et la r i chesse de n o m b r e u s e s r é g i o n s , 
q u e ce so i t en P o l o g n e , en F r a n c e , en B e l g i q u e ou au t r e 
p a r t — se c o u v r e n t de f l e u r s , t é m o i g n a g e du s o u v e n i r . 

Wiejskie cmentarze w Polsce pokryte są zielenią 



Niezwykła podróż! 

AUTOSTOPEM PRZEZ POLSKĘ 
D w a j studenci Ecole Normale w Beauvais — Jean Maumené 

i Serge Macudziński, wróci l i z podróży pK3 Polsce autostopem. 
Odszukał ich reporter „Tygodnika Po lsk iego" i przeprowadzi ł 
rozmowę o przygodach i wrażeniach z te j podróży. 

— Czy jest Pan Polakiem z pocho-
dzenia? — ziwracamy się do Serge M a -
cudzińskiego. 

— Tak , m ó j dz iadek b y ł Po lak i em, 
ale o jc iec i ja wyicł iowani j es teśmy już 
w e Framcji , nie m ó w i ę w i ę c po polsku, 
t y l e tyltoo co nauczy ł em się teraz w 
czasie nasze j podróży . 

N A J Ł A T W I E J 
NAJPRZYJEMNIEJ 

— O moż l iwośc iach podróżowan ia 
autostopem po Po l sce dowiedz i e l i śmy 
się z „ F r a n c e - P o l o g n e " . T o nas zac ie -
k a w i ł o i zachęci ło — m ó w i Maumene . 
D o Poznania do jecha l i śmy poc iąg iem, 
a tam na mie j s cu dostal iśmy książeczki 
autostopu w l oka lnym oddzia le Spo-
łecznego K o m i t e t u Autostop , pod lega -
j ą c emu Po l sk i emu T o w a r z y s t w u T u -
r y s t y c zno -K ra j o znawcz emu . Rozpoczę -
l i śmy dalszą podróż autostopem, o w i e -
le ła tw ie j szą i bezp ieczn ie jszą niż w ja -
k i m k o l w i e k innym k r a j u europe jsk im. 

— Dlaczego? 
— Bo Polska jest, o i le w i e m , j e d y -

n y m k r a j e m w Euroipie, a może i na. 
świecie , w k t ó r y m podróż autostopem 
jest z o r gan i zowana i otoczona opieką do 
t ego stopnia, że nawe t jest s ię ubezpie-
c zonym w raz ie wypadku . 

— Tak , t o zupełnie n i e zwyk ł a histo-
ria — wt rąca Macudz iński . — Autos to -
pow i c z w Po lsce nie czuje się w c a l e 
n i epożądanym intruzem, a w r ę c z prze -
c iwnie , k i e r owcy odnoszą s ię bardzo 
m i l e do ludzi z a t r z ymu jących ich, 
Uwłaszcza k i edy trz3nma s i ę w ręku 
ks iążeczkę klubu „Au tos t op " . 

R a z e m z książeczką o t r z yma l i śmy 
pe łny komple t kuponów, na których 
wyp isane są k i l omet ry . P o p r ze j e cha -
niu p e w n e g o odcinka drog i wręcza się 
s zo f e r ow i kupon z cy f r ą p r ze j echanych 
k i l omet rów . P r z y końcu roku istnie je 
r od za j premi i dla s z o f e r ów pos iada ją -
cych dużą ilość takich kuponów, mogą 
oni o t r zymać podobno bardzo cenne 
nagrody, do samochodu włączn ie . 

— Zdar za ł o nam się j ednak bardzo 
często — m ó w i Jean M a u m e n e — że 
k i e r owcy n ie pjrtall o kupony, k i edy 
d o w i a d y w a l i się, że jes teśmy F r a n -
cuzami. N i e przypuszcza l i śmy nigdy, że 
is tn ie je w Po lsce aż tak spontaniczna 
sympat ia i naprawdę g łęboka p r z y j a źń 
do Franc j i . Właśc iw ie , to kartę auto-
stopu mog l i śmy z powodzen i em zastą-
pić p r zeds taw ien i em się, że jesteśmy 
Francuzami . 

W S Z Ę D Z I E PRZYJACIELE 
— Wszędz ie spotyka l i śmy n i e z w y k l e 

serdeczny stosunek do nas. P i e r w s z y 
Po lak , k tó rego zapyta l i śmy o ulicę, 
gdz ie z n a j d u j e s ię Spo łeczny Kom i t e t 
Autostopu, 2 mie j sca zaop i ekowa ł się 
nami jak na j l eps z ym i p r zy j ac i ó łm i . Z o -
stawi ł s w o j e sp rawy i p i l o towa ł nas 
przez cały dz'ień po Poznan iu u ła twia-
jąc wszystko , co t y l ko by ło w j e go m o -
cy. Zap r z y j a źn i l i śmy s ię i obecnie ko-
r espondu j emy z nim. Jest to historyk. 

W dalsze j podróży często zdarza ły się 
podobne wypadk i . Spo tyka l i śmy w i e -
lokrotn ie s tudentów podróżu jących 
autostopem jak m y , z k t ó r y m i z m i e j -
sca n a w i ą z y w a ł się p r zy jac i e l sk i kon-
takt i wszyscy staral i s ię nam dopomóc : 
p rowadz i l i nas do b a r ó w mlecznych 
i restaurac j i , gdz ie za nic na świec ie 
nie pozwa la l i n a m płacić, zapraszal i do 
k lubów młodz i e żowych , a bardzo czę-
sto i do siebie do domu na ko l ac j ę i na 
nocleg. Zdz iw i en i by l i śmy, k i edy zda-
r zy ł o nam się to po raz p ie rwszy , t ym 
bardz ie j , że zaproszenie w y s z ł o od 
dz i ewczyny , studentki z Torunia , która 
jechała z nami autostopem. C iekawość 
przemog ła i m i m o zaskoczenia tą zu-
pełnie n iespodz iewaną dla nas propo-
zyc ją , udal iśmy się do domu j e j rodz i -
ców, gdz ie sipotkała nas nowa niespo-
dzianka. Rodz ice studentki p r z y j ę l i nas 
z n i e zwyk łą gościnnością i na p rawdę 
„ c z y m chata boga ta " jak m ó w i polskie 
p rzy łow ie . (Jean M a u m e n e m ó w i to po 
polsku). P r z y s ł o w i e to zapamię ta ł em 
sobie spec ja ln ie . Odkrs^wając tę zupeł-
n ie „ i in^royable" dla nas gościnność P o -

l a k ó w za in te resowa l i śmy się j e j his-
to r i ą : dow i edz i e l i śmy się, że jest t o 
r zeczyw iśc i e od w i e k ó w t r w a j ą c a w 
Po lsce t radyc ja . Z n a m jeszcze inne 
p r zys ł ow i e : . „Gość w dom. Bóg w 
dom" . P o d r ó ż u j e m y bardzo dużo auto-
stopem i n igdz ie w Europ ie n ie spo tka-
l i śmy się z tym... n ie , „ca ne se f a i t 
pas ! " nigdzie , ani w N iemczech , ani w e 
Włoszech, Szwa j ca r i i , Belgii . . . n igdz ie . 

Ude r zy ł a nas w Po lsce ła twość kon-
taktu z młodz ieżą . W k a ż d y m innym 
k ra ju t rzeba szukać l oka lne j f o r m y te-
go kontaktu, w Po lsce natomiast by l i ś -
m y tak j ak u siebie w domu. Z m ł o -
dzieżą w naszym w i e k u rozumie l i śmy 
się natychmias t i w y s t a r c z y ł o pa rę go -
dzin w s p ó l n e j podróży , żeby z a p r z y j a ź -
nić się, i to t rwa l e , bo ko respondu j emy 
z w iększośc ią z tych n o w y c h polskich 
przy jac ió ł . 

— Zaskoczy ła nas też — dorzuca 
Serge Macudz ińsk i — doskonała zna j o -
mość histori i , g eog ra f i i i l i t e ra tury 
f rancusk ie j z a r ówno wś ród starszych, 
jak i młodz i eży . Poza t y m młodz i eż w 
Polsce umie się b a w i ć tak samo jak w e 
Franc j i , t y l k o może jeszcze bardz i e j 
spontanicznie i z w i ę k s z y m t empe ra -
mentem... 

N I E S P O D Z I A N K A 
— A , pod t y m w z g l ę d e m mie l i śmy 

dużą n iespodz iankę — m ó w i M a u m e -
ne. — By l i śmy zaproszeni przez pozna-
nych św ieżo w W a r s z a w i e s tudentów 
do K lubu M ł o d z i e ż o w e g o „ P i o s e n k a " w 
n o w e j dz ie ln icy na Pradze . P r z ypusz -
czal iśmy, że będz ie to r a c z e j w i e c zó r 
stracony, w j ak i e j ś s z t ywne j , p rog ra -
m o w e j a tmos ferze . Okaza ło się t y m -
czasem zupełnie co innego. Zna l e ź l i śmy 
się w dużym, p ięknym, nowoczesnym 
lokalu, z doskonałą ork iestrą j a z zową , 
wś ród r o zbaw i one j młodz ieży , t ańczą -
c e j do upadłego twista... i to j ak ! N i e 
j j rzypuszczam, aby l ep ie j go tańczono 
w parysk im Go l f Drouot , k tóry lansuje 
wszys tk i e nowoczesne tańce. Oc zyw i ś -
cie obok twista tańczono w „P i o s ence " 
także i inne tańce, nawe t po lsk iego lu-

d o w e g o ku jaw iaka , k tó ry bardzo nam 
się podobał . 

— A która z dzielnic Polski najbar-
dziej Wam się podobała? 

NAJP IĘKNIEJSZE M A Z U R Y 
— M n i e oc za rowa ły M a z u r y ! — m ó -

w i z z a c h w y t e m Serge... — P i ękne lasy, 
jez iora , w i e l ka łatwość korzystania ze 
sprzętu żeg larsk iego , k t ó r ego w y n a j ę -
cie kosztu je n a p r a w d ę niedrogo. 

— A Warszawa? 
— Odnieś l iśmy w r a ż e n i e duże j i lości 

powie t rza , przestrzeni . W a r s z a w a rob i 
wrażen i e miasta, w k t ó r y m n igdy n ie 
może być chyba duszno. M o ż e d latego, 
że jest ona zupełnie nowa , czysta... 

— M n i e bardzo podobało się Z a k o -
pane, no 1 K r a k ó w . W Zakopanem spo-
tyka się jeszcze p r a w d z i w y f o lk lo r , 
kost iumy góra lskie noszone na codzień. 
Natknę l i śmy się tu na w e s e l e góral -
skie, a w i ę c mie l i śmy możność zobacze-
nia także kos t iumów odświę tnych, k tó -
re są bardzo piękne. 

— Jakie są Wasze uwagi o życiu stu-
dentów w Polsce? 

— W y d a j e się nam ono bardzo 
ułatwione. Studenci m a j ą w i e l e p r z y -
w i l e j ó w i korzys ta ją wszędz i e ze zn i -
żek. Pó j ś c i e do kina czy tea t ru też nie 
przedstawia dla młodz i e ż y żadnego 
prob lemu, bo ceny b i l e t ów są bardzo 
niskie; 

— A kuchnia polska? 
I — S m a k o w a ł n a m nadzwyc za jn i e 
.'polski bigos, to chyba na j smaczn ie j s ze 
danie, któ^e odkry l i śmy w Polsce . N a -
szym smakom nie odpowiadała t y l k o 
słodka zupa owocowa z kluskami. 

— Czy wakacje te kosztowały Was 
w sumie drogo czy tanio? 

— Bardzo tanio, w y j ą t k o w o . Na 
przysz ły rok w y b i e r a m y się znowu do 
Po lsk i w w i ę k s z e j grupie. Oprócz nas 
po j edz i e chyba jeszcze z 10 k o l e g ó w 
z nasze j szkoły, autostopem oczywiśc ie . 

W pokoju M a u m e n i powstaje graficzne 
opracowanie odbytej podróży po Po l -
sce. Książeczki „Autostopu" i w y d a w -
nictwa turystyczno-krajoznawcze przy-
wiezione z Polski cenne pamiątki 

P O L A C Y L A U R E A T A M I 
K O N K U R S U Ś P I E W A C Z E G O 
W T U L U Z I E 

W Tuluzie zakończył się X konkurs 
śpiewaczy, w którym udział brali r ó w -
nież artyści — Polacy z Kra ju . Wśród 
kobiet czwarte miejsce zajęła student-
ka Państwowe j Wyższej Szkoły M u -
zycznej w Łodzi — Teresa W O J T A -
SZEK, , zaś wśród mężczyzn trzecie 
miejsce — E. K M I C I E W I C Z z Opery 
Poznańskiej. 

Jury nie przyznało pierwszej nagro-
dy. Jedną z dwócłi drugich nagród 
przyznano Francuzowi polskiego pocho-
dzenia St. STASKIEWICZOWI. 

KSIĄŻĘ POETÓW" KOCHAŁ WARSZAWĘ 99 
z ogromnym żalem przyjęto w K r a j u śmierć Jean Coc-

teau, był on bowiem wielkim sympatykiem i przyjacielem 
Polaków. 

Nieodżałowanej pamięci Jean Cocteau gościł w Pelsce 
w 1960 r. Szczerze i gorąco zachwycał się wówczas odbu-
dową Warszawy, bogactwem polskiej sztuki i kultury, ma -
nifestował swó j podziw dła Polski. N a jednym z licznych 
spotkań z polskimi literatami oświadczył m.in.: 

— N i g d y nie zapomnę, jak p e w n e g o popołudnia w roku 
boda j ż e 1948 lub 1949 przyszed ł po mn i e Pau l E luard i za -
prowadz i ł do ma l eńk i e j salki p r o j e k c y j n e j , gdz i e pokaza ł 
mi f i l m o zniszczeniach W a s z e j stol icy. Nos i ł on tytuł 
„Va rsov i e quand même " . Og ląda l i śmy go w mi lczeniu, 
przyt łoczeni w y m o w ą pr ze raża jących f ak t ów . 

Popo łudn ie to stanęło mi ż y w o w pamięc i , g d y w k i lka 
lat późn ie j , j ako przewodn iczący Jury Fes t iwa lu F i l m o w e -
go w Cannes, w r ę c za ł em m ł o d y m po lsk im f i l m o w c o m na-
grodę za dokumenta lny f i l m o odbudowie Starego M i a -
sta — na jp i ękn i e j s z e j i na js tarsze j części Wa r s zawy . 

N a j b a r d z i e j podoba m i się, że odbudowal iśc ie nie t y l ko 
na jp i ękn ie j s ze zabytki War s zawy , ale i te m n i e j p iękne , 
o i l e w i ą za ł y się z nimi jak ieś ważne f a k t y , c z y osoby z^Arią-
zane z historią miasta. 

Wars zawa podoba mi się tak jak cała Po lska , którą na z -
w a ł e m k ra j em-poe tą . W p r o w a d z i ł e m b o w i e m s w ó j w łasny 
geog ra f i c zny podz ia ł świata. Dz ie l ę mapę świata na k r a j e 
poe tyck i e i k ra j e , k tóre same są poetami. Do tych ostatnich 
za l iczam przede wszys tk im Po lskę i Hiszpanię , które, jak 
poeci , w i ec zn i e ż y w i ł y świa t swo ją krw ią . 

Jean Cocteau w Muzeum Adama M i c -
kiewicza w Warszawie. Po prawe j : r y -
sunek Jean Cocteau przedstawiający 
Syrenę — herb Warszawy na tle pano-
ramy Stolicy (trasy W - Z i Starówki) 



REWIZJONIŚCI ZACHODNIONIEMIEGCY 
A TYSIĄCLECIE POLSKI 

N- l E M I E C C Y R E W I Z J O N I Ś C I w atakach na Po l skę obral i sobie 
n o w y t emat — Tys iąc l ec i e Pańs twa Po lsk iego . W e d ł u g w z o r ó w 
s tosowanych przez h i t l e rowców, u ż y w a j ą c na j r o zma i t s zych 
c h w y t ó w , z pseudo-naukową dokumentac ją , j eden z ich l icz-
nych organów, tygodn ik „De r Schles ier " , w y c h o d z ą c y w N i e -
m i e ck i e j Repub l i ce Z w i ą z k a w e j , „udowodn i ł " , że Po lska n ie 

ma na jm n i e j s z e go p rawa do swego tysiąclecia. W b ł y skaw i c znym skrócie 
u j ą ł „De r Sch l es i e r " dz i e j e Po l sk i 1 wszys tko w y l i c z y ł matematyczn ie . 
Od j ą ł Po lsce lata zaborów, różnych okupac j i i n a j a z d ó w , w k tórych z ie-
m i e po lsk ie znalaz ły s ię w n i ewo l i , od l i czy ł panowan ie k r ó l ó w obce j 
narodowośc i p o w o ł a n y c h na tron polski i „ w y k a z a ł " , że w sumie pań-
s two polskie nie istniało nawe t 500 lat. 

„Moglibyśmy zachować całkowitą obojętność wobec polskiego jubileu-
szu — pisze autor artykułu, k r y j ą c y się pod l i t e rami G.R. — jednak dla 
Niemiec i pruskich prowincji wschodnich ( z rabowanych k iedyś P o l -
sce — przyp . redakc j i ) , przede wszystkim dla naszego Śląska wiele przej-
rzystych historycznych i politycznych faktów świadczy, że Polska nie ma 
prawa do obchodów tysiąclecia". 

„ P R Z E J R Z Y S T E F A K T Y " 

T e h is toryczne i po l i tyczne f a k t y to przede wszys tk im w e d ł u g autora 
zw i e r z chn i c two n i emieck i e nad n i ek tó rymi w ł a d c a m i polskimi, zanoto-
w a n e przez k ron ikarzy już za czasów Mieszka I. „Pierwszy dziejopis tych 
spraw — pisze „De r Sch les i e r " — niemiecki biskup Thietmar z Mer-
serburga nazywany jest wprawdzie „lisięciem Polan", lecz przy zna-
miennej uwadze, że Piast ten został przez margrafa Gerona pokonany 
i zmuszony do uznania zwierzchnictwa niemieckiego. Nie było to jednak 
sprawą formalną; po pierwsze bowiem wysiał Mieszko poselstwo do ce-
sarza Ottona I celem złożenia mu nałożonej daniny lennej, po drugie — 
jak dosłownie mówi historia miasta Magdeburga, jeszcze w 972 roku 
„wezwał" Otto swych wasali, „władców Polski i Czech do Kwedlimbur-
ga", a tym władcą Polski był Mieszko! To wykazuje wyraźnie, że ledwo 
utworzone państwo polskie co najmniej od 963 do 972 roku było pod-
legle Rzeszy niemieckiej. Już dlatego nie może być mowy o tysiącletniej 
Polsce". 

A jak by ło naprawdę? 
Marg rab ia G e r o zadał porażkę S ł ow ianom pomorsk im, a nie M i es zko -

w i . W 963 r. książę po lsk i dwukro tn i e u leg ł j ednak ge rmańsk i emu w o -
dzowi W i chmanow i . M i es zko doszedł w t e d y do porozumienia z Ot tonem I, 
cesarzem n i emieck im, i z części s w e g o państwa, a le t y l k o z części, aż 
„ do ź róde ł W a r t y " zgodz i ł s ię być do n iego w stosunku lennym, za co 
został „ p r z y j a c i e l e m " cesarskim, co r ówna ło s ię f o r m a l n e m u uznaniu 
państwa polskiego. Faktyczn ie pańs two to już istniało, a c z ym było, n a j -
l ep ie j św iadczy re lac ja z 966 r. Ib rah ima- ibn-Jakuba — podróżnika hi-
szpańskiego, s tw ie rdza jąca , że pańs two Mieszka „kró la pó łnocy " jest 
na j ro z l eg l e j s z e i na jmocn i e j s ze z cz terech znanych m u państw s łow iań-
skich. 

W 963 r. M i es zko I zerżnął skórę W i c h m a n o w i i doszedł wed ług p r z y -
puszczeń aż do ź róde ł Odry , a w 972 r. spara l i żował w y p r a w ę innego 
ge rmańsk iego wodza , Hodona, sp raw ia j ą c mu p o d Cydzyną na P o m o r z u 
Zachodn im sol idne lanie, k tóre na ówczesne czasy by ło i s tnym Sta l in-
gradem. N i e uznał też w y b o r u Ottona I I na cesarza N iemiec . 

Czy z faktu, że przez jak iś czas z części swego państwa M ies zko I m ia ł 
płacić ( w r zeczywis tośc i n ie m a dowodów , że płaci ł ) daninę cesarzowi 
n i emieck i emu, można w y s n u w a ć wn iosek , że Po lska n ie istniała? Oczy -
w i s t y absurd, k tóry móg ł się z rodz i ć ty lko- w schorza łe j wyobraźn i . 
W ten sposób rozumując , można by r ówn i e ż tw ie rdz i ć , że w w y n i k u 
zbrodnicze j okupac j i H i t l e ra w 1939 r. Po lska w ogó le przestała istnieć. 
N a temat t e g o ostatniego okresu autor w o l i j ednak nic n ie wspominać . 

M I L C Z E N I E O H I T L E R O W S K I E J O K U P A C J I 

N i e ma też o latach 1939—1945 i h i t l e rowsk i e j okupac j i w Po lsce 
w r z ekomo uczonym ar tyku le pana R.G. ani s łowa. A przec ież r o zumu-
jąc j e go ka tegor iami „h i s t o rycznymi " , stosując m e t o d ę ma t ema t y c zne j 
ścisłości p r zy odl iczaniu Po lsce lat, powin ien on b y ł od jąć j e j także lata 
drug ie j w o j n y ś w i a t o w e j i zbrodn icze j okupac j i h i t l e rowsk ie j . W o l a ł 
j ednak tego nie robić. N i e od ją ł n a m tych lat. Dyskre tn i e przemi lcza ł , 
l icząc na na iwność s w y c h z i o m k ó w i słabą pamięć P o l a k ó w . S p r a w a jest 
zbyt świeża i dobrze znana. G d y b y j e j użył j ako k o l e j n e g o argumentu, 
uznałby t ym s a m y m zbrodnie napadu, okupac j i i ludobó js twa za p r a w o 
i n i edwuznaczn ie dałby do zrozumienia , że z Gero, W i chmanem, K r z y -
żakami , Brandenburczykami , F r y d e r y k i e m I I rzecz mia ła się podobnie 
j ak z H i t l e r em. 

K O L O N I A N I E M I E C K A 

W p e w n y m mie j scu s w e g o ar tykułu G. R. s tw ie rdza : „przez długie lata 
Polska należała praktycznie do Rzeszy Niemieckiej lub była jej kolo-
nią — tak jak Indie kolonią Anglii", 

W jak i sposób państwa ko lonia lne dochodz i ły do posiadania koloni i , 
cały wspó łczesny świat ma w y r o b i o n y pog ląd . I d la tego też obecnie 
wszysicy ludzie rozsądni i o j ak i e j t ak i e j mora lnośc i odżegnują się od 
ko lonia l i zmu, odżegnując się t y m s a m y m od zbrodni okupacj i , ucisku 
i t r z yman ia w n i ewo l i innych narodów. Po lsk ie z i emie i polska ludność 
by ł y r zeczyw iśc i e dla N i em i e c p r zedmio tami ko lonia l i zmu, ale P o l a c y 
n igdy się z t jnn nie pogodz i l i , wa l c z y l i stale n ie t y l k o z bronią w ręku, 
dowodząc t y m s a m y m swego zo rgan i zowanego choć barbarzyńską siłą 
t łumionego istnienia. Z ca łego tonu w s p o m n i a n e g o ar tyku łu R.G. b i j e 
h i t l e rowska zasada r z e k o m e j wyższośc i rasy n iemieck ich p a n ó w nad 
słowiańsikimi pod ludźmi t j . „unte rmenschami " . 

„ D e r Sch les i e r " od l i czy ł Po lsce panowan ie Francuza, H e n r y k a W a l e -
zego, następnie W a z ó w , za l icza jąc j e S zwec j i , chociaż ci, skłóceni z pa -
nu jącymi t am krewn iakami , w a l c z y l i w o j s k a m i po lsk imi ze S z w e d a -
mi ; od l iczy ł także Sasów, k tórych szlachta osadziła na tronie po lsk im. 
„Polska znajdowała się wtedy — pisze on — przez 66 lat pod panowa-
niem saskim, a więc pod władzą Rzeszy Niemieckiej, a wraz z opisany-
mi wyżej okresami zwierzchnictwa Rzeszy, przez okrągłe cztery wieki. 
Pozostałoby więc — dowodz i da le j — wszystkiego 600 lat samodziel-
ności państwa polskiego". 

A że po tem nastąpi ły rozb iory , w i ę c od ją ł nam z ko le i lata r o zb i o rów 
i „udowodn i ł " , że i s tn i e j emy niecałe 500 lat, że w c iągu tysiąclecia 
w większośc i z i emie polskie na leża ły do Rzeszy , i źe p o prostu t y l k o od 
czasu do czasu Po lska istniała j ako państwo sezonowe. „Podczas gdy ce-
sarstwo niemieckie od 800 do 1806 r. istniało rzeczywiście, bez obcej 
zwierzchności czy okupacji przez więcej niż tysiąc lat". Zapomn ia ł t y l k o 
dodać R.G., że cesarstwo istniało w sąs iedztwie narodów, które chciały 
spoko jn ie żyć i pracować, zaś j e go w ł a d c y wc i ą ż t e narody n iepoko i l i 
i napadal i . A ż się przebra ła miarka i gdy już za naszych czasów p o n o w -
nie us i łowal i s ięgać po w ł a d z t w o nad Europą, mocno poparzy l i sobie pa l -
ce. A pan. R.G., choć podobno historyk, nic z te j l ekc j i histor i i nie z ro -
zumiał. 

Wyniki i wnioski naszej dyskusji 
Przez kilkanaście tygodni publ iko-

waliśmy listy i wypowiedzi Czytelni-
ków na temat aktualnych problemów 
młodzieży polskiego pochodzenia we 
Francj i oraz związków tej młodzieży 
z polskością. Daliśmy możność wypo -
wiedzenia swoich opinii na łamach 
„Tygodnika" ludziom różnego wieku 
1 środowisk. Dzięki temu zebrało się 
niemało ciekawych myśli I sądów, któ-
re niewątpliwie stanowią bardzo poży-

teczny dorobek naszej wspólnej wiedzy 
0 współczesnej młodzieży pochodzenia 
polskiego we Francji. W toku tej w ie l -
kiej dyskusji formułowano również 
liczne wnioski I postulaty bardzo istot-
ne dla wszystkich, którym droga jest 
więź z K r a j em 1 utrzymanie tradycji 
polskich w środowiskach polonijnych. 

Końcowe uwagi w sprawie dyskusji 
1 j e j wyn ików opublikujemy w jednym 
z najbliższych numerów „Tygodnika". 

Czy pamiętacie n 
o upominkach na Gwiazdkę • 

CORAZ WIĘKSZY POPYT 
NA A R T Y K U Ł Y S P R Z E D A W A N E P R Z E Z 
9V LA BOUTIQUE POLONAISE" 

Ostatnio nadszedł z Polski do „La Boutique Polonaise" 
25, rue Drouot Paris IX (métro Richelieu Drouot albo Le 
Peletier) nowy transport niezwykle atrakcyjnych wyro-
bów polskiej sztuki ludowej. Wśród bogactwa towarów 
eksponowanych w sklepie znajdują się liczne wyroby 
sztuki ludowej, nie oglądane dotychczas na rynkach za-
chodnich krajów europejskich. 

O tym, jaki jest popyt i zainteresowanie tymi artyku-
łami w Paryżu, świadczy rosnąca liczba kupujących. Nie-
którzy Klienci już obecnie kupują upominki gwiazdkowe 
w obawie, że potem może ich zabraknąć. 

Pragnąc udogodnić szerokiemu ogółowi K l i en tów dokonywanie za-
kupów, wprowadzono ostatnio w sklepie sprzedaż całodzienną, bez 
p r z e rwy obiadowej . 

W SPRAWIE OD]\[AŁEZIE]\iIA 
SKRADZIO]\[Y€H PAMIĄTEK 
PO PADEREWSKIM 

Informowaliśmy już naszych Czy t e l -
n ików , że 22 wrześn ia br. nieznani 
sprawcy skradli w Chicago, z budynku 
należącego do polskich organizacji emi-
gracyjnych, cenne obrazy, szable: Ste-
fana Batorego 1 Tadeusza Kościuszki 
oraz cenne pamiątki po Ignacym Pade -
rewskim, zbiory znaczków pocztowych, 
o ogólnej wartości miliona dolarów. 
Jak podało ostatnio A m e r y k a ń s k i e F e -
dera lne B iuro Ś ledcze zdołano odzy-
skać część zrabowanych pamiątek. P o -
l i c ja odnalazła j e w bagażniku por zu -
conego samochodu, za r e j e s t r owanego 
na f a ł s z y w e nazwisko. Z łodz ie i na r a -
z ie nie ujęto. K i l k a ob razów i część 
zbioru znaczków są poważn i e uszko-
dzone. Nie znaleziono jeszcze dwóch 
bezcennych pamiątek pochodzących 
z okresu pierwszych Piastów. Są to 
szczerozłote utensylia kościelne: k ru -
cyfiks i kielich mszalny, wysadzane 
d iamentami i szlachetnymi kamien ia -
mi. Chociaż odzyskano niektóre przed-
mioty, to jednak fakt, iż w ogóle miał 
miejsce taki wypadek, świadczy, że te 
bezcenne dla Po laków pamiątki nie są 
należycie zabezpieczone. 

Z komun ika t ów i oświadczeń op i e -
kunów M u z e u m P o l s k i e g o w Chicago, 
sprzecznych zresztą ze sobą, w y n i k a że 
nie ustalono dokładnie co właściwie 
zginęło, z powodu braku pełnej Inwen-
taryzacji bezcennych zabytków I pa-
miątek. Po lon ia amerykańska za in te re -
suje się z apewne te raz przyszłością 

. t ych ska rbów narodowych i o toczy M u -
zeum troskl iwszą opieką, t y m bardz ie j , 
że zg romadzone tu kolekcje pamiątek 
stanowią własność ogółu Polaków. W y -
d a j e się c e l o w e pod j ęc i e akc j i , aby 
część t ych pamią tek wróc i ła do Po lsk i . 

Warto wiedzieć, że w Arch iwum Akt 
Nowych w Warszawie przechowywany 
jest bogaty zbiór dokumentów 1 pamią-
tek po Ignacym Paderewskim. A r c h i -
w u m Pade r ewsk i e go by ło p ieczo łowic i e 
g romadzone przez 50 lat. Zaw i e r a ono 

wszechstronną jego korespondencję, 
m.in. materiały dotyczące organizacji 
polskich w U S A w latach 1891—1913, 
listy w sprawie wzniesienia pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Chicago 1 In. 

Duża część akt dotyczy okresu I w o j -
ny światowej, w którym wielki muzyk 
rozwi ja ł najbardziej żywą i cenną dzia-
łalność patriotyczną. Są to: korespon-
dencja w sprawach Generalnego Komi -
tetu Pomocy Of iarom Wo jny w Polsce, 
założonego w Szwajcari i w Vevey, oraz 
dotycząca Polish Victim Relieff Funda-
tlon w U S A 1 Wie lkie j Brytanii. 

Reportaż na życzenie 
Uprzejmie zapytuję Redakcję, czy 

byłoby możliwe zamieścić w „Tygodni-
ku" parę widoków z Wielunia, z któ-
rym łączą mnie różne wspomnienia. 
Przy okazji przekazuję życzenia „Ty-
godnikowi", aby nadał się rozwijał 
i zyskiwał coraz więcej czytelników. 

Stanis ław Ż Y C H Ł A (Marne ) 

Od redakcji: P os t a ramy się spełnić 
Pańską prośbę. Repor taż z W ie lun ia 
zamówi l i śmy . P r o s imy o c ierp l iwość. 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Pan Tadeusz K W I A T K O W S K I 
(Troyes). Wszys tk i e p isma ukazujące 
się w Po l sce może Pan zaabonować 
w „ L A B O U T I Q U E P O L O N A I S E " 25, 
rue Drouot — Par is 9°. 
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C O S S A C K . 

N a z w i s k o g e n . H a u k e - B o s a k a n a 
j e d n e j z t a b l i c p a m i ą t k o w y c h 
W G a l e r i e d e s G é n é r a u x w p a ł a c u 
W e r s a l s k i m ( n a z d j ę c i u p o w y ż e j ) 

„ T y g o d n i k P o l s k i " p o d j ą ł a k c j ę w y d o b y w a -
n i a , o d g r z e b y w a n i a z n i e p a m i ę c i w i a d o m o ś c i 
d o t y c z ą c y c h p o l s k i c h b o h a t e r ó w w a l k i i p r a c y 
n a b r a t n i e j z i e m i f r a n c u s k i e j . D o u d z i a ł u w t e j 
a k c j i z a p r o s i l i ś m y r ó w n i e ż n a s z y c h C z y t e l n i -
k ó w , k t ó r z y o d r a z u i b a r d z o ż y w o z a r e a g o w a l i 
n a n a s z a p e l . 

P o n i ż e j z a m i e s z c z a m y d a l s z e m a t e r i a ł y o b o -
h a t e r z e P o l s k i i F r a n c j i g e n e r a l e J ó z e f i e H a u -
k e - B o s a k u ( p i e r w s z ą c z ę ś ć p t . , , P a ł a s z s w ó j 
i ż y c i e o d d a ł F r a n c j i " z a m i e ś c i l i ś m y w p K j p r z e d -
n i m n u m e r z e ) , z n a l e z i o n e w b i b l i o t e k a c h i a r -
c h i w a c h b u r g u n d z k i c h p r z e z n a s z e g o k o r e s p o n -
d e n t a p . B . R o z e n b e r g a z D i j o n . 

P o m n i k J ó z e f a H a u k e - B o s a k a , o k t ó r y m p i -
s z e m y p o n i ż e j , j e s t , n i e s t e t y , n i e m a l z a p o m n i a -
n y . P a m i ę t a j ą w p r a w d z i e o j e g o i s t n i e n i u P o l a -
c y z a m i e s z k a l i w D i j o n i o k o l i c a c h , a l e w y g l ą d 
p o m n i k a i j e g o o t o c z e n i a w c a l e o t y m n i e 
ś w i a d c z ą . U p o r z ą d k o w a n i e p o l a n k i w o k ó ł o b e -
l i s k u , p o s a d z e n i e k w i a t ó w , u s t a w i e n i e s ł u p a , 
k t ó r y w s k a z y w a ł b y p r z e j e ż d ż a j ą c y m a u t o m o b i -
l i s t o m d r o g ę d o m i e j s c a ś m i e r c i g e n e r a ł a B o s a -
k a , b y ł y b y n a p e w n o w ł a ś c i w y m d o w o d e m c z c i 
d l a p a m i ę c i o b o h a t e r z e . 

A — j e s t e ś m y p r z e k o n a n i — są t o r z e c z y z u -
p e ł n i e m o ż l i w e . O i l e p o d j ę t a z o s t a n i e w t y m 
k i e r u n k u i n i c j a t y w a — w ł a d z e m i e j s k i e D i j o n 
z k a n o n i k i e m K i r e m n a c z e l e z p e w n o ś c i ą j e j 
e f e k t y w n i e d o p o m o g ą . 

DĘBOWY LAS POD DIJON 
Bardzo często wymieniamy nazwy ulic, którymi chodzimy, 

których szukamy nie zastanawiając się nad znaczeniem tych 
nazw. I ja również od wielu lat przechodziłem ulicą noszącą 
nazwę „Rue Bossack" nie wiedząc, iż tą nazwą miasto Di jon 
uczciło pamięć polskiego bohatera, generała Józefa Hauke -Bo -
saka, który zginął w walce za Francję, właśnie tutaj, w B u r -
gundii, w pobliżu Dijon. 

JE D Z I E M Y S Z O S Ą „ N A -
T I O N A L E " prowadzącą z 
D i j o n d o Hautev i l l e . Z a -

t r z y m u j e m y się wcześn ie j , nie 
do j e żdża jąc d o tego miastecz-
ka, na t e ren ie gm iny Darro is . 
P o p r a w e j stronie, za zakrę -
t em szosy, rozc iąga się szero-
ko młody , d ębowy lasek. T u -
t a j zg iną ł 21 stycznia 1871 r . 
genera ł Bosak. 

M i e j s c e śmierc i bohatera 
w a l k o wo lność Po l sk i i F r a n -
c j i upamiętn ione zostało p o m -
nik iem. Jest t o m a s y w n y k a -
mienny obel isk, zagubiony 
t rochę w lasku i n i e ł a twy do 
odnalez ienia, o k t ó r ym w i edzą 
j ednak Po l a cy z Burgund i i i 
k tó ry odw i edza j ą czasami. Za 
obe l isk iem zna j du j e się k a -
mień p a m i ą t k o w y po łożony 
tuta j jeszcze przed wzn i es i e -
n iem pomnika, w y z n a c z a j ą c y 
dokładnie mie jsce , na k t ó r y m 
konał bohater. N a kamien iach 
z t rudem odczy tu j emy napis 
f rancusk i i po lsk i : 
„Bosak Hauke Né le 19 mars 
1834, Mort le 21 janvier 1871, 
Noble Enfant de la Pologne, 
I l fut en 1863 un des braves 
défenseurs. Et en 1871 vint 
verser son sang pour la 

France". 

„Oby jego cnoty. Jego w a -
leczność i Jego miłość wolno-
ści znalazły licznych naśla-
dowców, a krew Jego, mści-

cieli". 

OSTATNIE MIESIĄCE 
Genera ł Bosak p r z y b y ł do 

Besançon 17 paźdz iern ika 1870 
roku i z ame ldowa ł s ię Ga r i -
bald iemu. W d w a dni późn ie j , 
19 paźdz ie rn ika rano, Hauke -
-Bosak odbył spotkanie z 
Gambet tą , w gmachu p r e f e k -
tury depar tamentu Doubs i 
t ego samego dnia d o w ó d z t w o 
I b r y gady A r m i i W o g e z ó w zo-
stało pow ie r zone po lsk iemu 
genera łowi . Nas tępnego dnia 
brygada została u f o rmowana . 
W skład j e j wchodz i ł : I Ba ta -
l ion m o b i l ó w z dep. A lpes 
Mar i t imes (740 ludzi ) , wo ln i 
strze lcy , ,Egal i té" z Marsy l i i 
(400 ludzi ) , ochotnicy z dep. 
Rhône (230 ludzi ) , z w i a d o w c y 
z dep. Rhône ^180 ludzi ) . 

Dowódca zarządz i ł w y m a r s z 
b r y gady d o Dóle . W Ougney 
et M a r n e y odłączone zostały 
d w i e kompan ie dla ś ledzenia 
ruchów w o j s k n ieprzy jac ie la , 
k tórego bl iskość została za -
sygna l i zowana. 

M. J. L edeu i l d 'Euquin, b io -
graf Hauke-Bosaka , autor 
dwóch znanych prac : „ M o r t 
du Généra l B o s a k " (1892) oraz 
„ L e Généra l Bosak comte de 
H a u k e " (1893) pisze: 

„ G e n e r a ł o w i B o s a k o w i zos ta ła 
p o w i e r z o n a m i s j a n a j t r u d n i e j s z a . 
M i a ł w n o c y m a s z e r o w a ć n a D i -
j o n i brygrada j e g o o t r z y m a ł a r o z -
k a z z a a t a k o w a n i a p r z e d m i e ś c i a 
Ouc ł i e , p r z y b y w a j ą c do P l o m b i è -
r es (34 l i s t opada ) . R o z k a z e m z 
dn i a 3 g r u d n i a g e n e r a ł BosaJs 
o t r z y m a ł z adan i e o b r o n y o k r ę g u 
A u t u n . Bryga^ la j e g o , s t a c j o n u j ą -
ca w A u t u n , E p i n a c , Coucbes - l e s -
-IWUnes, N"o lay , S a n t e n a y l i c z y ł a 
w ó w c z a s 4.500 lud2i . 

A l e G e n e r a ł B o s a k n i e zasta-
n a w i a ł s ię w t y c b z g u b n y c ł i m c -

sak ugodzony został kulą w 
piersi . Poniós ł śmierć na 
mie jscu. 

C ia ło bohatera odnalez ione 
zostało 24 stycznia, p o długich 
poszukiwaniach w lasku p o -
między V a l Suzon a Etanles. 
War t a honorowa, z łożona w 
większośc i z P o l a k ó w , k tó rzy 
wchodz i l i w skład sztabu I 
b rygady , d o w o d z o n e j przez 
gen. Bosaka, nie opuszczała 
j e go zw łok . B y ł y one dla żo ł -
n ie rzy t)ohatera na jdroższą 
re l ikw ią . War t a nie opuściła 
ciała genera ła aż do chw i l i 
pochowania go na cmentarzu 
w D i jon . 

Gar ibald i , gdy t y l ko 'Otrzy-
ma ł smutną wiadomość , w 
rozkaz ie dz i ennym jdo armi i 
umieści ł następujące s łowa: 

„Drodzy towarzysze broni, 
Polska, kra j heroizmu i mę-
czeństwa, straciła jednego ze 
swych najdzielniejszych sy-
nów — Generała Bosaka". 

W środę 25 stycznia odbył 
się w Dijon pogrzeb bohate-
ra. Ludność miejscowa tłum-
nie przyłączała się do orsza-
ku żałobnego. Nad grobem 
Hauke-Bosaka wzruszające 

m e n t a c l i . O b d a r z o n y n i e z m i e r n ą 
o d w a g ą i w y j ą t k o w o z i m n ą k r w i ą 
n ie c o f a ł s ię p r z e d ż a d n y m n i e -
b e z p i e c z e ń s t w e m , p o d e j m o w a ł d e -
c y z j e , s zed ł n a p r z 6 d z g ł o w ą p o d -
n i e s i oną wysoko* * . 

ŚMIERĆ B O H A T E R A 
W d ę b o w y m zaga jn iku, w 

k t ó r ym stoi obecnie pomnik 
generała , rozegra ła się t r a g e -
dia. N i e l ęka j ący się niczego, 
z b rawurą i dący w p i e r w s z e j 
l in i i do ataku gen. H a u k e - B o -

przemówienie wygłosił gene-
rał Bordonne. 

„ T e n , k t ó r e g o o d p r o w a d z a m y 
d z i s i a j po r a z o s t a tn i — p o w i e -
dz i a ł g en . B o r d o n n e — Jest Jed-
n y m z s y n ó w t e j b o h a t e r s k i e j 
P o l s k i , k t ó r a z a w s z e p o m a g a ł a 
n a m w w a l c e z t y r a n i ą i k t ó r e j 
nasze d a w n e r z ą d y t a k ż l e o d -
w d z i ę c z a ł y się za j e j w y s i ł k i . W y -
g n a n y , s k a z a n y n a ś m i e r ć prze<z 
ca ra , p r z y b y ł t u t a j n a p i e r w s z e 
w e z w a n i e F r a n c j i w n i e b e z p i e -
c z e ń s t w i e i s taną ł z n a m i d o w a l -
k i , k t ó r a m i a ł a s ię d l a n i e g o tak 
s z y b k o s k o ń c z y ć . 

J e d n ą m i a ł t y l k o w a d ę : b y ł 
z b y t d z i e l n y i d l a t e g o w i d z i m y g o 

W r o k u 1888 r a d a m i e j s k a m i a s t a D i j o n u r o c z y ś c i e n a -
d a ł a i m i ę B o s a k a j e d n e j z u l i c w c e n t r u m m i a s t a 

l e ż ą c e g o u n a s z y c h s tóp . O s a m o t -
n i o n y n i e m a l w c h w i l i z b l i ż an i a 
się n i e p r z y j a c i e l a , c h c i a ł r o z e z n a ć 
j e g o s i ł y , u s y t u o w a n i e i p o l e g ł , 
o f i a r a w ł a s n e j o d w a g i " . 

P o dokonane j wkró t c e 
ekshumacj i , ciało genera ła 
Bosaka przew iez i one zostało 
do szpitala w D i j on , zabalsa-
m o w a n e i wreszc i e od jecha ło 
do Szwa jca r i i , gdz i e p r z e b y -
w a ł y żona i dzieci bohatera. 
P r z y t ych czynnościach oka-
zała nadzwycza jną t rosk l i -
wość i p r z yw ią zan i e do rodz iny 
generała H a u k e p. J a w o r o w -
ska, która t owarzyszy ła z w ł o -
kom w ostatnie j podróży . 

H O Ł D R Z Ą D U 
F R A N C U S K I E G O 

A r m i a W o g e z ó w rozpisała 
natychmiast sul>skrypcję na 
budowę pomnika generała , na 
mie j scu j e go śmierci . Dz ie ło 
to doprowadzone zostało do 
pomyś lnego końca. 

27 stycznia wys ł any został 
do w idowy po bohaterze , g ene -
r a ł o w e j Hauke , list sze fa r zą -
du f rancuskiego , L eona G a m -
bet ty : 

„ B o r d e a u x , 27.1.1871 
P a n i , 
P r o s z ę m i w y b a c z y ć , ż e z ab i e -

r a m P a n i c ł i w i l ę w czas i e , g d y 
pogrążo^na j e s t P a n i w e ł z a c b i 
bo l eśc i p o o t r z y m a n i u o k r u t n e j 
w i a d o m o ś c i . J e d n a k ż e m a m d o 
spe łn i en i a ś w i ę t y o b o w i ą z e k 
p r z e k a z a n i a P a n i m y ś l i c a ł e g o 
r z ą d u o P a n i s ł a w n y m m ę ż u . 

P a n G e n e r a ł B o s a k - H a u k e o f i a -
r o w a ł s z c z o d r o b l i w i e s w ó j pa łasz 
R e p u b l i c e F r a n c u s k i e j . O d d a ł j e j 
i s w e ż y c i e , j a k g d y b y b y ł j e d -
n y m z j e j d z i e c i i za t a k i e g o u w a -
ż a m y g o m y sami . 

N a d e j d ą l eps ze dn i , k i e d y b ę -
d z i e m y m o g l i r o z m y ś l a ć i o d d a ć 
s p r a w i e d l i w o ś ć w s z y s t k i m , k t ó -
r z y p r z e l e w a l i swą k r e w i o f i a -
r o w a l i s w e ż y c i e w o b r o n i e F r a n -
c j i . O c e n i m y zas ług i , s p ł a c i m y 
d ług w d z i ę c z n o ś c i z a c i ą g n i ę t y w o -
bec t y c h , k t ó r z y w d n i u z a g ł a d y 
skup i l i s i ę w o k ó ł nas z e go s z tan-
da ru n i e m y ś l ą c o w ł a s n y c h sp ra -
wacli.** 

Odsłonięc ie pomnika gene-
rała Bosaka pod D i j o n nastą-
piło 21 stycznia 1872 r., w 
p ierwszą rocznicę j e g o śmier -
ci. W uroczystości wz i ę ł o 
udział ponad 2 tys iące osób. 
Wśród nich by ło w i e lu w o j -
skowych, o f i c e r ó w z Châlon, 
Montbard , d a w n y c h t o w a r z y -
szy broni Hauike-Bosaka z A r -
mée des Vosges. B y ł m.in. g e -
nerał Bordonne, inżyn ier 
Gaukler , pu łkown ik O l i v i e r , 
de legat Lyonu , w i c e p r z e w o d -
niczący rady m i e j sk i e j Rosen -
fe ld i w i e lu innych bl iskich 
p r zy j a c i ó ł i w i e lb i c i e l i g ene -
rała. 

N a podkreś len ie zas ługuje 
fakt , że sut )skrypcja na kosz-
ty b u d o w y pomnika odbjrwała 
się p r a w i e na oczach wroga — 
zaborcy. A uroczystość odsło-
nięcia w l e w a ł a otuchę w ser-

ca pa t r i o tów zgnęb ione j , p o -
konane j przez pruskich żo łda -
k ó w Franc j i . 

W 1888 roku rada m i e j ska 
miasta D i j on pragnąc uczcić 
pamięć generała Hauke -Bosa -
ka, w y r a z i ć mu wdz ięczność 
za bohaterską w a l k ę i o f i a r ę 
życia, z łożoną w obron ie m i a -
sta i k ra ju , nadała j e go im i ę 
j edne j z ulic w centrum D i -
jon. U l i ca ta z n a j d u j e słę obok 
zespołu g m a c h ó w szko lnych 
p r zy p lacu .Darcy i łączy B o u -
l eva rd de S é v i gné z rue du 
Docteur Chassier. 

M a s y w n y k a m i e n n y o b e -
l i s k s t o i z a g u b i o n y w l a -
s k u . W i e d z ą o n i m t y l k o 
P o l a c y z B u r g u n d i i . Z a 
o b e l i s k i e m k a m i e ń p a -
m i ą t k o w y p o ł o ż o n y t u t a j 
j e s z c z e p r z e d w z n i e s i e -
n i e m p o m n i k a w y z n a c z a 
m i e j s c e ś r n i e r c i b o h a t e r a 

W odpowiedz i na w i a d o -
mość o decyz j i rady miasta 
D i j o n genera łowa Mar ia H a u -
ke wys ła ła list, W k t ó r y m w y -
raża podz i ękowan ie za pamięć 
o j e j mężu. O to j edno ze zdań 
tego wzrusza jącego listu. Z d a -
nie, do k tórego nieraz p a m i ę -
cią powracam: 

„ W czasach, kiedy ludzie 
tak łatwo zapominają o wszy -
stkich czynach wynikających 
z przywiązania, przyjemnie 
jest nam, proszę Panów, od-
czuć raz jeszcze, że wśród 
Was, w Kra ju , za który po-
legł ten, którego nie możemy 
odżałować, pamięć I wdzięcz-
ność jest ciągle żywa w ser -
cach". 

B. E O Z E N B E F G 



Dom mój jest wszędzie 
i wszędzie 
spotykam Polaków 
rozumiejących 
i kochających muzykę 

ROZMOWA „TYGODMKA POLSKIEGO' 

Z HENRYKIEM SZERYNGIEM 

LE N O M D ' H E N R I S Z E R Y N G est u n i v e r s e l l e m e n t c o n n u . Ce v i o l o n i s t e de r é p u t a t i o n 
m o n d i a l e hab i t e m a i n t e n a n t l e M e x i q u e , ma i s i l ne m a n q u e j a m a i s de s o u l i g n e r son 
a t t a c h e m e n t au p a y s q u i l 'a v u n a î t r e — la P o l o g n e . N o u s l ' a v o n s r e n c o n t r é à P a r i s , 

v i l l e q u i lu i est é g a l e m e n t très c h è r e , pu i sque c ' e s t i c i q u ' h a b i t e la m è r e de l ' a r t i s t e 
et q u e l u i m ê m e y a é t u d i é et passé une g r a n d e p a r t i e de sa v i e . H e n r i S z e r y n g nous 
a d i t ses i m p r e s s i o n s sur l a P o l o g n e , q u ' à c h a q u e v o y a g e il lu i s e m b l e n ' a v o i r j a m a i s 
q u i t t é e , ma i s q u ' à c h a q u e f o i s i l d é c o u v r e q u a n d m ê m e à n o u v e a u , sur la r i c h e v i e 
mus i ca l e de c e pays , su r ses amis po lona is , sur les t o u r n é e s passées et à v e n i r . 

Nazw i sko H e n r y k a Szerynga znane 
jest dobrze naszym Czy t e ln ikom, j ak 
i w i e l u P o l a k o m na świecie . T e n świa -
t o w e j s ł awy skrzypek po lsk iego pocho-
dzenia, m i es zka jący stale w Meksyku , 
przy każde j okaz j i man i f e s tu j e gorące 
p r zyw iązan i e do kra ju , w k t ó r y m się 
urodził. Spotka l i śmy go w Paryżu . By ł 
tu za l edw ie ki lka godzin, przy lec ia ł ra -
no, a po południu od lec ia ł do S z w a j c a -
rii, gdz i e dał teilka konce r tów p r zed 
k o l e j n y m w y j a z d e m na sześc io tygod-
n iowe tournée po Stanach Z j ednoczo -
nych. 

— Panie Henryku, w Polsce dal Pan 
ostatni kilka koncertów — jakie Pan 
wywiózł wrażenia? 

— C u d o w n e ! N i e b y ł e m w Po lsce 
ki lka lat, ale w y d a j e m i sią tak, j ak -
bym z n i e j n i gdy n ie w y j e ż d ż a ł . W s z y -
stko jest m i bl iskie i swo j e , ludzie 
zawsze serdeczni i gościnni. Jednocze-
śnie zaś o d k r y w a m ją za ka żdym ra -
zem na nowo, bo r o z w ó j w każde j dz ie-
dzinie jest bardzo duży. Wa r s zawa sta-
je się wspan ia ł ym miastem, pows ta j ą 
całe n o w e dzielnice. Odbudowa w P o l -
sce ma jak ieś naprawdę p iorunujące 
t empo ! W i d z ę też sza lony r o z w ó j 
w dz iedz in ie rj iuzyki. N i g d y jeszcze nie 
by ło w Po lsce ty lu orkiestr symfon icz -
nych i na tak bardzo w y s o k i m poz io-
mie, ze znakomi tymi dy rygen tami ! 

— Kto dyrygował w czasie Pana 
koncertów w Warszawie? 

— Stan is ław Wisłocki . T o j eden 
z na jwyb i tn i e j s z y ch dziś d y r y g e n t ó w 
w skali św ia towe j . Gran ie z n im by ło 
dla mn ie w i e l k im i n i e zapomnianym 
przeżyc iem. 

— Z Arturem Rubinsteinem — mówi 
Henryk Szeryng — znamy się od lat. 
Jego cenne wskazówki miały wielkie 
znaczenie w moje j karierze. Co za roz-
kosz grać przy jego akompaniamencie! 

— A publiczność? 

— Publ iczność polska, jak wszys tk im 
w iadomo , jest j edną z na j l epszych 
w świecie. W y d a j e m i się, że w Po lsce 
ludzie n ie chodzą na koncer ty przez 
snobizm, j ak to zdarza się często w in-
nych kra jach , ale dlatego, że nap rawdę 
kocha ją i r o zumie ją muzykę . D o w o d e m 
tego jest f ak t , że w iększość słuchaczy 
stanowi młodz ież , nie t y lko studenci, 
a le młodz i eż szkolna po 10—12 lat. 
W i e l e dzieci w t y m w i e k u przychodz i -
ło do mn i e po autogra fy , co jest na-
p r a w d ę wzrusza jące . 

— Podobno dochód z kilku swoich 
koncertów przeznaczył Pan na cele 
szkolnictwa muzycznego w Polsce? 

— Częśc iowo na szkolnictwo, a czę-
śc iowo dla T o w a r z y s t w a im. W i e n i a w -
skiego, na p r zygo towan i e w i e l k i e j im-
prezy pośw ięcone j t emu w y b i t n e m u 
kompoz jr torowi , w k tó r e j ja r ówn ie ż 
w e z m ę udział. Obiecałem, że p r z y j a d ę 
spec ja ln ie w t y m celu do Polski . 

— Pan ma w swoim repertuarze 
wiele utworów polskich kompozyto-
rów, prawda? 

— Tak, g ram Szymanowsk iego , W i e -
n iawskiego , Pe rkowsk i ego , SpLsaka, B a -
cewiczównę . 

— W swoich wiecznych podróżach 
po różnych krajach i kontynentach 
świata spotyka Pan wielu Polaków? 

— Bardzo w ie lu , tak wś ród publ icz-
ności, j ak też wś ród k o l e g ó w „po f a -
chu". Z w i e l o m a z nich zw iązany j e -
stem długoletnią p r z y j a źn i ą i w s p ó ł -
pracą, j ak np. z A r t u r e m Rubinste i -
nem, P a w ł e m K l e c k i m ( w y b i t n y m dy-
r y g en t em m i e s z k a j ą c y m stale w S z w a j -
carii ) . W id z i a ł em się z n im n i edawno 
w czasie znakomitych w y s t ę p ó w po l -
skie j ork iestry f i l ha rmon i c zne j w M o n -
treux, którą d y r y g o w a ł na zmianę 

z W i t o l d e m R o w i c k i m i S tan is ławem 
Wis łock im. 

— Czy Pan też występował z polską 
orkiestrą? 

— N i e ! P r z y l e c i a ł em specja lnie , aby 
ich posłuchać i zobaczyć, t y m razem 
w charakterze w idza , anulując w t y m 
celu j eden z mo i ch konce r tów w A n -
glii . A teraz znowu spotkam się n ie -
długo z tą samą orkiestrą iw Stanach 
Z jednoczonych . N o i oczsrwiście spot-
kam się z w i e lu p r zy j ac i ó łm i z Po lon i i 
amerykańsk i e j , j ak t eż na p e w n o z po l -
ską publicznością, która zawsze okazu-
je mi bardzo ciepłe przy j ęc i e . W ogó le 
Po lacy w Stanach Z j ednoczonych m a j ą 
bardzo w i e l k i sentyment do wszys tk i e -
go, co polskie. M o i m zdaniem, t o bar -
dzo p iękne z j a w i s k o : ludzie ci są 
w pe łnym tego s łowa znaczeniu l o j a l -
nymi obywa t e l am i amerykańsk imi , 
p r z yw i ą zanym i d o s w e g o k ra ju , a j ed -
nocześnie nie w y z b y l i s ię w c a l e j a -

w i e lu p r zy j a c i ó ł w Pa ry żu , matka m o -
ja mieszka w Paryżu , a także brat, k tó-
r y jest p r o f e s o r e m konserwator ium 
i k tóry dawa ł m i p i e rwsze w m o i m ży -
ciu l ekc j e g r y na skrzypcach. 

— Czyli, dom Pana jest w Paryżu? 
— D o m m ó j jest wszędz ie , bo nie 

m a m czasu na mieszkanie nigdzie, a le 
wszys tk ie drog i p rowadzą mn ie z a w -
sze przez Pa ry ż , nawe t jeśl i nie jest to 
bardzo „ p o drodze " , s taram się w y l ą -
dować tu choć na parę godzin ( j ak t y m 
razem) , żeby uściskać matkę i pow i e -
dzieć „dz i eń d o b r y " i „do w i d z e n i a " 
p r zy jac i o ł om, jeśl i m ó j postó j jest 
dłuższy niż k i lka godzin. 

— A więc w tej chwili kradniemy 
czas należący do Pana matki? 

— O nie, mo j a matka jest stale go -
rąco p r zyw iązana do Po lsk i i sama 
chętnie zaakceptowała podz ie lenie się 
t y m czasem z „ T y g o d n i k i e m Po l sk im" , 
t y m bardz ie j , że — jak m ó w i — W a -

— Stanisław Skrowaczewski (wybitny 
polski dyrygent), to jeden z tych w ie r -
nych przyjaciół, z którymi spotyka się 
człowiek po latach, jakby się rozstał 
dopiero wczoraj, dopiero przed chwilą 

k ie j ś w i e l k i e j , pa t r io tyczne j mi łośc i do 
Polski , czego n ik t im nie ma za z łe 
w Stanach Z j ednoczonych . 

— Został Pan niedawno udekorowa-
ny „Medalem miasta Paryża" za zasłu-
gi na polu międzynarodowych kontak-
tów. Nie wiem jak to brzmi dosłownie? 

— „ Z a umiędZ3marodowienie dzieł 
muzycznych" , co jest w k ł a d e m w le-
żące m i na sercu dzie ło zbl iżenia naro-
dów. T o brzmi może jakoś patetycznie , 
a le w y d a j e m i się, że w wypadku , k ie -
dy chodzi o tak piękną treść, pa t e t y zm 
nie brzmi fałszj^wie i nie m o ż e być 
uważany za slogan. 

— Medal ten dowodzi, że jest Pan 
związany także z Paryżem? 

— Oczywiśc ie , j es tem w łaśc iw i e 
uczniem szkoły f rancusk ie j , dużą część 
swego życia spędz i łem w Pa ry żu , m a m 

— Ze Stanisławem Wisłockim i polską 
oriUestrą umówiliśmy się na rendez-
-yous muzyczne w przyszłym roku w 
Meksyku... Będę bardzo szczęśliwy z te-
go spotkania ze znakomitym zespołem 

sze p ismo jest dob r ym łącznik iem m ię -
dzy Po l akami w K r a j u i za granicą. 

— Czy chce Pan na zakończenie po-
wiedzieć coś naszym Czytelnikom? 

— Serdeczne, gorące pozdrowien ia 
dla wszys tk i ch P o l a k ó w w K r a j u i za 
granicami, do zobaczenia w Stanach 
Z j ednoczonych , w e Franc j i , w Polsce 
i wszędz ie , na wszys tk i ch kontynen-
tach, gdz ie Was losy zaprowadz i ł y 
i gdz ie ż y c z y ł bym sobie t ra f i ć z mo im i 
koncertami , aby grać dla Was i aby 
spotkać się z W a m i poprzez na jbar -
dz ie j m i ę d z y n a r o d o w y i z rozumiały dla 
wszystk ich j ęzyk , j ak im jest muzyka. 
N o i dz i ęku ję wszędz ie , wszys tk im P o -
lakom za z rozumien ie i serdeczność dla 
tego, k tó ry czu je s ię j e d n y m ze skrom-
nych mis j onar zy tego czarodz ie j sk iego 
j ęzyka . 

O S I Ń S K I 
TAPICER 

- DEKORATOR 
149, rne lules Gnssda 

R O U B A I X (Norii) 
Urządzanie wnętrz mieszkalnych 

według różnych stylów 
M E B L E — K U C H N I E FORMICA — 

S A L O N Y — S Y P I A L N I E — M A T E R A C E 
COSY — T A P C Z A N Y — FOTELE 

Odnawianie — reperacje — przeróbki 
O D Ś W I E Ż A N I E M A T E R A C Ó W 

Roboty przyjęte rano — ukończone wieczorem 
F i r m a u d z i e l a d l n g o t e r i i i i a o w y c l i k r e d y t ó w 



Miasto ma ponad 700 lat. Dziewczy-
na tylko 19. Miasto powstało około 
1242 r. Leżało na wielkim szlaku han-
dlowym do Czech. Założył je Bolko II, 
książę świdnicki i jaworski, ostatni 
Piast Śląski, który zachował niezależ-
ność w stosunku do Czechów. Tutaj , 
na obecnej ulicy Legnickiej, rezydowa-
ła jego żona — A n n a Agnieszka. 

Dziewczyna urodziła się w roku 1944. 
Jest rówieśniczką Polski Ludowe j . 
Urodziła się wprawdzie gdzieś w T a r -
nopolsklem, ale przecież już jako nie-
mowlę, wraz z rodzicami, znalazła się 
na Ziemiach Zachodnich. D la niej nie 

'ma ją więc one charakteru Ziem O d -
zyskanych. Są właściwie Ziemiami Ro -
dzinnymi. T u po raz pierwszy powie -
działa słowo „Mama". N a tych Z ie -
miach po raz pierwszy zaczęła chodzić. 
Dziś będzie naszym „cicerone" po 
swoim mieście. 

w Ratuszu poza Miejską Radą Narodową mieści się 
przytulna kawiarnia oraz Powiatowy Dom Kultury. 
Gospodarze miasta myślą nie tylko o produkcji 

Miasto jest ładne I czyste. Tylko na remonty w y -
dano w ubiegłym roku 7 milionów złotych. Wkrótce 
zostanie zakończona budowa 4 bloków mieszkalnych 

LI E a U / M i l i ) 
C e t t e j e i u i e f i l i e a l ' â g e de l a P o l o g n e p o p u l a i r e — 19 ans. L a v i l l e c o m p t e sept s i èc les 

e t p lus p u i s q u ' e l l e f u t f o n d é e e n 1242 par B o l k o I I , duc de Ś w i d n i c a e t J a w o r , de l a 
d y n a s t i e des P ias t s de S i l é s i e . J a w o r ne r a p p e l l e e n r i e n ce q u ' y t r o u v è r e n t ses pa ren ts 
l o r s q u ' i l s s ' y i n s t a U è r e n t e u 1945. R e c o n s t r u i t e , e U e c o m p t e 15 m i l l e hab i tan ts . P l u s i e u r s 
usines i m p o r t a n t e s f o u r n i s s e n t du t r a v a i l à des m i l l i e r s d ' o u v r i e r s . N o t r e sympa^thique 
a m i e , ap r è s a v o i r t e r m i n é u n e des n o m b r e u s e s é co l e s t e c l i n i ques de la v i l l e , est u n e 
des 600 p e r s o n n e s e m p l o y é e s à l ' U s i n e d ' a r t i c l e s éma i l l é s . E l l e nous p a r l e de s on c lub , 
de la m a i s o n l o c a l e de l a c u l t u r e , de l ' o r c h e s t r e e t de l ' e n s e m b l e a r t i s t i que a m a t e u r , 
de la b e a u t é des e n v i r o n s e t de la v i l l e e U l e - m é m e . 

Dziewczyna jest jedną z sześciuset osób zatrudnionych w Fabryce Wy robów 
Emaliowanych, zwanej w Jaworze „ fabryką pleców". Latem tłoczno było na 
miejskim basenie. Teraz opustoszał. Przyjemnie jest jednak pospacerować po 
pięknym parku, lub nad rzeką Nysą Szaloną przepływającą przez miasto 

MI A S T O N A Z Y W A S I Ę J A W O R . 
Jest stol icą powia tu . L e ż y m iędzy 
W r o c ł a w i e m i Jelenią Górą , m i ę -

dzy W a ł b r z y c h e m i Legn icą . Mieszka 
tu około 15 tys ięcy osób, a co roku 
p r z y b y w a m n i e j w i ę c e j pięciuset no -
wych obywate l i . N i e p r zypomina w i ę c 
w n i c zym o w e g o Jawora z 1945 r., do 
k tó rego zaczynal i wówczas p r z y b y w a ć 
p i e rws i osadnicy. Dziś m ó w i ą o t a m -
tych czasach, że w Jawor ze ł a tw i e j . b y -
ło o tytoń niż o chleb. 

P r z ys zed ł j ednak czas odbudowy . 
Zniszczenia w o j e n n e w Jawor ze z l i -
kw idowano . Uruchomiono f ab r yk i , f a -
bryczki , szkoły. K i e d y nasza d z i e w c z y -
na kończy ła szkołę pods tawową , istnia-
ły już w Jawor ze t r zy szkoły średnie 
i z a w o d o w e : L i c eum Ogólnokszta łcące 
(z interenatem, z k tó rego korzysta 
młodz ież w i e j ska ) . Zasadnicza Szkoła 
Z a w o d o w a (obecnie kształc i tokarzy , 
ś lusarzy mas zynowych oraz mechan i -
k ó w - t r a k t o r z y s t ó w ) i Zasadnicza S zko -
ła Asys tentek P i e l ęgn iarek . W m i ę d z y -
czasie p r z yby ł y jeszcze inne szkoły : 
T r z y l e tn i e Techn ikum dla pracu jących 
oraz M i ędzy zak ł adowa Szkoła Z a w o -
dowa przy m i e j s c o w e j Fab ry c e Na r z ę -
dzi Ro ln iczych. A w t3Tn roku Szkoła 
Asystentek P i e l ęgn ia rek awansowa ła i 
zosta je przeks2:tałcona w p ięc io le tn ie 
L i c eum Medyczne , z apewn ia j ące swo im 
abso lwentom dyp l om p ie lęgn iark i . P o -
za t3rm działa tu punkt konsu l tacy jny 
dla tych, k tó rzy p r z y g o t o w u j ą się do 
matury zaocznie. 

PO W I A T J A W O R S K I M A C H A -
R A K T E R R O L N I C Z Y . N a z y w a się 
go także pow ia t em „ t o w a r o w y m " , 

gdy ż p r zodu je w dostarczaniu K r a j o w i 
p roduk tów ro lnych. W a r t o dodać, że w 
Jawor ze is tnie je od 1959 r. Centra lna 
Zbiornica Żo ł ądków Cie lęcych, n i e z w y -
k le poszuk iwanych na rynkach zagra-
nicznych do produkc j i żó ł tych serów. 
Ekspor tu j e się j e do w i e lu k r a j ó w , 
m.in. do Franc j i , Szwa jcar i i , Danii , 

Ho land i i i N i e m i e c k i e j Repub l ik i F e -
dera lne j . 

A l e moż l iwośc i zatrudnienia m ie j s co -
w e j ludności nie ogranicza ją się j e d y -
nie do ro ln ic twa czy l i cznych p lacó -
w e k hand lowych . Nasza dz i ewczyna 
pracu j e np. w F a b r y c e W y r o b ó w E m a -
l i owanych , k tó r e j kuchenki g a zowe i 
w ę g l o w e znane są w ca ł ym K r a j u . 
I s tn ie ją tu jeszcze inne zak łady p r o -
dukcy jne : f a b r y k a mebl i , f a b r y k a 
myd ła , garbarnia , cukrownia , kamie -
n io łomy, młyn . Spec ja lna uchwała 
Rządu p r z e w i d u j e budowę w Jaworze 
f a b r y k i p r z e twa r za j ą c e j bazalt , która 
zatrudni około 600 osób. Dyskutowana 
jest r ówn i e ż budowa sz lamowni kao l i -
nu. T a k w ięc młodz ież kończąca szkoły 
ma tuta j , na mie jscu, zapewnioną 
pracę. 

Jakie są w Jaworze , poza k inem i 
og lądan iem audyc j i t e l ew i z y jnych , 
moż l iwośc i spędzania wo lnego czasu? 
Dz i ewczynę pozna l i śmy na tanecznym 
w ieczo rku w m ł o d z i e ż o w y m klubie 
„Spo ł em" . Opowiada nam w ięc o o w y m 
klubie, o dz ia ła jące j w nim orkiestrze , 
zespole es t radowym, dramatycznym, 
ba l e t owym, o sekc jach spor towych , o 
spartakiadach, f es tynach; opowiada o 
m i e j s c o w y m P o w i a t o w y m Domu K u l -
tury, o j e go wspan ia ł e j sali teatra lnej , 
o w łasne j orkiestrze (na perkus j i gra 
w n ie j sam przewodn iczący M i e j sk i e j 
R a d y Na rodowe j ) , o drug im w Jawor ze 
zespole d ramatycznym, k tórego jest 
cz łonkiem, opowiada o odczytach, spot-
kaniach z pisarzami. 

Zapytana , czy chciałaby się przenieść 
z Jawora , pospiesznie wy jaśn ia , że 
jeśl i tak, to t y lko do Wroc ław ia . B o -
w i e m uważa W r o c ł a w za na jp i ękn i e j -
sze miasto. Dla n ie j nie leży ono na 
Z iemiach Odzyskanych. L e ż y po pros-
tu w Polsce, na z iemiach, gdz ie w y r o -
sła, gdz ie wychowa ł a się od dziecka, na 
z iemiach, k tóre uważa za swo je , r o -
dzinne. 



Przesunięc ie luielfciego p i eca 

9 T u r b i n a g a z o w a 
Zespół nauliowców z Pol i -

teclinilci Łódzliiej pod kierun-
kiem prof. Władys ława G u n -
dlacba zbudował prototyp 
pierwszego polskiego silnika 
turbo-spallnowego, zwanego 
również turbiną gazową. Po -
siada on wiele zalet (moc 120 
CV, mała waga, niewielkie 
rozmiary i możliwość używa -
nia jako pal iwa oleju dleslow-
sklego, nafty I benzyny) oraz 
może mleć wielostronne za-
stosowanie. Służy zarówno do 

# „ P a s a ż e r k a " 
— ostatni f i lm 
A n d r z e j a Munka 

N a ekranach całego K r a j u 
w y ś w i e t l a n y jest ostatni f i l m 
trag icznie zmar ł ego reżysera 
A n d r z e j a Munka , za t y tu ł owa-
ny , J>asażerka". F i l m ukoń-
czy ł p r z y j a c i e l w y b i t n e g o a r -
tysty , reżyser W i t o l d L e s i e -
w icz . Fabuła „ Pasa ż e rk i " po -
rusza p rob l em w i n y h i t l e r o w -
skich przes tępców w o j e n n y c h 
pope łn ia jących ztKrodnię „na 
rozkaz " . T e n szalenie c i eka-
w y i bardzo inte l igentn ie z ro -
b iony f i l m c ieszy się o g r om-
n y m powodzen i em. 

^ W i n o b r a n i e 
U) Z i e l o n e j G ó r z e 

z Polska ma rok rocznie 
swoje winobranie. Wprawdzie 
gdzie jej tam sią równać do 
irancuskich winnic, ale prze-
cież winną latorośl wprawia się 
w Kraju. Wino bowiem od 
pewnego czasu coraz częściej 
pojawia się na polskich sto-
łach. W 1937 roku produko-
wano w Polsce około 3 milio-
nów litrów wina, w 1955 ro-
ku już 68 milionów litrów, 
a w ub i eg ł ym roku Polacy 
wypili ponad 147 milionów li-
trów. Tak więc na jednego 
„statystycznego" mieszkańca w 
Kraju przypada ok. 5 litrów 
tego wspaniałego trunku. Te-
renem, gdzie najłepiej w Kra-
ju udaje się ta potrzebująca 
dużo słońca i ciepła uprawa 
jest województwo zielonogór-
skie. W październiku ułicami 
Zielonej Góry przechodzi 
barwny korowód. 

napędu prądnic awary jnych 
sprężarek, jak I strażackich 
motopomp używanych do ga -
szenia wielkich pożarów a na -
wet może poruszać wodoloty. 

Na zdjęciu z p rawe j prof. 
Gundlach i mgr Inż. Jan K r y -
siński przy komorze spalania 
nowego silnika. 

Polska myśl techniczna za-
pisała na swoje konto nowy 
sukces. Wielki piec huty „Po -
kó j " w Rudzie Śląskiej, d a w -
niej N o w y Bytom (woj . kato-
wickie), o wadze 2300 ton 
przesunięto o 22 metry. Przy 
operacji zatrudnionych było 
45 ludzi i użyto tylko jednej 
ciągarki mechanicznej o cią-
gu 10 ton, wsparte j dwoma 
mniejszymi. Stalowa bryla 
pieca o wysokości 62 metrów 
mierzyła u podstawy 8 me-
trów. Aż wierzyć się nie chce, 
że dokonano tak trudnej ope-
racji bez jakichkolwiek rusz-
towań wspierających. 

Cala akcja trwała półtorej 
godziny. A l e te 90 minut ozna-
cza skrócenie czasu przestoju 
wielkiego pieca „ C " w hucie 
„Pokó j " o pełne 2 miesiące. 
W przeliczeniu na marteno-
wską surówkę jest to blisko 
czterdzieści tysięcy ton. 

Był to już drugi „spacer" 
pieca. Pierwszy, znacznie 
mniejszy, bo o wadze ok. 700 
ton, przesunięto w 1959 r. w 
hucie „Szczecin" (pod Szcze-
cinem). Przypominamy r ó w -
nież, że w ubiegłym roku w 
Warszawie o 21 metrów prze-
sunięto kościół. 

Jako ciekawostkę możemy 
podać, że Huta „Pokó j " znana 
jest m.in. ze skonstruowania 
w latach międzywojennych 
pierwszej na świecie wa l cow -
ni blach najcieńszych, zbudo-
wane j przez polskiego Inży-
niera Sędzimira — wychowan -
ka krakowskiej Akademii 
Górniczo-Hutniczej. Inż. Sę -
dzimir pracuje obecnie w Sta-
nach Zjednoczonych, gdzie 
udoskonalił swoją walcownię. 

Las 
konopny 

Takie oto konopie wyhodo -
wal i naukowcy z Rolniczego 
Zak ładu Badawczego w Bie -
brzy koło Bełdy (powiat G r a -
jewo, województwo białostoc-
kie). Ta naukowa placówka 
od wielu lat prowadzi bada -
nia nad najwłaściwszym w y -
korzystaniem terenów torfo-
wych. Badania te wykazały, 
że na polach o podłożu torfo-
w y m naj lepiej udają słę ko-
nopie. Osiągają one wysokość 
4 metrów. 

k r a j 
1 

Ś W I A T 

25 lat p racg obseru ja tor ium 
W i e l u z naszych Czy t e ln i -

k ó w zna widoczną na zd jęc iu 
sy lwe tkę t e go budynku z ka -
mienia — Wysokogó rsk i e go 
Obse rwato r ium Me teo ro l og i c z -
nego. Zbudowano go przed 25 
la ty na szczyc ie K a s p r o w e g o 
Wie rchu w Tatrach. Z okaz j i 
jubi leuszu t e j n a j w y ż e j po ł o -
żone j (1988 m ) w Po lsce stac j i 
o b s e r w a c y j n e j odbyła się w 

Zakopanem sesja naukowa z 
udz ia łem na jwyb i tn i e j s z y ch 
polskich m e t e o r o l o g ó w i k l i -
mato l ogów , poświęcona o mó -
wien iu p racy t e j p l a c ó w k i w 
ciągu ćw ie rćw iecza . R ó w n o -
cześnie odby ł się drug i , m n i e j 
o f i c ja lny , jubi leusz k i e rown ika 
t e j p l a cówk i n a u k o w e j doc. 
dr M . Orl icza, k t ó r y pe łn i t ę 
f u n k c j ę od 15 lat. 

HANDEL Z TANGANIKĄ 

W Po lsce p r z ebywa ł ' min is -
ter handlu i p rzemys łu T a n -
ganiki , C. G. K a h a m a , k tó ry 
p r zeprowadz i ł r o z m o w y zm i e -
r za j ące do rozszerzenia sto-
sunków hand l owych m iędzy 
obu k ra j am i . 

ANGLICY 
W POLSKICH SPODNIACH 

W i e l k i m powodzen i em nie 
ty lko w K r a j u a le i za g ran i -
cą cieszą się spodnie p rodu -
kowane w e Wroc ł aw iu . T a m -
te jsza f a b r y k a otrzymała już 
w b i e żącym roku zamów i en i a 
ekspor towe na dos tawę ponad 
160 tys ięcy par spodni. Z a m ó -
w ien ia napłynę ły m.in.: z A n -
gli i , Austr i i , Kanady , Z S R R i 
k i lku k r a j ó w a f rykańsk ich . 

^ N i 
CZARNA BIAŁOSTOCKA — Uczn i ow i e za -

sadnicze j szko ły z a w o d o w e j przy w y t w ó r -
ni w y r o b ó w p r e c y z y jny ch w y k o n a l i k o m -
plet narzędzi ch i rurg icznych (wartośc i 
stu tys ięcy z ło tych ) i podarowa l i g o stu-
dentom bia łostockie j A k a d e m i i M e d y c z -
ne j . 

I GRABOWIEC ( Lube lsk ie ) — Trzydz i eśc i j e d -
nostek strażackich, ponad t rzydz ieśc i sa-
mochodów cystern brało udział w gasze -
niu o lb r zymiego pożaru. P o 12 godz inach 
w a l k i z ż y w i o ł e m po ł owa osady została 
uratowana. 

CZĘSTOCHOWA — T r z e j kap łan i d iecez j i 
święc i l i złote jubi leusze — 50-leoie p racy 
duszpasterskie j . B y l i to Icsięża kanon icy 
W incen ty K ł ó d k o w s k i i An ton i Mie t l ińsk i 
oraz ks. L u d w i k K l epac zewsk i . 

HOŁUBIĘ (Rzeszowsk ie ) — Z lasu w y p a d ł 
na pas tw isko n i edźw iedź i rozszarpał j a -
ł ówkę . Gospodarz i j e go pies musie l i uciec 
p rzed roz juszonym zw ie r zęc i em. Do t y ch -
czas brunatne bieszczadzkie n i edźw iedz i e 
nie a takowa ły zw ierzą t i ludzi . 

INOWROCŁAW (Bydgosk ie ) — N a j n o w o c z e ś -
nie jsza w K r a j u , druga w Inowroc ł aw iu 
warze ln ia po zwo l i zw i ększyć roczne d o -
s tawy soli z m i e j s c o w e j żupy o 66 tys. ton. 

MIĘDZYCHÓD (Poznańskie ) — P o raz c z w a r -
ty P a ń s t w o w e Gospodars two Ro lne uzys -

ka ło na j l epsze w y n i k i w Wie lkopo l sce 
w up raw i e kukurydzy na paszę — po 1200 
kw in ta l i masy z ie lone j z hektara. 

K U D O W A Z D R O J (Wroc ławsk i e ) — Oddano 
do użytku nowy , p i ęc i op i ę t rowy hote l dys -
ponu jący 101 mie j s cami w poko jach j e d -
no- i dwuosobowych . W każdym poko ju 
jest radio, a w apartamentach — t e l e w i -
zory . 

G D A N S K — Opoda l D w o r c a G ł ó w n e g o roz -
poczęto budowę na jw i ęks z ego gmachu 
w mieście. 18-p ię t rowy budynek pomieśc i 
Centra lne B iuro Kons t rukc j i O k r ę t o w y c h 
oraz Ośrodek B a d a w c z y P r z emys łu O k r ę -
t owego . 

W R O C Ł A W — Centra lne uroczystości z w i ą -
zane z 25-leciem S t ronn ic twa D e m o k r a -
t yc znego śc iągnęły do sto l icy Do lnego 
Śląska de l e ga t ów z ca łego K r a j u . A k t y w -
ny działacz St ronnic twa, w y b i t n y nauko-
w i e c w roc ł awsk i pro fesor K n o t t udekoro -
w a n y został O rde r em Sztandaru P r a c y 
I klasy. 

P Ł O C K (Warszawsk i e ) — W ciągu 9 lat F a -
bryka Maszyn Ż n i w n y c h w y p r o d u k o w a ł a 
b l isko 3.500 k o m b a j n ó w zbożowych . W 
przysz ł ym „ j u b i l e u s z o w y m " roku wypuśc i 
ich już 1.500. 

R Z E S Z O W — W y b u c h gazu w y d o b y w a j ą c e g o 
się z nieszcze lnych p r z e w o d ó w p iekarn i 
spowodowa ł zawa l en i e się j ednop i ę t r owe -
go budynku p r zy P lacu Wolnośc i . N a t y c h -
mias towa akc ja ra tunkowa ocali ła w s z y -
stkie 12 zasypane osoby. 

K O S T R Z Y N _ Doc iągn ię to już tu ta j sieć w y -
sok iego napięcia dla e l e k t r y f i k a c j i l in i i 
k o l e j o w e j W a r s z a w a — P o z n a ń . S łupy usta-
w ione są aż do Swarzędza . Pozos ta ją j esz -
cze do pokonania k łopoty na samych 
przedmieśc iach stol icy W ie lkopo l sk i i w 
t y m roku „ e l e k t r y c z n e " ruszą. 

KRAKÓW 
SIEDZIBĄ TARGOW 

SPRZĘTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO 

A k a d e m i a Górn i c zo -Hutn i -
cza w K r a k o w i e postanowiła 
o rgan i zować sys tematyczn ie 
ekspozyc j e sprzętu laborato-
r y j n e g o i aparatury n a u k o w o -
-badawcze j . P r z e w i d u j e się, iż 
w przysz łośc i będą to targ i 
m i ędzyna rodowe sprzętu nau-
kowo -badawczego . Ce l em o r -
gan i zowanych w y s t a w , a na-
stępnie ta rgów, jest dokony -
w a n i e corocznego przeg lądu 
nowośc i p rodukowanych w 
K r a j u i za granicą. 

ROZWOJ 
POLSKO-KONGIJSKIEJ 

WSPÓŁPRACY 
GOSPODARCZEJ 

Ostatnio w Wars zaw i e pod -
pisany został po lsko-kong i j sk i 
komunikat , in f o rmujący , iż 
przeds tawic i e l e obu k r a j ó w 
przedyskutowa l i i uzgodni l i 
tekst u m o w y hand lowe j , k tó -
ra podpisana będz ie po za -
tw ie rdzen iu j e j przez rządy 
obu k r a j ó w . De l egac ja k o n g i j -
ska na cze le z min is t rem han-
dlu zagranicznego P . R. Y a v 
zapoznała się z po lsk imi moż -
l iwośc iami ekspor towymi , 
p r zeprowadz i ł a r o z m o w y z 
przeds taw ic i e lami k r a j o w e g o 
przemys łu i handlu zagran icz -
nego oraz zwiedz i ła n iektóre 
zak łady p r zemys łowe , m.in. 
f a b r y k i c i ą gn ików i motocyk l i . 

P O L S K A 
DELEGACJA HANDLOWA 

W MEKSYKU 

W M e k s y k u p r zebywa ła 
ostatnio polska de legac ja han-
d lowa z v i cemin is t r em han-
dlu zagranicznego J. K u t i n e m 
na czele. De l egac ja p r zepro -
wadz i ł a r o z m o w y w sprawie 
zawarc ia po l sko -meksykań -
sk ie j u m o w y hand lowe j . 

POLSKO-
-JUGOSŁOWIANSKA 

WSPÓŁPRACA 
W ZAKRESIE ROLNICTWA 

Ostatnio p r z e b y w a ł a w Ju-
gos ław i i polska de legac ja r o l -
nicza z min. dr M. Jag ie lsk im 
na czele. W czasie t ygodn io -
w e g o poby tu w t y m k ra ju EKJ I-

scy p r zeds taw ic i e l e zapoznal i 
się z dorobk iem i g ł ó w n y m i 
k i e runkami r o zwo ju t amte j -
szego ro ln ic twa. Ponadto omó -
w i ono p r ob l emy wspó łp racy 
w dz iedz in ie ro ln ic twa m iędzy 
obu k ra j am i . 



CJmEDA 
Dzień Zaduszny • Dwie postawy: Gombrowicz 

i Morstin • W Polsce czci się poległych 
D o najczęstszych obrzędów 

starosłowiańskich na polskich 
ziemiach należały obrzędy, 
związane z kultem zmarłych. 
Szanowano bardzo zmarłych i 
oddawano im cześć wielokrot-
nie w ciągu każdego roku. 
Chrześcijaństwo skomasowa-
ło te obrzędy do jednego dnia 
w ciągu roku, do Zaduszek, 
pozostały jednak żywe niektó-
re, dawniejsze jeszcze oby-
czaje związane z tym dniem. 
Rok rocznie wszystkie cmen-
tarze polskie w Dniu Zadusz-
nym zalegają tłumy; rodziny, 
znajomi wspominają zmar-
łych, oddają im cześć; płoną 
świeczki na grobach. 

Po ostatniej wojnie Dzień 
Zaduszny nabrał dodatkowe-
go charakteru. Stał się jakąś 
manifestacją uczuć patrio-
tycznych, oddaniem szacunku 
należnego tym, którzy zginęli, 
by Polska mogła żyć. A jak 
wiadomo, Polaków zginęło 
uńelu — więcej niż gdziekol-
wiek na świecie zginęło łud-
ności jakiegokołuńek kraju. I 
im przede wszystkim w Dniu 
Zadusznym Polska hołd odda-
je. Nikt nie wyłamuje się spod 
tego pięknego obyczaju — za-
równo wierzący jak i niewie-
rzący. 

Dlatego też wyjątkowym 
oburzeniem napawa każdego 
człowieka w Polsce, gdy znaj-
dzie się człowiek, dla którego 
nie ma tego typu świętości. W 
krakowskim „Życiu Literac-
kim" zamieszczono wywiad z 
pozostającym na emigracji pi-
sarzem Witoldem Gombrowi-
czem, który ze swego zamor-
skiego azylu poucza Polaków, 
że są nacjonalistami, ponie-
waż nie mogą zapomnieć 
swych ofiar i wciąż wracają 
do tego tematu. Słusznie w 
„Życiu Warszawy" odpowie-
dział Gombrowiczowi, (który 
w czasie wojny siedział sobie 
bezpiecznie na terenach nie-
okupowanych przez Hitlera) 
sędziwy pisarz polski Ludwik 
Hieronim Morstin, odmawia-
jąc mu prawa zabierania gło-
su w tych sprawach. Kosmo-
polityzm Gombrowicza, któ-
rym się szczyci, w gruncie 
rzeczy jest jedynie „pour épa-
ter les bourgeois". 

Ale zostawmy go. W Polsce 
poległych szanuje się. Istnie-
je w Połsce jedyna w swoim 

rodzaju instytucja: Rada 
Ochrony Pomników Wałki i 
Męczeństwa, w skład której 
wchodzą uyybitni przedstawi-
ciele nauki, historii i literatu-
ry, architektury i publicysty-
ki, wojskowi itd. Rada ma na 
celu opiekę nad grobami po-
ległych, upamiętnienie ich 
śmierci, prowadzi również 
szeroką akcję wydawniczą. 
Jej to staraniem opracowano 
jedyny w swoim rodzaju 
„Przewodnik po upamiętnio-
nych miejscach walk i mę-
czeństwa w Polsce podczas II 
wojny światowej", którego 
1600 pozycji stanowi jednakże 
tylko odsetek wszystkich 
miejsc, na których polegli Po-
lacy. Staraniem Rady ukazu-
je się również siedmiotomowa 
antologia literatury polskiej o 
latach walk hitlerowskich. 
Chodzi o to, by młode poko-
lenie, które przecież osiągnęło 
dojrzałość w latach Polski 
Ludowej, wiedziało za jaką 
cenę osiągnięto wolność. 

Rada Ochrony zajmuje się 
również wielkimi cmentarzy-
skami; dzięki jej staraniom 
uporządkowano w całym Kra-
ju wiele cmentarzy i grobów 
nie tylko żołnierzy polskich 
ałe i angielskich, radzieckich, 
francuskich, belgijskich, wło-
skich i innych na terenie 
obozów śmierci, obozów je-
nieckich itd. Wielki pom-
nik na cmentarzysku Treblin-
ki, gdzie hitlerowcy wymor-
dowali ogromną, nieustaloną 
ilość ludzi, jest również wyni-
kiem starań Rady. Mało tego. 
Rada dba o polskie cmentarze 
i w innych krajach, wszędzie, 
między innymi o polski cmen-
tarz w Monte Cassino. Dzia-
łalność Rady jest tak wszech-
stronna, ponieważ zarówno 
władze polskie, jak i społe-
czeństwo, udzielają jej pełne-
go poparcia. 

Cdy w Dzień Zaduszny 
tłumno jest na warszawskich 
Powązkach, gdzie obok gro-
bów wielkich twórców takich 
jak Wojciech Bogusławski, 
Moniu.szko, Bolesław Prus 
czy Adolf Dygasiński, pocho-
wani są również kilkunasto-
letni chłopcy z warszawskiego 
powstania 1944 roku — każdy 
czuje więź, która trwa przez 
pokolenia i nigdy nie wyga-
śnie. MARIAN 

otwarcie nowej szkoły w Zduńskiej Woli , siedemsetnego pomnika Tysiąclecia, było bardzo uro-
czyste. Młodzież serdecznie powitała Marszałka Sejmu Czesława Wycecha (na zdjęciu poniżej) 

L E P S Z E WARUNKI NAUKI 
UBSZERNIEISZE PROGRAMY 

Budowa 1000 szkó ł -pomni -
kóiw dla uczczenia rocznicy 
Tys iąc lec ia Pańs twa Po l sk i ego 
postępuje szybko naprzód. 
Prasa k r a j o w a stale i n f o rmu-
je o ukończeniu b u d o w y no-
w y c h i dobrze wyposażonych 
b u d y n k ó w szkolnych, przys to -
sowanych do rea l i zac j i nowo -
czesnego p rog ramu nauczania. 
Spo łeczeńs two polskie n ie 
szczędzi p ien iędzy na ten 
szczytny cel, naw ią zu j ą c do 
w i e l k i ch t r adyc j i na rodowych 
szerzenia oświaty powszech-
ne j . 

Jak już i n f o rmowa l i śmy , s ie-
demsetną, ko l e jną szkolę T y -
siąclecia o twar to ostatnio w 
Zduńsk ie j W o l i w w o j . łódz-
kim. T e g o samego dnia szkoły 
Tys iąc lec ia o t r z yma ł y dzieci 
w Z g i e r z u (wo j . łódzikie) i w 
Rutkach (powia t K ie l ce ) . D o 
końca (Września zbudolwano 
705 s zkó ł -pomników Tys iąc l e -
cia, l iczących 6223 sale l e k c y j -
ne oraz 3934 i zby mieszka lne 
dla nauczycie l i . Z t e j l i czby 
dziec i w miastach o t r zyma ły 
294 gmachy a na ws i 411 bu-
dynków. Gdy o tw i e rano nową 
szkołę w Czarn i (pow ia t 
Ostro łęka ) j eden z mieszkań-
ców pow iedz ia ł : „Jakie to 

przyszły czasy, nasza wieś 
ma szkołę — jak pałac. I co-
raz więcej buduje się ich na 
ziemi kurpiowskiej". 

Rzeczyw i śc i e na Kurp i a ch 
rosną szkoły, j ak p r zys ł ow io -
w e g r z y b y po deszczu. Od za-
kończenia w o j n y t y l ko w po-
w i ec i e ostro łęckim w y b u d o -
w a n o 21 n o w y c h szkół. W t y m 
roku szikolnym oddano do 
uż3rtiku także szkoły w Le l i s i e 
i Jazgąrce, i rozpoczę to budo-
w ę t rzech noiwych w Czarno-
w ie , Gosłach i Chrostowie . 

W paźdz iern iku przekazano 
młodz i e ży dalsze szkoły. W 
S ta r ym Sączu Szko le Tys i ą c -
lecia nadano imię genera ła -
ła Ka ro l a Św i e r c z ewsk i ego . 
Wspó ł f i i nda to rem szkoły jest 
załoga huity „ Z a w i e r c i e " . W i e -
le prac wykona ł a tu w czynie 
spo łecznym m i e j s cowa lud-
ność. I W a r s z a w i e p r zyby ła 
nowa szkoła. U f u n d o w a l i ją 
młodz i e ży dz ie ln icy B ie lany 
żo łnierze w o j s k lotniczych. W 
nowoczesnych salach l e k c y j -
nych, pracowniach technicz-
nych i a r tys tycznych uczy się 
już 600 dzieci. Osobny budy -
nek z a j m u j e internat przezna-
czony dla 200 uczniów. W P o -
znaniu, w dz ie ln icy Jeżyce, 

o twar to w po łow ie paźdz ie r -
nika nową Tys iąc la tkę . P o d 
następną szko łę w t e j dz ie ln i -
cy wmurowaniS akt e r ekcy jny . 
Zbudowane tu zostanie T e c h -
n ikum Energetyczne . 

Poza staraniem o p o w i ę k -
szenie l iczby szkół pod j ę to w 
Po lsce r ówn i e ż szeroką akc j ę 
dostosowania treści naucza-
nia do potrzeb wspó łczesnego 
życia i w i ed z y o świecie . W 
t ym roku szko lnym na raz ie w 
klasach od I do I V w p r o w a -
dzono n o w y p rog ram naucza-
nia ośmiok lasowe j szkoły pod-
s t awowe j . Następnie stopnio-
w o , aż do roku szko lnego 
1966/67 w p r o w a d z a n y on bę-
dzie do klas następnych. P r z e -
dłużenie nauki w szikołach 
pods tawowych o j eden rok 
pozwo l i na bardz i e j p raw id ł o -
w e roz łożenie mater ia łu nau-
czania oraz na poważne r o z -
szerzenie w iadomośc i , zw łasz -
ca w zakresie nauk m a -
t ematyczno -pr zy rodn i c zych i 
kształcenia pol i technicznego. 

Piszą czołowi literaci — 
ilustrują wybitni plastycy 

K S l Ą Z E C Z K I 
D L A D Z I E C I 

od lał 5 do 11 
Ukazują się nakładem: BIURA W Y D A W N I C Z E G O „R U C H ' 
Warszawa, ul. Wilcza 46 w 10 wersjach 
Polskie obrazki — opowiadan ia z d z i e j ó w o j czys tych od 
na j dawn i e j s z y ch l egendarnych czasów p o dz ień dz is ie jszy . 
Opowiadania o rzemiośle 1 pracy — opowiadan ia o r o zwo ju 
rzemiosła, nauki i techniki , o pows tawan iu i ksz ta ł towaniu 
się wspó łczesne j c yw i l i z ac j i . 
Biblioteczka biedronki — b a r w n y świat rośl in i zw ierzą t . 
Wesoła geografia •— opowiadan ia o k r a ju o j c zys tym, o da l e -
k ich lądach i morzach. 

Opowiastki, lilstoryjki — n i e z w y k ł e p r z y g o d y i p rzypadk i , 
n i ebywa ł e perype t i e . 
Ba jk i i baśnie — na jp i ękn i e j s z e b a j k i i baśnie z ca łego 
świata. 
Rachunki na wesoło — zadania rachunkowe dla na jmłodszych 
podane w zabawnych tekstach i i lustracjach. 
Mały majsterek — obok c i ekawych , weso łych t eks tów i i lu -
strac j i dok ładne opisy, schematy i w z o r y do wyc inan ia r ó ż -
nych zabawek . 
Wesołe przedszkole — pobudza jące w y o b r a ź n i ę dz iecka w w i e -
ku przedszko lnym, łatwe, pogodne teksty o ludziach, roś l i -
nach, zwierzę tach i przedmiotach. 
Z a b a w y i piosenki — n o w e piosenki , p r opo zy c j e i opisy 
n o w y c h zabaw, z nutami dla dziec i w w i e k u przedszko lnym. 

Zamówienia dla zagranicy przyjmuje 
„ARS POLONA" , POLSKA, Warszawa, ul. Krak. Przedmieście 7 



k o s z t u j e t g l k o 10 F ( a lu ięc j e d e n n u m e r 

z a m i a s t 0 ,60 F k o s z t u j e 0,40 F ! ) 

z a p e w n i a r e g u l a r n e o t r z g n i g u j a n i e p i s m a 

p r e m i o w a n a j e s t c i e k a w ą p o l s k ą k s i ą ż k ą 

P R E N U M E R A T A 
półroczna 

„Tygodnika Polskiego" 
KAŻDY CZYTELNIK KTÓRY DOKONA W OKRESIE DO DNIA 31 GRUDNIA DR. 
wpłaty na co najmniej półroczną prenumeratę „Tygodnika" o trzyma PREMIĘ — ładnie wydaną, ciekawą 
książkę polską. Książki wysyłać będziemy po nadesłaniu pod naszym adresem mandatu pocztowego (10 F ) 
z dodatkiem na zwro t kosztów przesyłki p remiowe j książki. 
Nasz adres, 23 rue Taitbout, PARIS ( IX) „Tygodnik Polski" „La Semaine Polonaise" C.C.P. 92.20 — 76 Paris 

lVa zdjęciu: Zapora Vaiont, której bu -
dowę ukończono w 1960 r. Poniżej: 
jedna z mieszkanek tragicznego mia-
sta Longarone, która straciła w katas-
trofie całą rodzinę i cały dobytek .MAJTA 

"CAZEfA 
T r a ^ g e d i c i . d o l i n y P i a v e 

Straszliwa katastrofa w dolinie rzeki 
Piave, podobna do pamiętnej katastro-
f y we Frejus, spowodowała śmierć oko-
ło 3 tysięcy osób i straty ponad 20 mi -
l iardów lirów. Według wstępnych usta-
leń specjalnej komisji wiadomo, że 
obsunięcie się do ogromnego zbiornika 
150 tysięcy ton ziemi ze zbocza góry 
Toc spowodowało przelanie się wody 
przez tamę Vaiont (trzecią w świecie 

M i ł a t o r o z r y w k a 
Czcigodna Bib l io teka N a r o d ę w a 

pozwo l i ł a sobie, na małą f an taz j ę . 
P r z e z cały mies iąc demon hazardu 
pa t ronu je interesujące j w y s t a w i e 
„ P i ę ć w i e k ó w kar t do g r y w e F ran -
c j i " . P r z y okaz j i w y j d ą spod prasy 
numerowane i luksusowe ta l i e 
wed ług s iedemnastowiecznych w z o -
r ó w Hec tora de Tro is . Cel zbożny : 
dochód ze sprzedaży poświęcono na 
kasę zapomogową dz iennikarzy . 

K a r t y do g r y w p r o w a d z o n o w e 
F ranc j i jeszcze w 1375 r. A r c h i w a 
L i l l e z 1382 r. u j a w n i a j ą p r zykaza -
nia r a j c ó w mie jsk ich , k t ó r z y zabra -
n ia ją surowo pe łn iącym służbę 
strażnikom porzucania pos te runków 
dla m a ł e j party jk i . . . W owych cza-
sach istniały j edyn i e kar ty r y s o w a -
ne ręcznie lub ma l owane przez a r -
tys tów. Dziś są to p r a w d z i w e „b i a -
łe k ruk i " , p i eczo łowic i e p r z e c h o w y -
w a n e przez ko l ekc j one rów i muzea. 
K a r t y d rukowane p o j a w i ł y się do -
p iero w 1450 r. 

Ogó ln i e można powiedz ieć , że z 
b i eg i em lat ko lor z ysk iwa ł na n ie -
korzyść rysunku. Postac ie zmien ia ły 
się w zależności od r e j o n ó w geo -
gra f i cznych . z kar tami parysk imi , 
w y d r u k o w a n y m i w 1650 r. przez 
Hectora de Tro is łączą się „ imiona 
chrzes tne" postaci. Tak to dama 
k i e r owa stała s ię Judytą, a kró l 
t r e f l o w y A l eksandrem. 

K a r t y w te j postaci p r z e t rwa ł y aż 
do W i e l k i e j Rewo luc j i . Namię tność ' 
do g r y nie osłabła, ale przepędzono ' 
wsze lk ich kró lów , damy i wa l e t ów . 
Ich mie j sce za ję l i Obywate l e , W o l -
ność, Równość czy proza iczny W o -
jak. Demokra t y zac j i u leg ły r ówn ie ż 
„ im iona" . K r ó l p i k o w y stał się „ g e -
niuszem sztuki" , a j e go towarzyszka 
„wo lnośc ią prasy" . Wa l e t k i e r o w y 
przekształc i ł się w poczc iwego M u -
rzyna, tetóry symbo l i zowa ł równość 
ras. 

P r z y s z ł o j ednak cesarstwo i za -
pragnę ło własnych kart r e ż imo -
w y c h . Z a m ó w i e n i e o t r zyma ł sam 
Dav id . Rysunki p r z yp i s ywane m i -
s t rzowi świadczą o zde cydowane j 
w o l i p r zywrócen ia do łask A l e k s a n -
dra i s tworzen ia oczywiśc i e Cezara. 
N o w e ta l ie ukazały się w 1810 r. 
Upad ł jednak Napo leon , z j a w i l i się 
na n o w o kró low ie , d a m y i wa l e ty . 

Ostatnią r ewo luc j ą by ł rok 1827. 
P o d wîp lywem zagran icy rac j ę b y -
tu z d o b y w a ł y d w u g ł o w e postacie. 

^ Od tego czasu w y g l ą d kar t nie 
zmien i ł się po dzień dz is ie jszy . M i a ł 
słuszność eks-monarcha Egiptu F a -
ruk p r z epow iada jąc p r zy stol iku 
karc ianym, że k i edyś pozostanie na 
świec ie t y l ko czterech k r ó l ó w : p i -
k o w y , k i e r owy , k a r o w y i t r e f l o w y . 

A n a s t a m n i e b g ł o . . . 
Szczegó ln ie uroczyśc ie obchodzo-

no w t ym roku t r a d y c y j n e w N a r -
bonne ,,Journées commerc ia les des 
vendanges et du v in " . P o wys t ępach 
zespo łów ludowych doskonałe m i e j -
scowe w i n o p łynę ło bezpłatnie z 
monumenta lne j f on tanny na placu 
przed ratuszem. Wys ta r c zy ł o p o d -
s tawić szklaneczkę. 

Ostatni raz taka f r a j d a nadarzy ła 
się mieszkańcom i l icznie p r z y b y -
ł y m turys tom przed pięćdzies ięc iu 
s iedmiu laty, dok ładnie 14 l ipca 
1906 roku. 

G w o l i ścisłości t rzeba wy jaśn i ć , że 
zbieżność tych dat nie była b y n a j -
m n i e j dz i e ł em przypadku. P r o d u -
cen tów w i n a stać r zadko na taką 
szczodrobl iwość. P o prostu tak w 
1906 r. jak obecnie m a j ą trudności 
ze zbyc i em cennego l i kworu . Beczk i 
z w i n e m za l ega ją p iwn ice , a idą no-
w e zb iory . B. M. 

pod względem wielkości) i zatopienie 
5-ki lometrowej doliny rzeki Piave. 
W ciągu niewielkiego czasu zniesione 
zostały przez wodny żywioł wsie 
i 5-tysięczne miasteczko Longarone, 
a żyzna dolina słynna z sadów i w in -
nic zamieniła się w grząskie cmenta-
rzysko. 

Obsunięcie się ziemi, które spowodo-
wało katastrofę, nastąpiło na wysokości 
660 m ponad koroną zapory, na froncie 
szerokości 2.500 m. Do sztucznego j e -
ziora obsunęło się 400 min m. sześć, 
ziemi i skał, wytwarza jąc falę wysoko-
ści 300 metrów. Za jednym zamachem 
25 min m. sześć, wody przelało się przez 
zaporę. 

U R O D Z O N Y W 1816 R O K U 
W o jczyźn ie d ługow iecznych — 

Gruz j i , zmar ł 147-letni ko łchoźnik •— 
A c h k a n g e r B jania . M a j ą c 112 lat B j a -
nia ożeni ł się po raz drugi . Z ma ł ż eń -
stwa tego urodzi ł m u się syn. P o c h o -
dząca z p i e rwszego małżeństwa córka 
l i czy obecn ie 90 lat. Prasa m o s k i e w -
ska donosząc o zgonie Achkange ra 
B jan ia poda je , że w G r u z j i ż y j e 2.100 
osób l iczących ponad 100 lat, z czego 
d w i e trzec ie stanowią kob ie ty . 

K O N S E R W Y D L A P S O W 
Pewna firma amerykańska przystę-

puje do uruchomienia w Kenii fabry-
ki koriserw dla... psów i kotów. Kon-
serwy produkowane będą z mięsa sło-
ni. Dyrektor Narodowego Parku w Ke-
nii, Grimwood, zobowiązał się dostar-
czać firmie co najmniej jednego sło-
nia dziennie. 

NAJWIĘCEJ U R O D Z E Ń 
I Z G O N O W W A F R Y C E 

Jak wynika z X I V rocznika demo-
graficznego O N Z , rekord urodzeń i 
śmiertelności bi je kontynent a f rykań-
ski, a raczej jego podzwrotnikowe i po-
łudniowe połacie, gdzie na 1000 osób 
przypada 47 urodzeń i 26 zgonów. 

Europa północna i zachodnia ma na j -
wyższy przyrost urodzeń — 18 na 1000 
osób. Najniższą śmiertelność — 7 na 
1000 osób zanotowano w Związku R a -
dzieckim. 

LE COMPTE DE CHEQUES 

B . N . C . I 
est exempt de tous frais 

L I L L E 
s s . R u e N a t i o n a l e . T é l . : 5 7 . 1 8 . 1 4 

AUCHEL, BETHUNE, BRUAY, 
BULLY, CARVIN, DOUAI, 
LENS, NOEUX - les - MINES 

B R A Z Y L I J S K I E D I A M E N T Y 
W y d o b y c i e d i amentów stanowiących 

n iegdyś p o w a ż n e źródło dochodu na -
r odowego Brazy l i i nie jest od lat w 
ogó l e r e j es t rowane , pon i eważ w y w o z i 
się j e w stanie s u r o w y m n iema l w stu 
procentach do S tanów Z j ednoc zo -
nych — pota j emnie . Jedyna w A m e r y -
ce Łac ińsk i e j szkoła sz l i f i erska w P e -
tropol is została zamknięta, a l iczne 
dawne sz l i f i e rn ie b razy l i j sk i e zban-
krutowa ły . Memor ia ł , p r zeds taw iony 
przez l e w i c o w y c h deputowanych w 
Kong res i e b ra zy l i j sk im stwierdza, że w 
w y n i k u kontrabandy d i amen tów Bra -
zy l ia t rac i rocznie około 300 m i l i onów 
do la rów . 

i F A K T Y 
BAZĘ W B I Z E R C I E F r a n c j a p r z e k a z a ł a 
T u n e z j i (15.X.) . 
W . T I E R E S Z K O W A I J. G A G A R I N z ł o -
ż y l i w i z y t ę w O N Z na z a p r o s z e n i e 
U T l i an t a (16.X.). P a r a k o s m o n a u t ó w 
p r z e b y w a ł a n a s t ę p n i e w B e r l i n i e skąd 
T i e r e s Ł k o w a uda ła s ię d o P o l s k i . 
P R E Z Y D E N T J U G O S Ł A W I I T I T O p o d -
czas w i z y t y w U S A o d b y ł r o znnowę 
z p r e z y d e n t e m K e n n e d y , k t ó r e g o z a p r o -
sił d o o d w i e d z e n i a J u g o s ł a w i i . 
S E N A T O R A M E R Y K A Ń S K I W A Y N E 
M O R S E , d e m o k r a t a z O r e g o n u i c z ł o n e k 
k o m i s j i s p r a w z a g r a n i c z n y c h , z a ż ą d a ł 
p o n o w n i e r e w i z j i p o l i t y k i U S A w o b e c 
N i e m i e c z a chodn i c l i i w y p o w i e d z i a ł s ię 
p r z e c i w k o u z g a d n i a n i u t e j p o l i t y k i 
z B o n n o ra z p r z e k s z t a ł c a n i u N R F w po -
t ę g ę n u k l e a r n ą (16.X.). 

R E Z O L U C J Ę O N I E W Y S Y Ł A N I U W 
K O S M O S o b j e k t ó w z b r o n i ą j ą d r o w ą lub 
i nną b r o n i ą m a s o w e j z a g ł a d y u c h w a l i ł o 
b e z g ł o s o w a n i a Z g r o m a d z e n i e O g ó l n e 
N a r o d ó w Z j e d n o c z o n y c h . (17.X.). 
P R E Z Y D E N T N R F L U E B K E Z A T W I E R -
D Z I Ł n o w y r z ą d k o a l i c y j n y k a n c l e r z a 
E r h a r d a , w sk ład k t ó r e g o w e s z ł o 15 m i -
n i s t r ó w , p r z e d s t a w i c i e l i c h a d e c j i , i 5 m i -
n i s t r ó w — p r z e d s t a w i c i e l i W o l n e j P a r t i i 
N i e m i e c k i e j . S t a n o w i s k o w i c e k a n c l e r z a 
o b j ą ł p r z e d s t a w i c i e l F D P E r i c h M e n d e , 
m i n i s t e r d o s p r a w o g ó l n o n i e m i e c k i c h . 
N O W Y M P R E M I E R E M B R Y T Y J S K I M 
Z O S T A Ł L O R D H O M E , d o t y c h c z a s o w y 
m i n i s t e r s p r a w z a g r a n i c z n y c h . W r z ą d z i e 
b ę d z i e 23 m i n i s t r ó w , o 3 w i ę c e j an i ż e l i 
w p o p r z e d n i m g a b i n e c i e . T e k ę m i n i s t r a 
s p r a w z a g r a n i c z n y c h o t r z y m a ł d o t y c h -
c z a s o w y w i c e p r e m i e r B u t l e r . 
W P O L S C E B A W I Ł A R Z Ą D O W A D E L E -
G A C J A K E N I I z u d z i a ł e m m i n i s t r ó w : 
h a n d l u i p r z e m y s ł u d r J. G . K l a n o o r a z 
r o l n i c t w a -— B , Mc . K e n z i e . 
W A L T E R L I P P M A N N , z n a n y p u b l i c y s t a 
a m e r y k a ń s k i , zos ta ł p r z y j ę t y p r z e z W ł a -
d y s ł a w a G o m u ł k ę (18.X.). 
W W Y B O R A C H N A N I E S T A Ł Y C H 
C Z Ł O N K Ó W R a d y B e z p i e c z e ń s t w a O N Z 
w p i e r w s z e j f a z i e g ł o s o w a n i a w y b r a n o 
W y b r z e ż e K o ś c i S ł o n i o w e j i B o l i w i ę . 
R E Z O L U C J Ę O P R Z E D Ł U Ż E N I U f i n a n -
s o w a n i a o p e r a c j i w o j s k O N Z w K o n g o 
u c h w a l o n o na Z g r o m a d z e n i u O g ó l n y m 
N Z 76 g ł o s a m i p r z y 20 w s t r z y m u j ą c y c h 
s ię i 11 p r z e c i w (19.X,). 

R Z Ą D Y W I E L K I E J B R Y T A N I I I K E N I I 
p o d p i s a ł y w L o n d y n i e p o r o z u m i e n i e 
w s p r a w i e k o n s t y t u c j i K e n i i i p r z y z n a -
nia j e j n i e p o d l e g ł o ś c i z d n i e m 12 g r u d -
nia 1963 r. 
L I G A A R A B S K A N A N A D Z W Y C Z A J -
N Y M P O S I E D Z E N I U w z w i ą z k u z a g r e -
s ją m a r o k a ń s k ą na A l g i e r i ę j e d n o m y ś l -
n i e p r z y j ę ł a r e z o l u c j ę ż ą d a j ą c ą n a t y c h -
m i a s t o w e g o p r z e r w a n i a w a l k p r z e z o b i e 
s t r o n y i w e z w a ł a r z ą d y a l g i e r s k i i m a -
r o k a ń s k i d o w y c o f a n i a s w o i c h si ł z b r o j -
n y c h na p o z y c j e z a j m o w a n e p r z e d os ta t -
n i m i s t a r c i am i (20.X.). 
W N I E M I E C K I E J R E P U B L I C E D E M O -
K R A T Y C Z N E J o d b y ł y s ię w y b o r y do 
I z b y L u d o w e j i R a d O k r ę g o w y c h (20.X.). 
W D N I A C H 30.X. — 5 .X I . O D B Y W A J Ą 
S I Ę M A N E W R Y s t a c j o n u j ą c e j w N i e m -
c zech z a c h o d n i c h a r m i i a m e r y k a ń s k i e j 
w l i c z b i e 40 t y s i ę c y ż o ł n i e r z y i o f i c e -
r ó w . 



ATTACHES WOJSKOWI 
w DNIU ŚWIĘTA POLSKIEGO ŻOŁNIERZA 

WD W U D Z I E S T Ą R O C Z -
N I C Ę Ludowego Wojska 
Polskiego attaché w o j -

skowy w Paryżu, pułkownik S. 
Kaźmierski, wyda ł w salonach 
ambasady przyjęcie , na które 
przybyl i licznie przedstawiciele 
francuskiego świata pol ityczne-
go, wyżsi o f i cerowie Armi i 
Francuskiej oraz akredytowani 
w Paryżu sze fowie i członkowie 
attachatów wo jskowych róż-
nych państw. 

Gen.-porucznik Sokolow, attaché wo jskowy Ambasady Z S R R 
P o u r la r é c e p t i o n o f f e r t e par l e c o l o n e l K a z m i e r s k i , a t t aché m i l i t a i r e 

de P o l o g n e , à P a r i s , à l ' o c c a s i o n du v i n g t i è m e a n n i v e r s a i r e de l ' A r m é e 
P o p u l a i r e P o l o n a i s e , les sa lons de l ' A m b a s s a d e se sont r e m p l i s d ' u n i -
f o r m e s de tous les pays . O f f i c i e r s de t ou tes a r m e s . A m é r i c a i n s , S o v i é -
t i ques , Japona i s , H o n g r o i s , A n g l a i s , T c i i é c o s l o v a q u e s , Suédo i s , H o n -
g ro i s — é ta i en t c ô t e - à - c ô t e dans l ' a t t a q u e aux . . . r a f r a i c l i i s s e m e n t s . 

Pułkownik Whitemore z amerykańskich sił powietrz-
nych jest zastępcą attache lotniczego przy Ambasa -
dzie Stanów Zjednoczonych (powyżej) . Poniżej widzi -
my grupę wyższych oficerów Francuskiej Marynarki 
Wo jenne j w charakterystycznych chyba dia wszyst-
kich marynarzy pięknych, galowych mundurach 

Attaché wo j skowy Japonii, pułkownik Natori (drugi z prawe j ) oraz zastępca attaché wojskowego 
Węgier, major Tbrok — w rozmowie z małżonką zastępcy polskiego attaché, podpułkownika Kró l i -
kowskiego. Na drugim planie w środku — płk Machuta, attaché wo jskowy Czechosłowacji, oraz m a -
jor Nemeth — ataché wo j skowy przy Ambasadzie Węgierskiej. Poniżej — gospodarz przyjęcia, atta-
che wojskowy, morski i lotniczy przy Amttasadzie P R L , pułkownik Kaźmierski w rozmowie z attaché 
wo j skowym U S A , generałem Symrosky. Podobno amerykański generał jest polskiego pochodzenia... 

„ W S P Ó Ł P R A C A " SPÓŁDZIEmiA PRACY 
^ Przemyśl« Lodowego í Artystycznego 
O 

Ł 
P 
R 
A 
C 
A " 

K R A K O M , u l . S o l s k i e g o 1 8 

poleca: 
wstążki regionalne 

9 stroje regionalne 
9 konfekcję damską i męską 

^ materiały włókiennicze 
9 obuwie męskie i damskie 

^ dywaniki futrzane 
^ swetry damskie i męskie 

Jeśli chcesz być dobrze ubrany, zwróć się 

do firmy 

V E T E M E N T S HENR! 
1 2 9 , l u e de L i l l e - V a l e n c i e n n e s - t e l . 4 6 . 3 2 . 9 1 

htóra poleca u? bogatym wyborze: 

ubrania, kostiumy, palta, swetry, 
spódnice, popeliny, tergal, nylon 

K o n f e k c i a d l a m ę ż c z y z n , k o b i e t I dz iec i 

G e n r b e z k o n k u r e n c y j n e ! P i e r w s z o r z ę d n a o b s ł u g a 



G D Z I E B Y Ł A P I E R W S Z A 
S T O L I C A P O L S K I ? 

N O W E REWELACJE A R C H E O L O G Ó W 

Oto teren wykopal isk celtyckiej osady w Stargardzie koło 
Chełmna (woj . bydgoskie). Znaleziono tam grób rolniczy 

L a r e c h e r c ł i e a r c h é o l o g i q u e a pr i s e n P o l o g n e 
une e x t e n s i o n e x t r a o r d i n a i r e . Sans cesse des 
n o u v e l l e s d é c o u v e r t e s m e t t e n t e n r e l i e f des 
dé ta i l s i n c o n n u s de l ' h i s t o i r e du p a y s . 

L e s f o u i l l e s f a i t e s r é c e m m e n t à „ 1 ' O s t r ó w 
L e d n i c k i " ( Is le d e L e d n i c a ) p rès de P o z n a n 
( en t r e aut res au f o n d du l a c ) , p e r m e t t e n t de 
s up p o s e r q u ' i c i se t r o u v a i t ta p r e m i è r e c a p i -
ta l e de l a P o l o g n e , r é s i d e n c e d ' u n e d y n a s t i e q u i 
au ra i t p r é c é d é les P ias ts . P a r m i l es t r o u v a i l l e s : 
ru ines d ' un c h S t e a u - f o r t e t d ' u n pa la i s , v e s t i -
ges d ' u n p o n t de 600 m è t r e s r e l i a n t l ' i l e a la 
t e r r e f e r m e , n o m b r e u x o b j e t s — r e l i q u a i r e , p o -
t e r i e s , c é r a m i q u e , a r m e s . On suppo,se q u ' u n i n -
c e n d i e a d é t r u i t l e b o u r g l o r s de l ' i n c u r s i o n 
t c h è q u e e n 1038. 

D ' a u t r e p a r t — lo rs des t r a v a u x a N o w a - H u -
ta, c o m b i n a t s i d é r u r g i q u e g é a n t , l es t r o u v a i l l e s 
a r c h é o l o g i q u e s on t r e m p l i 18 m i l l e caisses. M i l l e 
d ' e n t r e e l l e s on t u n e v a l e u r p a r t i c u l i è r e puis-
q u ' e l l e s p r o u v e n t q u ' i l y a 6 m i l l e ans , v i v a i t 
ic i un p e u p l e c i v i l i s é q u i , enjtre aut res , s a v a i t 
d é j à f o n d r e les m é t a u x . E n f i n , n o n l o i n d e K a -
z i m i e r z su r la V i s t u l e , o n v i e n t de d é c o u v r i r 
les v e s t i g e s d ' u n e a g g l o m é r a t i o n d ' e n v i r o n d i x 
m i l l e âmes da t an t du V l - è s i èc l e . 

Oto tzw. „urna domkowa " pochodząca z okresu kultury pomor-
skiej (około 700 lat przed naszą erą) z muzeum w Gdańsku 

Archeo lodzy j>olscy na skalą rzadko 
w świecie spotykaną prowadzą od k i lku-
nastu lat badania. P i e r w s z y etap prac zo-
stał zakończony na początek uroczystości 
mi leni jnych. Przebadano Biskupin, K r u -
szwicę, krakowskie wzgó r z e W a w e l , Opo-
le, Gdańsk, wyspę Wol in , Cieszyn i Os-
trów Lednicki . P r z y pracach tych od-
kryto dużo cennych znalezisk. Pon i ż e j p i -
szemy o niektórych z nich. 

NA TO PYTANIE (patrz tytuł) wie lu odpo-
wie, że w starym grodzie króla Kraka , ojca 
dzielnej Wandy , w Krakowie . Inni oburzą 

się i powiedzą: „Co, historii nie znacie? Przecież 
Gniezno było pierwszą stolicą Polski". Będą 
i tacy, co pierwszeństwo przyznają Kruszwicy 
nad jeziorem Gopłem, gdzie my^zy zjadły króla 
Popiela. 

A l e archeolodzy polscy twierdzą, że ani 
Kruszwica, ani Gniezno czy Kraków, który du -
żo później był siedzibą panujących, lecz Ostrów 

W Niemczy na Do lnym Śląsku wrocławscy archeolodzy odkryli cmentarzysko, na którym prawdopodobnie pocho-
wano obroncow tego grodu z 1017 r., poległych w czasie w y p r a w y - cesarstwa niemieckiego przeciwko Polsce 

« 

Osadnictwo na terenie obecnej Niemczy istniało 
mury obronne. Zachowane do dziś f ragmenty poc 

Lednicki w pobliżu Poznania ma prawo do za -
szczytnego tytułu pierwszej stolicy Polski. 

A jak wiadomo, archeolodzy to ludzie poważ -
ni, nie gołosłowni. M a j ą dowody. Korzystając 
z pomocy p łe twonurków odkryli na dnie jezio-
ra pozostałości spalonego, 600-metrowego mostu 
łączącego wyspę (Ostrów) z lądem stałym. 

Cała wyspa była zabudowana. Znaleziono na 
niej fundamenty świątyni oraz zabudowań zam-
kowych o licznych salach, z których zachowała 
się szczytowa ściana z okiennymi otworami, 
w ruinach znaleziono m.in. relikwiarz, miecz 
rycerski, resztki ceramiki. Wszystko z I X — X w. 

Istnieje prawdopodobieństwo, że zamek był 
siedzibą dynastii panującej przed Piastami. 
Może właśnie gród na wyspie stał się miejscem, 
gdzie wychowawca (piast, piastun) dzieci księ-
cia Popiela dokonał „zamachu stanu". Prze-
chwycił władzę, by z kolei przekazać ją swemu 
synowi, Z iemowitowi — pradziadowi Mieszka I. 

Porównu jąc odkrycia lednickie ze zdarzenia-
mi historycznymi można przyjąć, że w czasie, 
kiedy czeski Brzetysław najechał na Wielkopol-
skę (1038—1039), przestał istnieć Ostrów Led -
nicki. Napastnicy zabrali wielkie skarby pierw-
szych Piastów, a także srebrną trumnę ze zwło-
kami Św. Wojciecha. 

NOWA HUTA jest młodym, ale już sławnym 
miastem. I tutaj archeolodzy wnoszą po-
p rawk i do historii. Znalezione narzędzia 

pracy i ozdoby z brązu potwierdzają, że pierw-
sze piece odlewnicze zadymiły tu przed przeszło 
3000 lat. 

Dotychczas za zasadnicze centrum hutnictwa 
uważano rejony N o w e j i Starej Słupi, gdzie od-
słonięto i zbadano 1715 starożytnych, ziemnych 
pieców hutniczych oraz 7 osad, w których miesz-
kali prahutnicy na dzisiejszej Kielecczyźnie. 

Na Ślady żużla i rozległej osady natrafiono 
też w Gardzienicach (pow. Lipsko) nad irzeką 
Iłżanką, a więc dość daleko od N o w e j i Starej 
Słupi. Również dużą osadą zamieszkałą przez 
świętokrzyskich hutników przed 2000 lat były 
Mierzanowice (pow. Opatów). Odkryto tam 30 
j am i chat, znaleziono naczynie ceramiczne le-
pione ręcznie i toczone na kole, dużo narzędzi 
i w y r o b ó w żelaznych, ozdoby itp. 

JESIENNY KONKURS „Tygi 
„ P O L S K A 

przed łużo i iy do 15 



ż w V I I I wieku, a gród obronny w X wieku. W okresie najazdu Henryka I I (1017 r.) miasto opasywały 
>dzą z pierwszej połowy X V w. Zbudowano je z łupanego kamienia, posiadały dwie bramy obronne 

W zw ią zku z dużym za in te resowan iem o d k r y -
c iami u podnóża Św i ę t e go K r z y ż a w N o w e j S łu-
pi z o rgan i zowano muzeum s taroży tnego hut -
nictwa św ię tokrzysk iego , 

WI E L U C E N N Y C H O D K R Y Ć dokonano 
p r z ypadkowo . Po lska, j ak w i adomo , jest 
w i e l k i m p lacem budowy . To t e ż w czasie 

prac n i w e l a c y j n y c h nierzadko bu ldożery i k o -
park i sta ją ' się „ a rcheo logami " . T y l k o na te ren ie 
N o w e j H u t y znalez iono aż 18 tys ięcy skrzyń 
z zaby tkami . Z t e j o g r omne j l i c zby około 1000 
p r z edm io t ów m a znaczenie naukowe . Wskazu ją 
one, że na tych terenach już przed 6000 lat ż y ł 
cz łowiek . J ednym z un ika tów na skalę eu rope j -
ską jest naczynie o po jemnośc i k i lkudzies ięc iu 
l i t rów. Obok dużego, okrąg łego o tworu posiada 
także „boczne k ieszenie" . W y k o n a n e jest bardzo 
misternie , co św iadczy o wysok i ch umie ję tnoś-
ciach garncarzy d a w n e g o okresu. R ó w n i e ż na 
terenach N a w e j H u t y i pob l i sk ie j I go ł omi i od -
k r y t o p r a w d z i w y kombinat garncarski . Zna l e -

W Ujściu koło Piły 
(województwo po-
znańskie) odkryto 
szczątki domostwa 
piastowskiego gro-
dziska strażniczego. 
Zwróćcie uwagę na 
widoczną na zdjęciu 
konstrukcję budowli : 
nazwana jest ona 
zrębową lub węgło -
wą. Okrąglaki nie-
closane kładzione są 
poziomo na siebie i 
zazębiane na węgłach 
za pomocą prosto-
kątnych nacięć. Tego 
rodzaju konstrukcje 
są charakterystyczne 
dla budowli z o-
kresu X — X I wieku 

z iono tu aż 94 p iece garncarsk ie , co s tawia pod 
t y m w z g l ę d e m N o w ą Hutę na d rug im mie j scu 
w Europ ie obok t e r enów Nadren i i . 

K t ó ż n ie słyszał o Ka z im i e r zu nad Wis łą , gdz ie 
k ró l zbudował zamek dla pani swego serca, 
p i ękne j Esterk i? T u p r z y j e ż d ż a j ą malarze , by 
u t rwa l i ć na p łótn ie p i ękne zabytk i s tarego 
miasta, tu ta j l i terac i szukają natchnienia. A l e 
ostatnio coraz częście j i archeo lodzy zag ląda ją 
w te ma lown i c z e strony. B o w i e m za l edw ie 
15 k m od Kaz im ie r za , w Chodl iku (wo j . lube l -
skie ) odkry to duże grodz isko o średnicy 350 
me t rów , otoczone p o t r ó j n y m w a ł e m z i emno-
- d r e w n i a n y m . Chodl ick i gród i p r z y l e ga j ą c e 
do n iego ws ie i przys ió łk i — jak tw ie rdzą a r -
cheo lodzy — w V I—-V I I w i eku zamieszk iwa ło 
6—10 tys ięcy mieszkańców. N i e w y j a ś n i o n o d o -
tychczas p r zyc zyn upadku w V I I I w i eku tego 
grodu. Zresztą w i e l e jeszcze zagadek jest do 
wy jaśn i en ia , ale z iemia raz po raz odsłania h i -
storię min ionych w i e k ó w . 

Inika Polskiego" 

istopada br. 

L i s t y z o d p o w i e d z i a m i k o n k u r s o w y m i p r o s i m y n a d s y ł a ć 
p>od a d r e s e m : 
„ T y g o d n i l t P o ł s l t i " — „ L a S e m a i n e P o l o n a i s e " 
23, r u e T a i t b o u t , P a r i s 9 - è m e . 
N a k o p e r c i e p r o s i m y d o p i s a ć : W i e l k i K o n k u r s J e s i e n n y . 
N i e z w l e k a j z n a d e s ł a n i e m s w o i c h w r a ż e ń l u b w i a d o m o ś c i 
o P o l s c e 1963 r o k u 
C z e k a m y na T w ó j l i s t ! Ż y c z y m y p o w o d z e n i a ! 

Takie nagrobki mają polscy spadochroniarze na cmentarzu 
Oosterbeek. Nie na wszystkich jednak widnieją nazwiska 

GROBY BOHATERÓW 
SPOB ARNHEM 

G r o b y ż o ł n i e r z y p o l s k i c h z o s t a t n i e j w o j n y z n a j -
d u j ą s i ę n a c m e n t a r z a c h d w u d z i e s t u s i e d m i u k r a j ó w 
m . i n . w H o l a n d i i n a c m e n t a r z u O o s t e r b e e k , g d z i e 
o b o k A n g l i k ó w i H o l e n d r ó w s p > o c z y w a j ą pK j l scy s p a -
d o c h r o n i a r z e p o l e g l i w w a l c e p o d A r n h e m . S ł y n n a 
o p e r a c j a w p o b l i ż u h o l e n d e r s k i e g o m i a s t a A r n h e m 
w s i e r p n i u 1944 r . n i e u d a ł a s i ę . W o s t a t n i e j c h w i l i 
d o w ó d z t w o a l i a n c k i e o d w o ł a ł o j ą , r o z k a z j e d n a k n i e 
d o t a r ł n a c z a s d o p o l s k i c h s p a d o c h r o n i a r z y . W y l ą d o -
w a l i w o z n a c z o n y m m i e j s c u n a n i e m i e c k i c h t y ł a c h 
i p o d j ę l i b e z n a d z i e j n ą w a l k ę . Z a p > o w i e d z i a n e w s p a r -
c i e n i e n a d e s z ł o w u s t a l o n y m t e r m i n i e . P o l a k ó w z a -
s k o c z y ł a ś m i e r ć . U r a t o w a l i s i ę t y l k o n i e l i c z n i , k t ó r z y 
p o d o s ł o n ą n o c y p r z e p ł y n ę l i R e n e m k i l k a n a ś c i e k i l o -
m e t r ó w i d o t a r l i d o w o j s k s p r z y m i e r z o n y c h . R e s z t a 
s p o c z y w a d z i ś n a w o j s k o w y m c m e n t a r z u w O o s t e r -
b e e k . 

Uczennice miejscowej szkoły holenderskiej opiekują się 
cmentarzem wo j skowym I polskimi grobami w Oosterbeek. 
Crroby są starannie utrzymane I troskliwie pielęgnowane 

Przybywające do Holandii delegacje z Polski składają 
w Oosterbeek kwiaty na grobach polskich bohaterów 
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Niezapomniane wahacje w Polsce 

Pisaliśmy w poprzednim numerze 
<w dużym „Tygodniku Polskim") 
o pięknej uroczystości wręczenia przez 
uczniów szkół francuskicłi zrzeszonycli 
w Off ice Central de la Coopération 
a 1'Ecole, 1000 reprodukcji pięknego 
obrazu Auguste Renoira „La petite M a -
r l e " jako daru dla budowanych w Po l -
sce szkół Tysiąclecia. Ambasador Po l -
ski w Paryżu pan Jan Druto, któremu 
przekazano dar, wręczył przedstawicie-
lom młodzieży francuskiej cenne upo-
minki. Elisabeth Neron ucieszyła się 
bardzo z otrzymanych lalek łowickich. 

Z a r ó w n o nasza redakc ja , jak i kon-
sulaty polskie w e Franc j i , k tóre o rga -
n i zowa ły w b i e żącym roku w y j a z d y 
dzieci i m ł odz i e ż y na kolonie i obozy 
letnie w Polsce, o t r zyma ły l iczne l isty 
z podz i ękowaniami . A u t o r z y l i s tów 
bardzo m i l e w s p o m i n a j ą swó j pobyt 
w Polsce i n i e j ednokro tn i e w y r a ż a j ą 
chęć spędzenia w a k a c j i w K r a j u w ro -
ku przyszł jrm. Z a p e w n e w i e l u z W a s 
jest t ego samego zdania. 

14-letni Danie l D O B R O W O L S K I 
z pó łnocne j F ranc j i tak pisze m.in. 
w swo im l iśc ie : 

„SpąćLziłem wakacje na koloniach 
letnich w Spale. Pragną wyrazić moje 
gorące podziąkowaniie wszystkim orga-
nizatorom kolonii, gdyż zwiedziłem 
kraj, gdzie urodził sią mój ojciec 
i gdzie mieszka jeszcze mój dziadek. 

Nie myślałem, że Połska to taki pięk-
ny kraj. Zwiedziłem Kraków, gdzie 
oglądałem groby krółów i różne zabyt-
ki historyczne. Bytem na Kaspro-
wym Wierchu kołejką linową. To był 
piękny, niezapomniany widok gór. 

List z Mikuszowic do dzieci z Francji, które były w Polsce 
Jedna z grup Waszych rów i eśn ików 

z pó łnocne j F ranc j i p r zebywa ła na ko-
loniach letnich w Mikuszowicach. Dz i e -
ci z F ranc j i zaw ioz ł y dz iec iom szkoły 
p o d s t a w o w e j w Mikuszowicach w po-
darunku rad io t ranzys torowe . W czasie 
w a k a c j i nawiąza ła s ię m iędzy n imi 
serdeczna przy jaźń . T e r a z po w a k a -
c jach dzieci piszą do siebie l isty. 

Oto w y j ą t k i z l istu nadesłanego przez 
uczniów Szko ły P o d s t a w o w e j w M i k u -
szowicach do dzieci z pó łnocne j 
F ranc j i : 

„Przesyłamy Wam serdeczne pozdro-
wienia! My bardzo miło wspominamy 
Wasz pobyt w Mikuszowicach, a szcze-
gólnie chwile spędzone na boisku. 
W tym roku Wasza drużyna była lep-
sza od naszej, ale w przyszłe wakacje 
postaramy się Wam dorównać. 3 wrze-

Zwiedziłem też Warszawę, Żelazową 
Wolę. Gdy opowiadałem to wszystko 
mojemu tatusiowi, to kiwał głową 
i mówił: zobaczyłeś synu uńęcej niż ja, 
chociaż się w Polsce wychowałem. Nie 
miałem możności widzieć tego co Ty. 

Na koloniach w Spale bardzo ser-
decznie zajmował się nami p. Kowa-
lik, troszczył się, byśmy jak najwięcej 
poznali Polskę. Chciałbym jeszcze 

Zagadka 
N i e w i e l k i t o p r z y r z ą d , 
a t a k a w n i m s i ł a , 
ż e n a j d ł u ż s z y p o c i ą g 
w ś r ó d j a z d y z a t r z y m a . 

śnia rozpoczęliśmy nowy rok szkolny 
i w tym dniu większość koleżanek 
i kolegów, przebywających w czasie 
Waszego pobytu na wakacjach nad 
morzem, dowiedziała się o prezencie zo-
stauńonym przez Was. Słuchaliśmy 
przemówienia naszego ministra oświa-
ty właśnie przez ten piękny odbiornik 
radiowy, który nam ofiarowaliście. 

Jeszcze raz bardzo Wam i Waszym 
rodzicom dziękujemy za taki upomi-
nek. Przy każdej audycji będziemy pa-
miętać o Was i Waszych rodzicach 
a każdy ton, to dla nas kawałeczek 
serca od naszych dalekich Rodaków. 

Zapraszamy Was serdecznie na przy-
szłe wakacje znowu do naszej szkoły, 
którą i my bardzo lubimy, bo jest ja-
sna, czysta i pełna kwiatów!" 

N O S 
K O S 
SOS 

L O T 
K O T 
P O T 

Rozwiązanie szarady 
w numerze 49 brzmi: 

R A M A 

w przyszłym roku jechać do Spały, by 
jeszcze więcej zwiedzić i spęćlzić tak 
przyjemne i niezapomniane wakacje 
jak w tym roku." 

Fernand P I O T R O W S K I (róiwnież 
z No rdu ) pisze: 

„Zrobiliście wielką radość mnie 
i moim rodzicom, umożliwiając mi spę-
dzenie wakacji w Polsce. To była dla 
mnie wielka i przyjemna podróż. Pol-
skę znałem tylko z tego, co pamiętali 
i mogli mi opowiedzieć rodzice. Trochę 
też jeździliśmy po Polsce i szkoda, że 
tak szybko minęły wakacje. Bardzo 
chciałbym jechać do Polski znowu na 
drugi rok. Żałuję, że mój brat nie po-
jechał ze mną i że nie widział tego 
wszystkiego...!" 

S Z A R A D A 
Pierwsze, drugie — zjada liście 
i tym szkodzi oczywiście. 
Drugie, pierwsze — miasto stare, 
Prosną przez nie toczy fale. 

R O Z W I Ą Z A N I A 

Poniżej podajemy rozwiązanie zga-
dywanki l iterowej pt. „Liść" zamiesz-
czonej w numerze 48 „Małego Tygod -
nika". W kratkach liścia znajduje się 
9 następujących ,wyrazów trzylitero-
wych: 

L A K 
M A K 
R A K 

zamieszczonej 

a zagadki: 
G D Y N I A 

C O Ś D L A D Z I E W C Z Ą T 
Jeśli chcecie być modne , sp róbu j c i e 

uczesać się wed ług t ych w z o r ó w , k t ó r e 
p roponu je parysk i mistrz Gabr i e l G a r -
land. 

I 

Q z u k i i o l s k í ^ 
L E K C J A 5 

P R Z Y P O M N I E N I E W I A D O M O -
Ś C I : z n a k i p i s m a są t o L I T E R Y . 
P r z e c z y t a n a l i t e r a j e s t t o j u ż 
G Ł O S K A , c z y l i d ź w i ę k m o w y . 

W s z y s t k i e g ł o s k i p o l s k i e d z i e l i -
m y n a s a m o g ł o s k i ( v o y e l l e s ) i 
s p ó ł g ł o s k i ( c o n s o n n e s ) . 

C o t o j e s t s a m o g ł o s k a ? S a m o -
g ł o s k i t o t a k i e d ź w i ę k i , k t ó r e w y -
m a w i a m y s z e r o k o o t w a r t y m i u s t a -
m i . W j ę z y k u p o l s k i m j e s t i c ł i 8 : 

a , e , i, o , u , y , ą, ą 

K a ż d ą s a m o g ł o s k ę j e s t ł a t w o 
z a ś p i e w a ć j a k o n u t ę s p r a w d ź -
c i e s a m i ! 

P o z o s t a ł e g ł o s k i p o l s k i e są s p ó ł -
g ł o s k a m i ( n a p r z y k ł a d b , c , ć , d , ... 
r , s, ś, w , z , ź , ż ) . P r z y i c h w y -
m a w i a n i u us t a są c a ł k o w i c i e ( n a -
p r z y k ł a d b , m ) l u b c z ę ś c i o w o 
z a m k n i ę t e ( f , s , 1 ... ) . 

W y m o w a po l sk i ch s a m o g ł o s e k 
( P r o n o n c i a t i o n de s v o y e l l e s 

p o l o n a i s e s ) 
Les voyelles polonaises se prononcent 

d'une façon quelque peu différente 
qu'en français. Le „a", le „1", le „o" — 
sont Identiques. Mais le „e" se pro-
nonce toujours comme s'il avait un 
accent grave. Le „u" se prononce „ou". 
Le „y" n'a pas de son correspondant 
en français, mais nous y reviendrons 
plus loin. Enfin, le „ą " (a cédille) se 

SAMOGŁOSKI POLSKIE 

D ò h x t o d i i i ń j e k i T i i c m > i ) 

prononce „on", et le „ç" (e cédille) — 
„in". Nous indiquons, pour faciliter 
l'étude, quelques mots français qui se 
prononcent exactement de la même 
façon que des mots polonais, tout en 
signifiant autre chose. Ce ne sont que 
des H O M O N Y M E S et non pas des sy -
nonimes. 

N a u k ę p r a w i d ł o w e j w y m o w y 
s a m o g ł o s e k p o l s k i c h u ł a t w i n a m 
f a k t , ż e j e s t n i e c o w y r a z ó w f r a n -
c u s k i c h i pK>lskich, k t ó r e b r z m i ą 
j e d n a k o w o , c h o ć r ó ż n i ą s i ę z n a -
c z e n i e m . O t o p r z y k ł a d y t a k i c h 
, , p r z e d r z e ź n i a j ą c y c h " s i ę s ł ó w : 

wyraz f ran - samogłoska wyraz znaczenie francuskie 
cuski polska polski 

Jacques a żak „escholier" (expression a r -Jacques 
chaïque, aujourd'hui plutôt 
railleuse) 

serre e ser fromage 
quitte 1 kit mastic 
bloc o blok bloc 
porte o port port (p.ex. port de mer) 
jour u żur genre de potage 
train ę ( ja) trę (je) frotte, de „trzeć" — frotter. 
cinq ę sęk noeud (dans une planche cinq 

noueuse) 
conte % kąt coin 

N o , t a k . A g d z i e o d p o w i e d n i k 
F>o lsk ie j s a m o g ł o s k i , , y " ? N i e s t e t y , 
t a k i e g o b r a k . A b y s i ę n a u c z y ć w y -
m o w y t e j g ł o s k i , w i y m a w i a j f r a n -
c u s k i w y r a z , , t ù " . P o w t a r z a j ą c g o 
w i e l o k r o t n i e , u k ł a d a j u s t a c o r a z 
b a r d z i e j s z e r o k o i p ł a s k o , a j e d n o -
c z e ś n i e j a k n a j n i ż e j o p u s z c z a j j ę -
z y k w u s t a c h . A w i d z i s z , u d a ł o s i ę . 
W y m ó w i ł e ś p o l s k i w y r a z , , t y ' V 
k t ó r y z r e s z t ą o z n a c z a t o s a m o , c o 
f r a n c u s k i e , , t u " . 

Pour prononcer le „y " polonais, com-
mencez par répéter plusieurs fols le 
mot „tu" français, en élargissant de 
plus en plus la bouche et rapprochant 
les lèvres. Vous obtiendrez un son in-
termédiaire entre le „u " et le „eu". Et 
ce sera justement le „y " polonais. 

A , B , I , 

P R O F E S O R G R A M A T Y K A 



CHEZ LE DOYEN 
DES PEINTRES POLONAIS 

Une visite Qui s'impose dans la pittoresque 
localité de Szklarska Porąba, en Basse-Silésie, 
est à faire chez Vlastimil Hofman, le doyen des 
peintres polonais. Malgré ses 82 ans, l'artiste, 
élève de Stanisławski, Malczewski et Wyczół-
kowski, est toujours très actif, restant surtout 
fidèle au portrait — son genre préféré. 

CEGIELSKI TRAVAILLE 
POUR LA MARINE 

Les 'Usines Ceg ie lsk i de Poznań f o r m e n t un 
combinat industr ie l géant. Sa product ion se com-
pose pour 39Vo de wagons — marchandises et 
voyageurs — pour T.SVo de machines-out i ls , pour 
près de 6"/o de moteurs d ivers et pour près de 
20% de moteurs diesel pour navires. Jusqu'à 
présent 50 moteurs d 'une puissance totale de 
380 m i l l e chevaux ont quitté la nouve l l e d iv i -
sion qui n 'ex is te que depuis quelques années. 
L ' année prochaine, l e p r o g r a m m e de fabr i ca t ion 
p révo i t 32 diesels, mo i t i é plus qu'en 1963. L e s 
moteurs fabr iqués à Poznań sont pour la p lu-
part l ivrés aux chantiers navals de Gdańsk, 
Gdyn ia et Szczecin, mais l ' expor ta t ion marque 
aussi une impor tante augmentat ion. ^ ^ 

• NOUVELLES ECLAIR • NOUVELLES ECLAIR • 
^ Sur décision du con-

seil ouvrier d'auto-gestion 
des carrières de Sobótka 
en Basse-Silésie, 20 mai-
sons individuelles ont été 
construites pour les mem-
bres du personnel. L 'an 

CXE FETE DE 
FA M IL IE COMME 
IL Y E«î PEU 

M. A l e x a n d r e Schmid t de 
Maml i c z , dans la rég ion de 
Poznan, v i en t de f ê t e r ses cent 
ans. 

L a maison des époux 
Schmidt „ c r aqua i t " l i t téra le -
ment sur toutes les coutures, 
puisque toute la f a m i l l e a te -
nu à se réunir. Or le cente-
na ire est père de 8 enfants, en 
a adopté trois autres et a 
aujourd 'hui 48 pet i ts -enfants 
et 66 arr i è re -pet i t s -en fants . Et 
les cousins, cousines, oncles et 
tantes ne manquent pas. 

Les autorités locales ont, de 
leur côté M. Schmid t par une 
récept ion organisée à la Ma i -
son locale de la Culture , au 
cours de laque l le nombreux 
fu ren t les cadeaux et les f é -
l icitations. 

Disons pour t e rminer que 
M . Schmidt , f o r g e r on retrai té , 
a tou jours bon p ied et bonne 
ore i l l e et se p la int seu lement 
que sa vue a un peu baissé. 

prochain un chantier sera 
ouvert pour la "construc-
tion de 4 immeubles Qui 
compteront une centaine 
de logements. 

^ Un contrat vient d'être 
signé pour la livraison aux 
P T T soviétiaues de 200 
mille appareils télépho-
niques qui sortiront de 
l'usine de Radom. Ces ap -
pareils — suivant la mode 
et la commodité — auront 
une forme moderne et des 
couleurs diverses. 

^ En 1964 la production 
de fibres synthétiques en 

Pologne augmentera de 
30"/o. La nouvelle usine 
d'elana (genre de „tergal" 
polonais à Toruń livrera 
3.500 tonnes de fibres, con-
tre à peine 300 tonnes cet-
te année. 

^ Quarante mille mou-
tons des Tatras ont regagné 
leurs bergeries après avoir 
passé la belle saison sur 
les paturages des Monts 
Bieszczady, dans la voïvo-
die de Rzeszów. Comme 
chaque année, la transhu-
mance s'est faite par che-
min de fer. 

UN E T A G E P A R 24 H E U R E S 
L a méthode de construction 

imag inée par deux ingénieurs 
de Ka t ow i c e , en Haute -S i l é -
sie, a été mise à l ' épreuve sur 

U N M E U E C I N P O L O N A I S 
E L U V I C E - P R E S I O E N T 
D E L ' A S S O C I A T I O N 
I N T E R N A L E D E C H I R U R G I E 

Au cours du dernier con-
grès international des chirur-
gie, tenu à Rome, le prof, dr 
W. Bross, cardio-chirurgien 
de Katowice a été élu vice-
-président de l'Association In-
ternationale de Chirurgie. 

L e prof. Bross qui a fêté il 
y a peu de temps ses 35 ans 
de pratique et est titulaire 
des plus hautes décorations 
polonaises, avait présenté d 
Rome un rapport concernant 
certains problèmes essentiels 
de la chirurgie du coeur. 

un chantier de cette v i l l e . 
Grâce à la fabr icat ion sur 
place de grands é léments, 
monté à raison d'vme étage par 
jour, les murs d'un bât iment 
de 11 étages fu ren t prêts en 
autant de jours. 

Les 15 jours suivants fu r en t 
utilisés à poser les p lanchers-
-p la fonds, la tuyauter ie et la 
p lomber ie , à placer les portes 
et f enêtres et instal ler l ' é lec-
tr icité. L e g ros -oeuvre f u t 
ainsi t e rminé en 26 jonrs. 
Deux mois après, les premiers 
locataires pouvaient recevo i r 
les clés des nouveaux appar-
tements. 

Cette expér i ence s 'étant 
avé r é concluante, on p révo i t 
la mise en chantier de toute 
une cité d 'habitat ion qui sera 
construite se lon cette méthode . 

NOUVELLE T E C H N I Q U E - I M A G E 
U n relief saisissant î 

» VIOLONS DINGRES'* MOTORISES 

Największy w całej okolicy wybór 
TELEWIZORÓW wyposażonych całkowicie 

dla odbioru drugiego programu. 
Ceny telewizorów od 1.150 fr. 

E ł s P I C O T e t F i l s 
17, Place Clemenceau, BETHUNE 
Zwracajcie się z pełnym zaufaniem do naszej firmy! 
Zapewniamy najlepszą obsługę po sprzedaży w ra-
mach gwarancji. 

Sous-o f f i c i e r , mota rd de la 
mi l i ce rout ière de Gdyn ia , 
Stanis ław Lul ińsk i consacre 
presque tout son temps l ibre 
à l 'automobi l isme. Par tant 
d'un v i eux moteur de „Vo l k s -
w a g e n " , il a construit un beau 
cabr io let sport. L a carrosse-
r ie — en tôle z inguée — est 
aussi „cousue ma in " , mais il y 
a é té aidé par son ami R o -
man F rąckow iak , chauf f eur 
des Eaux et Forêts. M. Lu l i ń -
ski s'était auparavant exe rcé 
en construisant une or ig inale 
„ m o b y l e t t e " .pesant 25 kg et 
pouvant déve lopper une v i -

tesse de 45 km/h. Construite 
en commiùn avec M. Leszek 
Smierzchalski , tourneur du 
chantier nava l „ C o m m u n e de 
Par i s " , cet engin fa i t la jo ie 
des f i l s des deux bricoleurs. 

L e s garçons, suivant l ' e -
x e m p l e de leurs pères veu lent 
s 'attaquer e u x - m ê m e à la con-
struction d'un go-kar t , la po -
pular i té de ces engins ne se 
démentant pas en Po logne . 
A j ou t ons là que la dern ière 
compét i t ion nat ionale à P o -
znań a réuni de nombreux 
concurrents et a été r empor -
tée par K a z i m i e r z K ro t owsk i . 

MOINS D'ECREVISSES 

CETTE ANNEE 
Quarante tonnes d 'écrev is-

ses ont été expor tées cette an-
née de Po logne , pr inc ipa le -
ment vers la France, ce qui 
s ign i f i e une impor tante d imi -
nution. L a cause en est aux 
t rop nombreuses usines qui, 
ma l g r é la lég is lat ion sévère à 
cet égard, r e j e t t ent des sub-
stances tox iques dans les 
cours d'eau. 



KĄCIK FILATELISTY 

# 
Zbiory Francuzów nagrodzone 

na wystawie sportowych znaczków 
W e W r o c ł a w i u w gmacł iu ratusza 

m i e j sk i e go odbyła się Europe jska W y -
s tawa Z n a c z k ó w Spor towyc l i , z okaz j i 
M i s t r zos tw Europy w kos zykówce m ę ż -
czyzn. W imprez i e wz i ę ł o udział 273 
w y s t a w c ó w z 21 państw. 

G ł ó w n ą t ematyką by ł sport, lecz p r zy 
okaz j i pokazano r ówn i e ż tak modne 
dziś ko l ekc j e zb ierane pod has łem 
„ P o d b ó j Kosmosu przez c z ł ow ieka " , 
jak r ówn i e ż zb i o r y dotyczące pocz ty 
lo tn icze j . 

N a p i e rwszy p lan wysunę ł y się zb io -
ry o l impi j sk ie , a wśród nich naprawdę 
wspania ła ko l ekc ja pana François L A -
S N Y z Paryża. W zb iorze t y m znalaz ły 
się n iezmiern ie r zadk ie p i e rwsze znacz-
ki o l imp i j sk i e g reck i e z roku 1896 — 
w r a z z próbami ko lo rów. W okresie 
p i e rwszych nowoczesnych igrzysk na 
stadionie w A t enach zna jdowa ła się 
poczta i oko l i c znośc iowy s tempel z na-
p isem „Stad ion" . L i s t y z t ak im k a s o w -
n ik iem równ i e ż by ły w zb iorze p. L a -
sny. N a j d o k ł a d n i e j zebrana jest w t e j 
ko l ekc j i dokumentac ja z o l impiady 
w Pa ry żu , która odbyła się w 1924 r., 
m.in. tak zwane „ ep r euve de luxe " , 
p róby ko lo rów , n i e ząbkowane itp. O k a -
zy te dziś uzyskują zawro tne ceny. 

N i e zabrak ło też interesujących 
stempl i f rancuskich r ek lamujących 
o l impiadę a r ówn i e ż l i s tów wys łanych 
z w iosk i o l imp i j sk i e j ze s templem „ C o -
lombes — v i l l a ge o l ymp ique " . 

N i c dz iwnego , że zbiór ten został na-
grodzony złotym medalem, a nadto pan 
Lasny otrzymał Wie lką Nagrodę W y -
stawy ufundowaną przez Radę Naro -
dową Wrocławia. 

Spośród p re zen towanych zb io rów 
f rancusk ich wyróżniono kolekcję M a r -

ca DAITBRESSE eksponowaną pod 
nazwą „Sport w filatelistyce". Zbiór 
ten uzyskał srebrny medal. 

W w y s t a w i e wz i ą ł r ówn i e ż udział 
Zarząd Pocz t y i T e l ekomun ikac j i R e -
publ ik i Francusk ie j , Cent rum S tud iów 
Te l ekomun ikac j i w I s sy - l e s -Mou l i -
neaux (poza konkursem) . 

Poza konkursem by ł też w y s t a w i o n y 
wielki zbiór polski pana Fabiana Bury 
dotyczący t ematyk i o l imp i j sk i e j . Eks -
ponat ten już n i e j ednokro tn i e by ł na-
g radzany z ł o tymi meda lami na róż -
nych zagranicznych wys t awach . N a j -
cennie jsze w t y m zb iorze są boda j 
p i e rwsze g reck i e znaczki o l imp i j sk i e 
w całych arkuszach oraz p r óby ko lo -
r ó w tych znaczków. Trzeba tu dodać, 
że p. Bury jest autorem pracy „Ol im-
piada na znaczkach pocztowych świa -
ta". Ks ią żka ta dotychczas ukazała się 
w j ę zykach n iemieck im i s zwedzk im. 
N ies te ty n ie w y d r u k o w a n o j e j jeszcze 
w j ę z yku po lsk im, ani f rancusk im. 

Z e zb i o rów polskich u w a g ę zw i edza -
jących zwraca ła kolekcja p. Stanisława 
Kopczyńskiego, k t ó r y pos taw i ł sobie za 
zadanie zebranie wsz j fs tk ich znaczków 
i s templ i w y d a n y c h z okaz j i mis t r zos tw 
Europy i świata. W ko l ekc j i t e j z n a j -
dują się m.in. p i e rwsze po lsk ie l is ty 
z mis t r zos tw świata w s t rze l ec tw ie w e 
L w o w i e w 1931 r. oraz w hoke ju na l o -
dz ie w K r y n i c y w 1931 r. 1 inne. W ł a -
ściciel o t r zyma ł meda l poz łacany. 

W i e l k i t rud zadał sobie p. K r u p i ń -
ski, k tó ry w y s p e c j a l i z o w a ł się w po l -
skich znaczkach o l impi j sk ich z roku 
1956. Zb i e ra on całe arkusze, na k tó -
rych zna j du j ą się r ó żne in t e resu jące 
usterki oraz przestmięc ia środka. W y -
stawca nie zapomnia ł r ówn i e ż o odc i e -
niach ko l o rów . 

Oczyw iśc i e na w y s t a w i e można by ło 
nabyć serię znaczków w y d a n ą z okaz j i 
mis t r zos tw w koszykówce w r a z z b locz-
kiem. Ser ia ta cieszyła się dużym po-
wodzen i em. 

Na w y s t a w o w e j poczcie u ż ywano 
stempla oko l i cznośc iowego z emb l ema-
tem kos zykówk i i napisem: „Europej -
ska Wys tawa Znaczków Sportowych — 
Katusz". T a k i m i samymi napisami opa-
trzone zostały s temple w urzędach 
zna jdu jących się w działach kosmicz -
n y m i l o tn iczym. W lo tn iczym w stem-
pel w m o n t o w a n o sy lwe tkę samolotu, 
a w kosmicznym — rakietę . 

W składzie ju ry ocen ia jącego zb iory 
na w y s t a w i e zna j dowa ł s ię p. M . D H O -
T E L z Paryża, inżynier p racu jący 
w ko l e jn i c tw i e . Jego g ł ó w n y m „ h o b b y " 
jest zb ieran ie znaczków zw iązanych 
z k o l e j a m i że laznymi . M r Dhote l by ł 
bardzo zadowo lony z pobytu w Po lsce 
i uznał w y s t a w ę wroc ł awską za bardzo 
udaną. 

K.G. 

Zespół „SYRENA" 
przejmuje zapisy 

Śpiewaków, t a n c e r z y i m u z y k ó w 
Zespół tańca i śpiewu „Syrena** 

w Paryżu podaje do wiadomości, że 
rozpoczęły się już zapisy i powakacy j -
ne próby. Młodzież z Paryża i okolic,, 
pragnąca brać udział w próbach a na-
stępnie w występach zespołu, może 
zgłaszać się pisemnie alt>o osobiście. 
Adres zespołu: 

M A I S O N P O L O N A I S E 
7, rue Crillon — Paris IV - ème 

(métro Bastille) 

Próby odbywa ją się w każdą sobotę 
od godz. 17 do 19.30. 

Poszukujemy śpiewaków, tancerzy 
i muzyków! 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Cdy wezmą do ręki „Tygodnik Pol-
ski", najpierw czytam porady Pani An-
ny, tu są prawdziwe lekcje. I otóż 
w nr 39 ukazał się list pani, która ze 
zgrozą opowiada, że się z mężem roze-
szła i, że mąż teraz bliską znajomość 
prowadzi z jakąś tam smarkulą. 

Jeżeliby Szanowna Pani Anna ra-
czyła moje słowa umieścić w „Tygod-
niku" mogłyby stać się czasem dla nie-
których osób korzystne. Więc, moim 
zdaniem, kobiety, naturalnie nie 
wszystkie, sęt zanadto obraźliwe, 
gniewUwe, chcą, aby mężczyźni je 
przepraszali i do wszystkiego zapra-
szali. Nie, nie! Nie tak! Nie trzeba się 
zdawać na prośbę, a tylko bez żadnej 
ceremonii trzymać chłopa w ręku. Tu 
kochany Wojciechu masz spełniać swo-
je obowiązki, a tu mój drogi wynagro-
dzenie, które ci się nałeży! I gdy ła-
komczuch nasyci się słodkim jabłkiem 
nie pójdzie w cudzy ogródek pod ja-
błonie. Ałbowiem syty wiłk zdobyczy 
nie szuka. 

STARA WIEDZMA 

O O K O D E C z W l f 
„lAstopad nie bywa miesiącem szcze-

gólnie łagodnym, bo wieje wiatr, zim-
no, pada deszcz, a często i śnieg. 
W pierwszej polowie bywa nieraz kilka 
pięknych dni nazwanych „Latem świę-
tego Marcina", a święto jego uważane 
jest za początek zimy" — pisał p r zed 
t rzeba w i e k a m i f rancusk i poradnik 
dla (rolników. I>ziś bytwa podobnie. 

T e n sam poradn ik Tadził w ó w c z a s 
gospodarzow i : „Trzeba beczki wina 
złożyć w piwnicy, zbierać żołędzie dla 
podkarmienia prosiąt, wyrabiać oliwę, 
wyplatać ule dla much miodowych, 
pleść koszyki, torby, opałki, ciąć wierz-
by na ogrodzenie, powiązać winogrono-
we krzaki i zakładać tyczki". 

W poradach praktycznych radz i : 
„Rozpocząć sprzedawać indyki i gąski; 
pora do sprzedaży małych prosiąt, po-
zbyć się cieląt dobrych już dla rzeż-
nika. 

Masło, ser, jajka, które zdoła się ze-
brać, wynieść na targowisko, a gdy tra-
fi sią handlarz łaskawy na kupno wina, 
sprzedać; niech ojciec rodziny schwyci 
tą okazję, bo otrzymane pieniądze ko-
rzystniejsze są w domowym interesie 
niż wino w piwnicy czekające na droż-
szą ceną w innym czasie" •— radz i ł ó w -
czesny doradca. 

A że w i e l k a wyob ra źn i a z jeszcze 
w i ększą c iemnotą spacerowa ły sobie 
w t e d y bezkarn ie po świecie , świadczy 
ta oto rada dla h o d o w c ó w drobiu: 

„Aby mieć piękne dla oka kurczęta 
należy kurą sparzyć z gołębiem sam-
cem albo perliczką czy bażantem. Wy-
lęgną się z tego piękne do oglądania 
kurczaki. A gdy chcecie mieć kurczęta, 
pawie, bażanty, perliczki białe jak 
śnieg, należy miejsce wylęgania obić 
dokładnie białym płótnem. A gdy znów 
ktoś chce wykluć kurczęta bez kwoki 
niech włoży jaja w ciepły gnój, niech 
co sześć dni dokłada świeżego i niech 
obraca jajka aż do wylęgnięcia pi-
skląt" — czyta s i ę w poradach z o w y c h 
czEisów. Nas i h o d o w c y na pó łnocy 
F ranc j i m o ż e tu zna jdą coś dla siebie. 

A l e w r ó ć m y do naszych czasów. 

N a ROL I , g d y z i emia drenowana , p o -
siać groszek (Sainte Cather ine lub M i -
chaux), ka rm i ć k ró l i k i k i e ł k u j ą c y m 
owsem, rozdz ie l ić p a r y gołębi , dawać 
ka rm gorący dla drob iu na utuczenie 
(kaczki, gęsi, indyki ) , ubić św inkę na 
świętą Ka ta r zynę . A w polu, jeś l i stan 
ro l i pozwa la , orać, siać, a w obejśc iu 
w p r z e w i d y w a n i u mrozu opróżnić na-
czynia z w o d ą , p ompy i p r z e w o d y w o d -
ne i napełnić chłodnice p o j a z d ó w m e -
chanicznych p ł ynem nie z amar za j ą -
c y m (ant ige l ) . 

Listopad jest najodpowiedniejszym 
miesiącem do zasilania ziemi, wyczer -
panej wzrostem roślin warzywnych, 
obornikiem, kompostem czy nawozami 
sztucznymi. 

Co można posiać lub posadzić w l i -
stopadzie? 

Pos i e j c i e jeszcze szpinak, pamię ta j ą c 
j ednak, że nie p r z e t r z yma s i lnych m r o -
zów. 

Na zagonach n i e m o k r y c h i n i eużyź -
nionych oborn ik i em można posadzić 
czosnek r ó ż o w y wczesny ; w pięciu l i -
niach na zagonie szerok im 120 i w od -
stępie 12 c m ząbek od ząbka na 3 cm 
głęboko, ś r o d k o w y ząbek w g ł ówce w y -
rasta w nasienie. Czosnek sadzony 
w iosną d a j e słaby plon. 

Siać można r ówn i e ż na l ekk i e j , w y -
s taw ione j na południe działce groszek. 

gatunek Po is M i chaux d e Par i s a lbo de 
Sa inte-Cather ine . N a j l e p i e j w g ł ębo -
kich na 6 cm r o w k a c h od leg łych 
0 40 cm. 

W podobnych r o w k a c h sadzi się w l i -
s topadzie kapustę w iosenną , w t ak i e j 
same j odległośc i r o w k ó w i w odstęp ie 
30 cm. Sadzonki pochodzą z s i e rpn io -
w e g o wys iewiu i osadza się j e w z i emi 
aż po koronę l iści. Śn ieg w y p e ł n i a j ą c y 
r o w e k lub r zucone pęczk i s łomy z a -
bezpieczą w czasie dużego mrozu sa-
dzonki przed wymairzn ięc iem. T e n sam 
sposób s łuży d o wys ian ia bobu. 

Można Tówn ie ż posadz ić jeszcze sa-
dzonki b ia ł e j cebul i w l in iach od l eg -
łych o 12—14 c m i 8 cm sadzonka od 
sadzonki i Jo na z i em i dobrze użyźn io -
ne j i z d e zyn f ekowane j . 

G d y ziemia nie lepi się do łopaty, 
należy przekopać puste zagony w g ru -
be bryły, które później mróz I odwilż 
rozproszkuje i spulchni, co jest ko -
rzystne dla wiosennych up raw roślin. 

N i e brak r ówn i e ż za j ęc ia w O G R O -
D Z I E O W O C O W Y M , bo to i zebrać 
trzeba jeszcze z i m o w e gatunki o w o -
ców, p r z y go t ować do łk i pod sadzenie 
nowych d r z ewek umieszcza jąc zaraz 
pal ik i , w y g r a b i ć spod d r z e w l iście 
1 spal ić z e szkodnikami w n ich u loko -
wanym i , lub przeznaczyć na kompost . 

G d y ga łęz ie og łocone są już z l iści 
na leży s iyryskiwać .je r o zc zynem żó ł t e j 
o l i w y n iszczącym mech i różne choro -
by zaskórne dr zewa . 

W O G R Ó D K U K W I A T O W Y M : na r -
cisses, tul ipes, anemones i pe rcene ige 
j ako stałą ozdobę k w i a t ó w roś l in bu l -
w ias tych . Posadz ić jeszcze sadzonki : 
g i ro f l ées , pensées, myosot is na k l o m -
bach i dz ia łkach dekoracy jnych . P o -
sadzić też i k r z e w y ozdobne pamię ta -
jąc, że: Qu'a la Sa inte -Cather ine , tout 
bois mis en terre prend rac ine. (Na 
świętą K a t a r z y n ę każda zasadzona 
w z i em i gałąź p r z y j m u j e się). W y k o p a ć 
r ówn i e ż t rzeba b u l w y i roś l iny ozdotme, 
k t ó r y m groz i zmarznięc ie . 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Jak pani w idz i , zamieśc i łam w ca ł o -
ści pani uwagi . Jest w nich w i e l e słu-
szności, ale r ówn i e ż w i e l e naiwnośc i . 
G d y b y to wszys tko w y g l ą d a ł o tak pro -
sto i tak ła two, jak się pani w y d a j e ! : 
N ies te ty , życ ie jest dużo bardz i e j 
skompl ikowane , a szczęście małżeńskie,, 
miłość, u t r zymanie mężc zy zny przy so-
bie nie zawsze odpowiada dewiz i e „ sy -
ty w i l k zdobyczy nie szuka" . O c z y w i -
ście, prob lem, k tó ry pani porusza ma 
w i e lk i e znaczenie i kob ie ty p o w i n n y to 
zrozumieć. A l e to jeszcze nie wszys tko . 
D la t ego tak t rudno n i ek i edy poradz i ć 
w sprawach małżeńskich, tak trudno, 
niestety, o r ecep tę na szczęście i na 
w ieczną miłość. D z i ę k u j ę za list. 

A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 

Mam syna jedenastoletniego. Chło-
pak zupełnie nie chce się uczyć. W naj-
lepszym razie jest trzeci od końca 
w klasyfikacji. I to ze wszystkich 
przedmiotów to samo. Na lekcjach nie-
uważa, myśli widocznie o niebieskich 
migdałach. Dotąd nie miałam z nim 
kłopotów. Nigdy nie byt orłem, ale-
zawsze jakoś sobie radził. Te kłopoty 
zaczęły się od zeszłego roku. Interesu-
je go tylko kino i komiksy. Żadnef 
książki poważnej nie chce czytać. Gdy-
bym lepiej znała francuski, może mo-
głabym mu w czymś pomóc, ale tak, to 
jeszcze mogą mu pogorszyć. Nie poma-
gają żadne rozmowy, prośby, błagania. 
Nie pomaga lanie, nie chce sią uczy& 
i już. Na wiosnę powinien zdawać do 
lycée. Ale jestem pewna, że nie zda. 
Co mam robić? Jaka jest rada na te 
dzieci, których ani dobrocią ani kijem 
nie można zapędzić do nauki? Wierzę,, 
że gdyby pani z nim porozmawiała,, 
zmieniłby się. Ale nie śmiem o to pro— 

ZROZPACZONA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Chętn ie p o r o z m a w i a ł a b y m z pani s y -
nem, ale, niestety, nie m a m na to zu-
pełnie czasu. Wszys tk i e s p r a w y za -
ł a tw i am j edyn ie ko respondency jn i e . 
N i e j es t em zreszitą p ewna , czy m o j a 
r02anawa odnios łaby jak iś skutek. 
T r zeba , żeby pani w iedz ia ła , iż dz iec i 
w (tym w i e k u często przechodzą k r y z y s , 
nie chcą s ię uczyć, s t a j ą się trudne,, 
n iegrzeczne, sp raw i a j ą rodz i com w i e l e 
k łopotów. Myś lę , źe przede wszystkimi 
powinna pani u t r z y m y w a ć ścisły k o n -
takt z e szkołą. Pó j ś ć d o W y c h o w a w c y , 
ewentua ln ie d o dyrek tora i po radz i ć 
się. Nauczyc i e l e -pedagodzy m a j ą często 
własne me tody , m e t o d y n i e zawodne 
i skuteczne. W y d a j e m i się r ówn ie ż , ź e 
na leży poradz ić się l ekarza -spec ja l i s ty . 
Może chłopcu coś do lega, może na leża-
łoby p r zeprowadz i ć kurac j ę . L e k a r z 
poradz i pan i być może , by udać się do 
psychologa. T a k i psycho log r o z m a w i a -
jąc z chłopcerń w y w n i o s k u j e , co s i ę 
z n im dz ie je . M o ż e zaistniał jak iś f ak t 
w szkole , może d z i e cko m ia ł o jakąS 
przykrość, może zostało n i e spraw ied l i -
w i e ocenione, m o ż e m a zatarg z ko l e -
gami . S y n n ie p o w i e pani t e g o wszys t -
kiego, co w y z n a psycho logowi . J edno 
jeszcze chciałam dodać. W żadnym ra -
zie n ie na l e ży go. bić. T o da j e zupełnie 
odwro tne skutki . Dz i ecko zamyka się 
w sobie, s ta j e się bardz i e j uparte, za-
wz i ę t e , niechętne. L e p i e j w tak ie j s y -
tuac j i o toczyć chłopca serdecznością, 
starać się m u 'pomóc. Pow inna pani 
r ówn i e ż pomyśleć , jeśl i t o moż l iwe , 
o j ak i e j ś pomocy w lekc jach, o ko r epe -
tyc jach. Jestem p e w n a , że ten k ry zys 
jest p r ze j ś c i owy , że s yn pani do j d z i e 
do r ównowag i . ^ ^ ^ ^ 
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P O Ś C I E L O W A 

Ceny bezkonkurencyjne! 
Wysyłam próbłci na żądanie. 
Na życzenie odwiedzam klientelę. 

Ceramika 
Gabrieli Mackiewicz 
w Galerie le Cordée 

w Ga le r i e L a Cordée (23, 
rue des Vo lonta i res — Par i s 
15-ème) odbywa ła się od 25 
wrześn ia br. w y s t a w a c e rami -
ki Gabr ie l i Mack i ew ic z . W y -
stawa, nad którą patronat 
ob j ą ł dyrek to r dz ia łu rzemios ł 
w Min i s t e rs tw ie P r zemys łu , 
c ieszyła się dużą f r e k w e n c j ą . 

Gabr ie la Mack i ew i c z jest 
córką znanego przed la ty w 
pó łnocne j F r a n c j i dz ia łacza 
syndyka lnego — Leona M a c -
k iewicza , k tó ry przed r ok i em 
z m a r ł w K r a j u . 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA 

PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 

SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

23, quai de la Tournelle 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Ty lko Mst kob i e t 
o I. B . B R O W N — A U S T R A L I J S K A O G R O D N I C Z K A — 

doszła do wniosku, że k w i a t y lubią muzykę . Codz iennie 
przez 10 minut gra ła w ogrodz ie na skrzypcacł i i po 10 
dniach zaobse rwowa ła znaczny wz ros t k w i a t ó w i w a r z y w , 
a nawe t chwastów. 

© P A N T O F L E O N O S A C H Z A K O Ń C Z O N Y C H M A Ł Y M I 
R E F L E K T O R A M I , c ze rp iącymi energ ię z b a t e r y j e k w ob-
casach, ukazały się ostatnio w Stanach Z j ednoczonych . 
W obuwiu t y m można się poruszać w na jg ł ębsze j c iemności 
i w idz i eć p r zy t y m w co się w d e p t u j e (cena sześć do larów) . 

O N A C Z E L N Y M R E D A K T O R E M P I S M A D L A M Ę Ż -
C Z Y Z N w N i em i e ck i e j Repub l i ce Demokra t y c zne j będzie 
kobieta. Czasopismo ukaże się w l is topadzie i będzie nosić 
ty tuł „ P r o f i l " . 

© N I E K T Ó R E J A P O Ń S K I E K O B I E T Y - P O Ł A W I A C Z K I 
PEREŁ , zwane „ a m a " , zanurza ją s ię pod w o d ę na 2 i pół 
minuty i os iąga ją g łębokość 30 me t r ów , k i edy przec ię tny 
p ł y w a k może pozostawać pod w o d ą za l edw i e 1 minutę. N a -
tomiast f o k i mogą pozostawać pod wodą przeszło 30 minut 
i nurkują aż 270 m e t r ó w pod powierzchn ią . 

P o l s k a tancerka z A r g e n t y n y 
w . . L o n d o n ' s Festival Ballet" 9f 

Pr imaba l e r iną znanego an-
g ie lsk iego zespołu ba l e t owego 
„London 's Fes t i va l B a l l e t " 
jest Po lka , I rena Borowska . 
Je j n i e z w y k ł y ta lent i urok 
osobisty sprawi ły , że znana 
jest już w w i e l u kra jach. 
Ostatnio w r a z z ang ie l sk im 
zespołem wys t ępowa ła w 
Polsce. 

Pan i I rena — pom imo że b y -
ła p i e rwszy raz w K r a j u — 
m ó w i p ięknie po polsku. 

— T o zasługa moich rodzi-
ców, którzy w domu mówili 
wyłącznie po polsku — 
oświadczy ła dz iennikarzom. 

Je j rodz ice w y e m i g r o w a l i 
po I w o j n i e św i a t owe j do 
A m e r y k i Po łudn iowe j . Ojc iec 
pochodzi ł z K r a k o w a i b y ł 
dz iennikarzem. Redagowa ł w 
Buenos A i r e s „Gaze tą P o l -
ską". Ma tka jest Wars zaw ian -
ką i obecnie mieszka w N o -
w y m Jorku. 

Pan i I rena uczyła się u pol -
sk iego ba le tmistrza Michała 
Borowsk iego , by ł ego choreo-
g ra fa wa r s zawsk i e go Tea t ru 
Wie lk i ego . Deb iutowa ła w 
w i e l k i m teatrze Co lone w 
Buenos A i r es . P o wys t ępach 
w A r g e n t j m i e i Brazy l i i tań-
czyła w Monte Car lo w s łyn-
n y m Bal le t Russe, gdz ie zw ró -
cił na ńią u w a g ę znakomi ty 
choreogra f Leon id Mias in. On 
też zaproponowa ł j e j p r z e j -
ście do „London 's Fes t i va l 
Ba l l e t " . P o c z ą t k o w o jako oby -
wate lka argentyńska mia ła 

J a Ê ^ M M n i c ^ ć 

i n i & ś ć f n ś c M ' ^ 

Czy na p e w n o wiesz , jak 
unosić i dźw igać c iężary oraz 
różne przedmio ty? Otóż f o t e l 
unieść należy z l ekk i ego p r z y -

trudności w uzyskaniu z e zwo -
lenia na stałe w y s t ę p y w 
W i e l k i e j Brytani i . Obecnie 
jest czo łową tancerką ze -
społu. 

„London 's Fes t i va l Ba l l e t " 
p r z y j ę t y został entuz jas tycz -
nie przez polską publiczność. 
Ang i e l s cy artyści w y w o ł y w a -
ni by l i w i e l okro tn i e na estra-
dę. Szczegó ln ie gorące b rawa 
o t r zyma ł znakomi ty tancerz 
kreu jący part ię t y tu łową w 
„ P e e r G y n t " Gr i ega — John 
Gi lp in. N i e m n i e j gorące bra-
w a zebrały sol istki: I rena Bo -
rowska i Lude t t e A ldous . 

— Jestem szczęśliwa, że 
mogłam wreszcie zatańczyć 
przed polską publicznością — 
oświadczy ła I rena Borowska . 
— Wiele słyszałam o życiu ar-
tystycznym w Polsce, o wyso-
kirn poziomie polskiego bale-
tu, teraz mogłam się o tym 
sama przekonać. 

Pani Borowska przed hote-
lem „Bristol" w Warszawie 

siadu, t r z yma ją c p lecy ( tu łów) 
prosto. Ramiona w y p r o s t o w a -
ne (rys. 1). P r z y tak im sposo-
bie unoszenia fo te la zaoszczę-
dzamy sporo sił. Niosąc f o t e l 
należy odchylać tu ł ów l ekko 
do ty łu (rys. 2). N a rysunku 
t rzec im widz i c i e b łędny i m ę -
czący sposób unoszenia fo te la 
( tu łów zg ięty , ramiona pod -
kurczone) . Unoszenie i d ź w i -
ganie c i ę ża rów zgodne z zasa-
dą ekonomi i wys i łku" z p e w -
nością p r zyczyn i się do l epsze -
go uży tkowan ia waszych sił. 

kształtu sennego. Bezmyś lna nazwa „ Ł u k a s z " wraca ła na usta. W y r a z 
ten oznaczał teraz tę gęstą chmurę, t ę błęki tną chmurę tak daleką, 
daleką, daleką... 

A l e o to nad za top ionym ob łok iem zawis ła inna śnieżna biała chmura 
i c iemnie jszą b a r w ę rzuci ła na ten błękit . W t e d y na sennym obłoku dały 
się w id z i e ć l ekk ie rysy , skazy podłużne i poprzeczne. 

— Toż to g ó r y dalekie , toż to ziemia... — wyszep ta ła E w a do siebie. 
G d y zapyta ła przechodzącego marynarza , co to w idać , odpowiedz ia ł 

j e j ze zby t przesadną galanter ią , że to jest w łaśn ie w y s p a E lba ! W ł a ś -
nie ona ! 

— Elba — powtó r z y ł a Ewa . 
N i e w idz ia ła od t e j chwi l i mnós twa ż a g l o w c ó w w t y m porcie, k tóre 

z w i j a ł y swe c iężkie, sczerniałe, schłostane od w i chru płótna na o g r o m -
ne r e j e — nie w idz ia ła pasażerów, z j e żdża j ących z miasta, żeby ws iąść 
na odchodzący pa row i ec do L i v o r n o — nie w idz ia ła ruchu i n ie słyszała 
gwa ru . Oczy j e j wc i ą ż by ł y przykute do ś l icznej , sennej , da l ek i e j 
E lby . 

Wsta ł z morza l ekk i w ia t r . Oś lep ia jąco p łonęło słońce. W o d y morsk ie 
b y ł y wc ią ż ciche, lecz t w o r z y ł y się po nich w m a t o w y c h pianiach p o -
ł y s k l i w e miedze , p r z ed z iwne dróżk i 1 śc ieżyny, j akoby po lne szlaki , w y -
gony i uwroc ia m i ęd zy w i o s e n n y m i ro lami . B y ł y chwi le , że całe morze 
s tawało się k rysz ta łowe , b y ł y chwi le , że g ię ło się w s e l edynowe p r z e -
guby — i znowu nieruchomiało . W ó w c z a s wszys tek og rom w o d n y 
mia ł jedną b a r w ę bez c i en iów i odmian. P a r o w i e c w y d o b y ł się zwo lna 
z portu, w y s z e d ł na pełne morze... P o m k n ą ł w k ie runku Caprai , c iągnąc 
za sobą smugę b ia łego dymu i dwa szerokie skrzydła na morsk i e j r ó w -
ninie... Znikł.. . 

E w a siedziała wc i ą ż na t y m s a m y m mie jscu, wpa t r zona w w y s p ę 
ta j emniczą . 

W p e w n e j chw i l i oczy j e j zapłonęły gn i ewem, ogn i em n ieugaszonym, 
d ługo t rwa ł ym. 

Szepnęła do s iebie : 
— T a k ! 
Rzek łszy ten w y r a z , wsta ła z mie jsca i jeszcze p r zez chwi l ę mie r zy ła 

w y s p ę oczyma. Wraca ła do miasta. P rzechodząc obok w i e l k i e g o posągu 
Napo leona , spo jrza ła ku niemu, wznios ła oczy z uśmiechem zachwycen ia . 
Zda ł o się j e j , że ten posąg teraz dob iero u jrza ła na placu. 

— Hasło nasze — E l b a ! — wyszepta ła z t y m s a m y m uśmiechem 
na ustach. 

Pośpieszy ła na dwor z ec i t egoż dnia wróc i ł a do A j a c c i o . 
W k i lka dni późn ie j p r zew ioz ła p i eczo łow ic i e i nad w y r a z starannie 

chorego Jaśniacha do V i z zavony . Umieśc i ła go w numerze z g ó r y ob ra -
nym. Zaopat r zy ła w e wszys tko , co by mu ty lko mog ło być potrzebne. 

uspokoi ł się momenta ln ie . Usnął twa rdo na parę godzin. Siedziała 
w ó w c z a s roz radowana , patrząc na j e go sen, i doświadczy ła po w t ó r e 
uczucia, k tóre ją by ło nawiedz i ł o dawno -dawno , k iedy to poca łowała 
opuchlaka na schodach pocz towych . 

G d y się rano obudzi ł , p i e rwsza rzecz, o k t ó r e j zaczął mówić , to by ł 
wy r zu t , że go p o w s t r z y m y w a ł a od śmierc i w Monte Carlo. T łumaczy ł 
j e j bardzo mądrze i n ieodparc ie , że tak ie życ ie jak j e go nie jest już 
ż y c i em — i n ie ma z istotą by tu ludzk iego na z i emi nic p r aw i e w s p ó l -
nego. 

Wszystko , co mów i ł , by ło p rawdą , g łęboko przezeń obmyśloną. P a -
trzy ła na n iego przez chwi l ę nie s w y m i oczyma, lecz jakoś inaczej... 
Słysząc, co mów i ł , uczyni ła z odrazą mocne postanowienie , że go bę -
dzie p i e l ęgnowała . 

I tak się stało. 
D r z w i by ł y teraz stale uchylone. Skoro, p r zecknąwszy się z t w a r d e -

go snu w głębi nocy, posłyszała, że nie śpi, że się miota, że ws ta j e , sia-
da, błądzi , pa l i świat ło — ws tawa ła i narzuc iwszy sz la f rok szła go 
„uc iszać" . Zdarza ło się czasem, że sarno j e j ukazanie się uspoka ja ło go 
natychmiast . K i e d y indz ie j musiała siedzieć długo, m ó w i ć do niego, 
układać mu g ł owę , znieruchomiać ręce na kołdrze . Znosi ła bez protestu 
tysiące przykrośc i , k tórych j e j nie szczędzi ł z e go i zmem bez granic 
i m iary , w ł a ś c i w y m ludz iom c iężko chorym. N i e raz czytała mu u lub io -
nych p isarzy — Rabela is 'go , Confessions Rousseau'a, Shel leya, Poego , 
w y b r a n e „ ś w i ę t e " mie j sce z Maeter l incka , Ver la ine 'a , wreszc i e Fedona 
P la tonowsk iego , w e w łasnym, cudnym przek ładz ie Jaśniacha. Czyta ła 
z cicha g łosem szczegó lnym, s t łumionym. P o d w p ł y w e m szmeru j e j s łów 
n ieraz zasypiał . Zdar za ł y się wszakże noce okropne, k i edy nie pomaga ły 
bromy, werona l e , chlorale i ws ze lk i e inne trucizny. Drża ł ca łym c ia-
łem, dygotał , trząsł się, kurczy ł , zw i j a ł . M ó w i ł w t e d y , że się strasznie 
czegoś boi, a n ie zna jdu j ąc dla s iebie mie jsca , chciał co chwi l ę z r y w a ć 
się i uciekać. Musia ła w ó w c z a s siadać przy n im na łóżku, opierać g ł o w ę 
na poduszce obok j ego g ł owy , t r z ymać go za ręce i dać mu się w p ó ł 
o b e j m o w a ć . Zmuszała go obecnością s w o j e g o ciała do spokoju. Ta j e j 
obecność i poświęcen ie jakoś go zwyc ięża ło . 

W E w i e zbudzi ło się w ó w c z a s mi łos ierdz ie bez granic. 
G d y b y dla uspokojenia n ieszczęś l iwego t rzeba by ło oddać mu się 

w sposób na johydn ie j s zy , uczyn i łaby to bez zastanowienia , chociaż miała 
cielesną do n iego odrazę. Na szczęście n i gdy nie w y j a w i ł tego żądania. 

N i e r a z usta j e go dopadły j e j rąk, usta z imne, rozszalałe, i p r z y w a r ł y 
na nieskończoną chwi lę . N i e ra z ręce la ta jące , rozpierzchłe , obłąkane, 
r ę c e -ne rwy , chwyc i ł y j e j w ł osy i przyc isnę ły ich sploty do serca. A l e 
nie była to miłość cielesna. By ła to miłość umie ra jącego dla anioła po -
c ieszyc ie la . By ł o to pow i tan i e przez j e go zmys ły kona jące z j aw i ska in-
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Miody szlachcic Jan Twardowski studiując na krakowskiej Alma Mater zakochał sią w Kasi, cór-
ce garncarza Balczara. Po ślubie wywozi zoną do rodziców, sam zaś wraca do Krakowa. W wy-
prauHe do „diabelskiej pieczary" spotyka szatana i podejmuje z nim walką. Orądowniczką du-
chyową jest mu królowa Barbara. W tym samym czasie spłonęła duża część Krakowa, a rozszalały 
tłum począł ścigać Twardowskiego. Początkowo skrył się u księdza Czarnkowskiego, a następnie 
w pieczarze pustelnika. Na wieść o koronacji królowej wędruje do Krakowa. Po powrocie zastaje 
pustelnika ciężko chorego. W obawie przed rychłą utratą przytomności, pustelnik odkrywa przed 
Twardowskim tajemnice swego życia, powierzając mu szkatułkę ze skarbami. Po śmierci pustel-
nika Tumrdowski zabiera część kosztowności i udaje się w stronę Krakowa. 

M n i c h w r u d e j o p o ń c z y z w o r e m p a r c i a -
n y m p r z e z p l e c y , u k r y t y z a w ę g ł e m k o ś c i o ł a 
ś w i ę t e g o K a z i m i e r z a , p i l n i e ś l e d z i ł w e j ś c i e 
d o m i e j s k i e g o , , r u r m u s u " . K i e d y t a m u k a z a ł 
s i ę , , m i s t r z m i e j s k i " z p a c h o ł k a m i , z a k o n n i k 
p r z e z o r n i e c o f n ą ł s i ę w łaoczną u l i c z k ę , 
u k l ą k ł i z a g ł ę b i ł w m o d l i t w ę . K i e d y j e d n a k 
o d e s z l i i z n i k l i z a z a k r ę t e m , z n ó w w r ó c i ł na 
d a w n e s t a n o w i s k o . R y c h ł o w e d r z w i a c h s t a -
n ą ł s t a r s z y ż a k z e s k ó r z a n ą t o r b ą i i n k a u -
s t e m u p a s a ; m n i c h n a t y c h m i a s t o d e r w a ł s i ę 
o d ś c i a n y i o k r z y k n ą ł c h ł o p a k a d o n o ś n y m 
s z e p t e m : 

— M a ć k u ! 
Z a k ż y w o o b r ó c i ł sią na g ł o s . 
— P a n ! . . . B o g u n i e c h b ę d ą d z i ęk i ! . . . Ż y -

j e s z , m i s t r z u ? ! A ja , d y ć , t y s i ą c k r o ć j u ż c i ę 
op ł aka ł . . . 

— Ż y j ę . W e ź t e d w a d u k a t y i k u p m i 
u b r a n i e . . . Z w y k ł e , m i e s z c z a ń s k i e ! . . . B ę d ę na 
c i e b i e c z e k a ł w k o ś c i e l e ś w i ę t e g o F l o r i a n a . . . 

— D l a c z e g o n i e tu u ś w i ę t e g o K a z i m i e -
r z a ? T u l e p i e j , tu n i k t n i e chodz i ! . . . 

— M o g ę i tu . I n o sp i e s z s ię , b o m i z i m n o 
i d z i ś j e s z c z e m u s i m y k o n i e k u p i ć i d a l e j 
w ę d r o w a ć . . . 

— D o o j c ó w ? . . . T o i j a z p a n e m ? ! . . . 
— J u ż c i ż , ż e t y z e m n ą . . . A l e c z y d o o j -

c ó w , t o n i e w i a d o m o , p o g a d a m y o t y m ! 
— Z a ś p a n i p o w i e d z i e ć ? ! 
— N i e . N i e c h l e p i e j u w a ż a j ą , ż e m u m a r ł ! 

I S T E F A N 2 E R 0 1 I I S K I I 
^ D Z I E J E G R Z E C H U ^ 

W i e c z o r e m na p ó ł n o c g o ś c i ń c e m w a r s z a w -
s k i m j e c h a ł o d w ó c h d o s t a t n i o o d z i a n y c h , 
o r ę ż n y c h j e ź d ź c ó w . J e d e n m i a ł w y g o l o n ą 
t w a r z ż a k a , d r u g i z c u d z o z i e m s k a p r z y s t r z y -
ż oną , c z e r n i o n ą b r ó d k ę i w ą s y . 

R o z m a w i a l i z e s o b ą p o ł a c i n i e , a l e c h ł o p a k 
na k o n i e i p r z e c h o d z ą c e b a b y p o k r z y k i w a ł 
po p o l s k u . 

U m a r ł a k r ó l o w a B a r b a r a 8 m a j a , w s a m 
d z i e ń ś w i ę t e g o S t a n i s ł a w a , o g o d z i n i e o s i e m -
i t ó s t e j ^ w p o ł u d n i e . 

I n a t y c h m i a s t p a d ł s m u t e k i p o p ł o c h na 
t ł u m y ś w i ę t u j ą c e g o l u d u , w y l e g ł e na u l i c ^ 
a n a w e t z a m u r y m i a s t a , g w o l i u ż y c i a p i ę k -
n e j , c i e p ł e j p o g o d y . 

— C o b ę d z i e ? . . . P o n o n i e b o s z c z k a p r o s i ł a 
k r ó l a , a b y j ą z n a s z e g o m i a s t a z a ż y c i a j e s z -
c z e w y w i ó z ł , i d l a t e g o b u r z o n o b r a m ę 
G r o d z k ą , ż e b y p r z e p r o w a d z i ć w i e l k i j a k 
d o m p o w ó z k r ó l o w e j z ł o żn i cą ! . . . 

— C o j e j m i a s t o w i n n o ? . . . M i a s t o z a w d y 
j ą chc ia ł o ! . . . T o n i e m y , t o ś lachta ! . . . 

— P r z e d ś m i e r c i ą p o d p r z y s i ę g ą o d k r ó l a 
w y m o g ł a , ż e c i a ł a j e j tu n i e o s t a w i , ż e d o 
W i l n a w y w i e z i e , t a m p>ochowa! . . . 

— Z a i n n y c h na n a s w s t y d ! . . . T o ć p r z e c i e 
o n a nas za k r ó l o w a ! . . . T u j e j k o r o n ę k ł a d z i o -
no! . . . — o b u r z a l i s i ę m i e s z c z a n i e . 

A l e n i e t y l k o m i e s z c z a n i e . 
S k o r o r o z e s z ł a s i ę p o k r a j u w i e ś ć o p o s t a -

n o w i e n i u k r ó l e w s k i m p o c h o w a n i a B a r b a r y 
w k o ś c i e l e k a t e d r a l n y m w i l e ń s k i m o b o k 
p i e r w s z e j ż o n y , E l ż b i e t y A u s t r i a c z k i , p o -
w s t a ł w i e l k i r u c h m i ę d z y s z l a c h t ą . W i e l u 
n a w e t w c i ę ż k i e j ż a ł o b i e o p ł a k i w a ł o ś m i e r ć 
p i ę k n e j i d o b r e j k r ó l o w e j , k t ó r a n i k o m u n i e 
s z k o d z i ł a , a n i e j e d n e m u p o m o g ł a . Z n a l e ź l i 
s i ę i t a c y , c o p o d w p ł y w e m u p a d ł e g o j u ż 
s t r o n n i c t w a B o n y r o z n o s i l i t ę w i e ś ć d o ś ć 
o b o j ę t n i e , a n a w e t z r a d o ś c i ą . C z e k a ł a n a n i ą 
z n i e c i e r p l i w o ś c i ą w W a r s z a w i e s a m a B o n a , 
w c i ą ż m a r z ą c o p r z y w r ó c e n i u s w e g o w p ł y -
w u n a d o s i e r o c o n y m s y n e m . Z n a l a z ł s i ę 
u s ł u ż n y j e j z w o l e n n i k , a d o z g o n n y p r z e c i w -
n i k m a ł ż e ń s t w a A u g u s t a z B a r b a r ą , T ę c z y ń -
sk i , w o j e w o d a s a n d o m i e r s k i , k t ó r y t e g o ż s a -
m e g o d n i a d o n i ó s ł s t a r e j k r ó l o w e j o z e j ś c i u 
B a r b a r y , u p r z e d z a j ą c n a w e t L u d w i k a M o n t i , 
s e k r e t a r z a B o n y , b a w i ą c e g o w o n c z a s na 
d w o r z e w K r a k o w i e . T e m u t o W ł o c h o w i l u d 
p r z y p i s y w a ł s t r u c i e B a r b a r y z p o l e c e n i a B o -
n y , w co n i e b e z p o w o d ó w w i e r z y ł i s a m 
Z y g m u n t A u g u s t . 

1 Godzina druga. 

Dalszg ciąg nastąpi 

nego świata... Była to straszliwa, nie znana ludziom wdzięczność, w y -
tryskująca z bezsenności, dla cudownej siły, która sprowadza sen. 

Zdarzało się też, że Ewa usiadłszy na brzegu posłania, gdy uśmierzyła 
szał bezsenny, sama zmożona śmiertelnie, zasypiała przyczepiona do kra-
wędz i łóżka, do brzegu poduszki, zwinięta w nogacłi posłania. Czuła 
przez twardy swó j sen każde nagłe drgnienie ciała Jaśniacłia, drgnie-
nie, co jest jakby zemstą cłioroby za cł iwilę j e j unicestwienia, obrzydłe 
drgnienie cłiorycłi ne rwów. Wówczas przez sen obe jmowała go, żeby 
uspokoić, zamagnetyzować i zmusić do ciszy. Częstokroć dopiero wonny 
poranek ma j owy , wstępujący przez otwarte okno, wzdycł ianie fa l za-
toki, dalekie odgłosy szumów pełnego morza — budziło ją. Ogarnię-
ta wstydem, gnała do izby sąsiedniej. Szła do siebie na palcach, padała 
na posłanie i zasypiała na kilka godzin. 

W tym nurcie bezwzględnej , czynnej litości, w zupełnym poświęceniu 
się i samozaparciu był jednakże odrębny wart , coś w rodzaju rzeki 
w rzece. I m bardzie j Ewa poświęcała się dla dobra Jaśniacha, im bar-
dzie j się poniżała, żeby każdą sekundę jego życia otoczyć parkanem 
opieki, t y m bardziej czuła się bliską swego duchowego celu. Ten j e j 
bezwiedny cel — było to zdruzgotanie w sobie Łukasza. N igdy teraz 
nie marzyła o nim, jak dawnie j , jak jeszcze w Nicei . 

N igdy nie marzyła o nim samym. Marzenia j e j o nim obecne, jeżel i 
je tak można było nazwać, były potajemne, a krążyły około tego jednego 
wypadku, jak się na n im zemścić. A zemsta polegała na tym, żeby bez-
graniczną łaską miłosierdzia otoczyć Jaśniacha i na te j drodze dojść 
do na jwyższe j , do najdalszej doskonałości. N i e było to wyrozumowane 
ani uplanowane w drodze uczuć, lecz powzięte, można by powiedzieć, 
poza wszystkim. W każde j minucie teraźniejszego życia śnił się sen 
nieskończony, że Łukasz niespodzianie skądś przy jdz i e i u j r zy ją śpią-
cą na łóżku Jaśniacha. Marzenie nasycało się męczarnią Łukasza, gdy 
to ujrzy. Jeżeli jakiś zewnętrzny wypadek przerywał ten nieustający 
całokształt snu na jawie , sen po przerwie zaczynał się późnie j od tego 
miejsca, gdzie się skończył — i snuł dalej. Tak trwało ciągle. By ł to 
koszmar mroczny i posępny. Litość dla Jaśniacha wychodzi ła zeń, jak 
światło wychodz i z nocy. Gdyby Jaśniach zażądał, żeby została jego 
kochanką, jako zalotnik, mężczyzna, człowiek, odepchnęłaby go z za-
bi ja jącą pogardą. A l e gdyby trzeba było oddać mu się, gdy szaleje i nie 
ma miejsca swego na ziemi, uczyniłaby to bez wahania dla zagłady jego 
męczarni. I w tym zdecydowaniu duchowym był jednak rdzeń ta j emny : 
marzenie stałe, żeby Łukasz widział , gdyby się Jaśniachowi oddała. 

Ten splot sennych, n iewyrozumowanych konieczności otaczał j e j w e -
wnętrzne życie koroną nie więdnącą. Uśmiechnięta i żywa, wesoła 
i czynna, nosiła w sobie siły n iewiadome — pełne obrazy boleści Ł u -
kasza, całkowite epopeje tego, co się stać może później , zdarzenia do-
kładnie znane i plastycznie widzialne. N ieraz myślała o sobie, ze na j -

oczywiśc ie j już o Łukaszu zapomniała. Już on dla nie j jest obcym 
człeczyną. Nikczemnik Niepołomski, który ją uwiódł. Toteż zabiła j ego 
dziecko ( „bachora" ) — i basta. Teraz jest wolną, swobodną, a nadto 
wiedzącą kobietą. Uczyn i ze sobą co zechce i jak zechce. Jest tu na 
wyspie „kochanką" poety Bandosa. A tak — „kochanką" ! Ktoś o t ym 
przecie musi zawieźć plotkę do Warszawy i puścić ją między ludzi. 
Może ten Niepołomski posłyszy plotkę. Może się nieco zaciekawi... 

I oto znowu widziała go, jak staje za drzwiami, jak zagląda przez 
szparę, jak ukazuje się na progu w wyłamanych drzwiach ze swo ją 
wszechmocną twarzą ! Och, wtedy , marzyła, być w łóżku Jaśniacha 1 
Leżeć obok niego! 

Parę razy, ciężko znużona czuwaniem przy s w y m chorym, wy j e żdża ła 
na kilka godzin w góry ko le jką górską do V izzavony lub Corte. W r a -
cała zawsze na noc, żeby być na zawołanie. Te wyc ieczk i w pustyni, gdy 
pociąg idzie krainą baśni cudownej , nad przepaściami, w tunelach — 
w y r y w a ł y ją z obecnego życia. Toteż polubiła je niesłychanie. P r z e -
paście bez gruntu, obrosłe macchią, sprawiały wrażenie miękkich do -
lin rozkoszy. W głębi, jak smużka śniegu, wysuwa ł się niedościgły p ra -
w ie dla oczu, przecudny potok Golo. Skał nie było widać. Zbocza g r a -
ni tów utkane były cudną zielenią, jakby dlatego, by człowiek nieszczę-
ś l iwy, idący nad otchłaniami, nie poranił oczu, nie przeraził serca, n ie 
skaleczył -znużonej duszy. Monte d 'Oro i Monte Rotondo, zanurzone 
w śniegach, wznosi ły się jak dwie w ie życe niezmiernej świątyni z tych 
dolin niczyich, gdzie kró lu je wieczysta pustka i wonna, niezmącona 
cisza. 

W połowie czerwca zaszła potrzeba przeniesienia się z A jacc io w g ó -
ry do Vizzavony, gdyż nad morzem było już zbyt gorąco. Dwa razy E w a 
jeździła do ślicznej górskiej stacji (tak przypomina jące j Zakopane) 
w celu wynalez ienia odpowiedniego pokoju. Trudno było znaleźć izbę, 
która by odpowiadała wsze lk im warunkom neurastenika. 

Za drugim pobytem w Vizzavonie , po zamówieniu pokoju na jbardz ie j 
nadającego się na legowisko Jaśniacha, postanowiła darować sobie 
jednodniowe wakac j e : pojechała na drugi kraniec wyspy do portu 
Bastia. Przenocowała tam w hotelu i cały ranek spędziła w porcie. 
Ty ł em odwrócona do starego miasta i jego brudów, o jakich się nawet 
Żydowinom chęcińskim nie śniło, siedziała na skraju zapomnianego 
stosu cegieł. 

Morze było ciche, błękitne, zadumane, a gładkie jak taf la zwierc ia-
dlana. W dali przed sobą Ewa widz iała go łym okiem obłok gęstego b łę -
kitu zatopiony w nieruchomości morza. Dz iwi ła ją ta chmura, bytująca 
na fa l i , ale była obojętną duszy, jak wszystko. Pociągała oczy kolorem 
swoim i przykuwała je do siebie. N i e można było nie marzyć, pa -
trząc na to błękitne z jawien ie w błękicie, na fantastyczną daiekość 



N I E Z W Y K Ł E S P O T K A N I E 
W DWADZIEŚCIA LAT PÓŹNIEl 
za pośrednictwem „Tygodnika Polsiciego" 

Bob Lewandowski (Robert-Zbigrniew Lewandowski ) to jedna 
X najpopularniejszych dziś postaci radia i telewizji w Chicago. 
Ten aktor, piosenkarz, autor, realizator li reżyser, znany jest 
zarówno całej olbrzymiej Polonii chicagowskiej, jak i wszyst-
kim telewidzom tego miasta. Wypełnia on sam codziennie go -
dzinę programu radiowego stacji nadającej audycje w języku 
polskim i daje stały, cotygodniowy program zatytułowany 
„Press International" (Prasa międzynarodowa) w A.B.C. T e -
levision Network. Atrakcy jny program zdobył sobie tak wie l -
ki rozgłos, że kilka telewizji europejskich zwróciło się do niego s 
o zakupienie tego pomysłu. >. 

Z d j ę c i » : R T F — P a r y ż 

I O T O P A N B O B L E W A N -
D O W S K I znalazł się 
p r z e j a zdem w Paryżu . 
Wraca ł z I z rae la , gdz ie 
zbierał mater ia ły do f i l -

mu, k tó ry zamierza kręc ić 
na w i osnę 1964 roku. Poś r ed -
nią p r zyczyną j ego w y l ą d o -
wan ia w P a r y ż u stał się 
w łaśn i e „ T y g o d n i k Po l sk i " . 
Ż e b y j ednak w y j a ś n i ć to do -
k ładn ie j mus imy zacząć —• 
j ak to się m ó w i — „od p i e -
ca " . 

I pan L e w a n d o w s k i na na -
szą prośbę opow iada swo ją 
histor ię : 

— W czasie okupac j i zda-
ł e m egzamin do podz i emnego 
P I S T - u ( P a ń s t w o w y Instytut 
Sz tuk i Tea t ra lne j ) . K o l e g a m i 
m o i m i na t y m s a m y m roku 
by l i : S ł a w e k Gl iński , Edz i o 
Dz iewońsk i , Zos ia M r o z o w -
ska, K l e m e n s M i e l c za r ek i i n -
ni, znani dziś ak torzy scen 
polskich. W warunkach oku -
p a c y j n y c h n i e ł a two by ło stu-
d i ować . T r zeba by ło r ó w n o -
cześnie zarabiać na życ ie . W 
t y m czasie pos tanow i ł em 
zmon tować przedstawien ie , 
k tó re by łoby r o d z a j e m t a j n e -
g o teatru dla ludz i p r a c u j ą -
cych w podz iemiu. 

Jedną z n i eodzownych posta-
c i w t v m montażu by ło dz iec-
ko . N i e by ło to proste. Dz i e c -
ko musiało być nieco w t a -
j emn i c zone w sp rawy podz i e -
mia no i posiadać jak ieś 
uzdoln ienia aktorskie . W y b ó r 
pad ł na drobną 11-letnią 
d z i ewczynkę , która ko lpo r t o -
w a ł a prasę konsp i racy jną . 
P o c z ą t k o w o szło c iężko, by ła 
bardzo nieśmiała. P o paru 
j e d n a k próbach w i edz i a ł em 
już , że nie pomy l i ł em się w 
w y b o r z e , par tnerka posiadała 
n i e w ą t p l i w e zdolności. W y -
buch powstania z e rwa ł nasz 
kontakt . Zna la z ł em się w obo -
z ie w N iemczech , a po w y -
zwo len iu w Londyn ie , w P a -
ryżu , a po tem w Stanach 
Z j ednoczonych . T u musia łem 
zaczynać od zera. Oczyw i śc i e 
to, co umia ł em pr zyda ło się, 
a le — tak jak wszyscy n o w i 
p r zybysze — trzeba by ło n a j -
p i e r w mieć moż l iwość udo-
wodnien ia , że coś się umie ; 
w międzyczas ie zaś t rzeba 
by ło żyć, d latego większość 
ludzi , bez w z g l ę d u na w y -
kształcenie, j ak i e posiadal i , 
zaczyna ła od pracy f i z y c z -
nej... 

W Stanach Z j ednoczonych 
p r z e w i j a się w i e l u hochszta-
p l e r ó w , ł obuzów i komb ina to -
r ów , szuka jących różnych 
okaz j i ; wszyscy o t y m dobrze 
w i edzą i d latego i s tn ie je t a m 
w i e l k a ostrożność w stosun-
ku do nowo przyby łych . W 
U S A bardz i e j niż w j a k i m -
k o l w i e k innym k r a j u d a j e się 
zas tosować polskie p r zys ło -
w i e „bez pracy n ie ma k o -
łaczy " . M y l n e jest m n i e m a -
nie, że dochodzi się tu ł a two 
do f o r tuny i s tanowiska. Na 
tak zwane „szczęśc ie " t rud -
n ie j tu l i czyć niż w Euro -
pie. Z eby nie przedłużać opo -
w iadan ia p r z e j d ę do tego, co 

rob ię obecnie. W t e j chwi l i , 
od paru lat, m a m s w ó j stały 
p r o g r a m t y g o d n i o w y w t e l e -
w i z j i A .B .C. Te l ev i s i on N e -
two rk , a le żeby do tego dojść, 
p r a cowa ł em przez k i lka lat 
bezpłatnie , aby nauczyć się 
zawodu. 

— Słyszeliśmy, że sam wy-
pełnia Pan codzienny, godzin-
ny program w radio chica-
gowskim? 

— Tak , to znaczy sam z 
muzylką, p r z eważn i e polską. 

— Jak Pan to robi? O 
czym Pan mówi w tych au-
dycjach? 

— O wszys tk im. O r z e -
czach błahych na leżących do 
życ ia codz iennego, j ak też o 
wydar zen iach ś w i a t o w e j w a -
gi... po prostu r o z m a w i a m so-
b ie ze s łuchaczami j ak dobry 
p r zy jac i e l , oni zna ją całe m o -
j e życie... teraz na p r z yk ł ad 
będę i m opow iada ł o m o j e j 
podróży do Izrae la , o pobyc i e 
w I ta l i i , a le jednocześnie n ie 

w o l n o m i zapominać o po in -
f o r m o w a n i u ich, która jest 
godzina, jaka pogoda, co p o -
w i ed z i a ł P r e z yden t K e n n e d y 
w ostatnim p r zemówien iu , a le 
to też nie może t r w a ć zbyt 
długo; muszę znowu przesko -
czyć do interesujących ich 
sp raw codz iennych czy moich 
r e l a c j i z podróży . O p o w i e m 
i m oczywiśc i e o pobyc i e w 
Paryżu , o „ T y g o d n i k u P o l -
sk im" , no i t y m n i e z w y k ł y m 
spotkaniu! 

— Właśnie, skoro już do-
szliśmy do tego punktu, to 
proszą opowiedzieć to naj-
pierw naszym Czytelnikom. 

— K i l k a mies ięcy t emu zo -
baczy ł em w „ T y g o d n i k u P o l -
sk im" , k tó rego j es tem s ta łym 
czy te ln ik iem, zd j ęc i e i n a z w i -
sko A l i c j i U rsyn -Szan ty r . 
P r zec i e ż to mo j a mała pa r t -
nerka z okresu okupac j i ! P o -
zna łem ją od razu nie t y l ko 
z nazwiska , a le i po charak-
t e r ys t y c znym geście r ęk i z 
pa lcem p r zy ustach, k tó ry 
mia ła j a k o dziecko. Pos tano -
w i ł e m odnaleźć ją osobiście 
p r z y p i e rws z e j okaz j i . N o i 
t e raz odnalazłem... 

— I jakie wrażenia po ty-
lu latach? 

— Tak , jak byśmy się n ie 
rozs tawa l i n igdy . N a j b a r d z i e j 
cieszy mn ie fakt , że m a m y 
podobne t ematy scenariuszy I 
m ó j jest j akby da l szym c ią-
g iem. Pos tanow i l i śmy w i ę c 
wspó łp racować . 

— Jaki jest temat scenariu-
sza Pana filmu? 

— S p r a w a P o l a k ó w , p r z y -
j e żdża jących z K r a j u do r o -
dzin w Stanach Z j e d n o c z o -
nych i p r z y c zyny ich n i e j e d -
nokro tnego zaszokowania , r o z -
czarowania . Będz i e to j akby 
po lsk i f i l m „Jadą goście, j a -
d ą " w odwro tną stronę. 

Rea l i z a c j ę chcę zapropono-
w a ć znanemu po lsk iemu r e -
ż y s e r o w i A n t o n i e m u Bohdz i e -
w i c z o w i , k tó rego nazw isko 
nie jest obce Po l on i i a m e r y -
kańskie j , tak bardzo czułe j na 
polskość. 

— Czy film ten będzie krą-
cony w Stanach Zjednoczo-
nych? 

— T a k ! Wszys tko dz i e j e się 
w Chicago... może parę se-
k w e n c j i trzeba będz ie nak r ę -
cić w Polsce , a w ó w c z a s z 

W lokalu R T F — Paryż pan 
Bob Lewandowski rozpoznaje 
w karykaturach aktorów, 
umieszczonych na plakacie 
polskiego f i lmu „Spóźnieni 
przechodnie" swoich dawnych 

kolegów. 

na jw i ększą p r zy j emnośc ią p o -
jadę do K r a j u , k tó ry jest dla 
mnie zawsze k r a j e m rodz in -
n y m i p o w r a c a m do n i ego z 
w i e l k ą radością. 

— Czy chciałby Pan powie-
dzieć jeszcze coś Czytelni-
kom „Tygodnika"? 

— Chc ia łbym i m przekazać 
m o j e na jserdeczn ie j sze po -
zdrowien ia w r a z z m o i m 
„Uśmiechn i j się, jutro będz ie 
l ep i e j " , k tó re powta r zam co 
dz ień po lsk im radiosłucha-
czom w Chicago. 

Prof. WITOLD RUDZ IŃSKI 
LAUREATEM NAGRODY KSIĘCIA MONACO 

z p ro f eso rem W i t o l d e m Rudz ińsk im 
spotkal iśmy się w P a r y ż u na zo rgan i zowa-
n y m przez w y d a w n i c t w o „Boosey et 
H a w k e s " wiieczorze, pośw ięconym po lsk ie j 
muzyce wspó łczesne j . 

w y d a w n i c t w o to jest p r zeds taw ic i e l em 
Po lsk ich W y d a w n i c t w Muzyc znych na te -
ren ie F ranc j i i o rgan izu je t e go r odza ju 
impre zy przede wszys tk im dla muzyko l o -
gów , kompozy t o rów , dy r ygen tów , żeby 
dać i m możność zapoznania się z n a j n o w -
szymi u tworami polskimi . 

— Ponieważ znalazłem sią przypadko-
wo w Paryżu — móWi pro fesor Rudz iń -
ski — pan Mario Bois, dyrektor paryskiej 
filii Wydawnictw „Boosey et Hawkes" 
zainicjował ten wieczór. 

— W i e m y dobrze, j ak i to m i ł y p r zypa -

dek Pana pro fesora tu sprowadzi ł . Jest 
n im przec ież nagroda za dzie ło operowe , 
kitórą p r zyznano Panu w Monaco . 

— Istotnie, otrzymałem nagrodą za ope-
rą „Odprawa Posłów Greckich" według 
tekstu Jana Kochanowskiego w opraco-
waniu Bogdana Ostromąckiego. Drugą te-
go rodzaju nagrodą otrzymał również mło-
dy kompozytor polski Augustyn Bloch, za 
balet „Oczekiwanie". W zeszłym roku ten 
sam Augustyn Bloch otrzymał nagrodą 
w dziale kameralnym, a dwa lata temu, 
w dziale symfonicznym. Od dwóch lat 
członkiem jury jest Zygmunt Mycielski. 
Jak widać na tych przykładach, udział 
Polski jest tu dość znaczny. 

— Serdeczn ie g ra tu lu j emy i ż y c zymy , 
aby to t rwa ł o nadal ! 

Na prezenty 

1001 propozycji dobrego smaku 

C^fw£i(X szłulca i foiicior polsici 
• p i ę k n a k o l e k c j a f a n t a z y j n e j b i ż u t e r i i 

• c i e k a w e w y r o b y c e r a m i c z n e o r ó ż n y c h ^ i k s z t a ł t a c h 
• w i e l k i w y b ó r p o l s k i c h p ły t 

• d y w a n y , k i l i m y , t k a n i n y d e k o r a c y j n e 
• k a s e t k i d o b i ż u t e r i i o r a z p a p i e r o s ó w 

i o g r o m n a k o l e k c j a r ó ż n y c h u p o m i n k ó w 
Oczekujemy wizyty Cenłre International Rogier (róg ul. du Progr6.)iBrwk.ela 

t e l . 1 7 - 9 9 - 1 9 h u r t : 1 0 , P lace R o g i e r 



Przy pomocy tzw. centryfugi miesza się miód. 
Jest to znakomity miód lipowy, o złocistym 
kolorze. W półkilogramowych i kilogramowycłi 
pudełkach z paraf inowanego kartonu wędru je 
miód wprost z pasieki na targ i do sklepów 

P. Kielbowicz pracuje w masce z przyzwycza-
jenia, ale pszczoły znają go już i nie żądlą. 
Polski pszczelarz udziela chętnie informacji 
I rad. Pasieki w St. Bernard przestaną być 
rzadkością, gdy znajdą się inni naśladowcy 

PASIEKA PANA KIEŁBOWICZA 
NIGDZIE W oko l icy n ie 

spotyka się uli, ani w 
Sa int -Bernard , ani w są-

siednich w ioskach w oko l i -
cach D i j on . J e d y n y m pszcze-

Saint-Bernard: tutaj znajduje 
się znana w całej okolicy pa -
sieka pana Jana Kiełbowicza 

l a r zem jest tu ta j pan Jan 
K i e l bow i c z . Czterdz ieśc i pni, z 
k tórych składa się j e go p a -
sieka, budzi w i ęc zrozumia łe 
za interesowanie w i e lu gospo-
darzy. P r zychodzą i p r z y j e ż -
dża ją nawe t z dość od leg łych 
koloni i , aby przekonać słę na -
ocznie, jak w y s i a d a hodowla 
pszczół. 

Eksperyment dokonany 
przez p. K i e ł bow i c za jest na 
p e w n o godny naś ladowania . 
Pos iada jąc mało z iemi , j ak to 
jest w łaśn ie w p r zypadku p. 
Jana K i e łbow i c za , nie można 
ograniczyć się do u p r a w y 
zbóż. D la tego też ro zw iną ł on 
u siebie p rodukc j ę og rodową 
i hodowlę . K u r na p r zyk ład 
sprzeda je rocznie około t ys ią -
ca. N o a pszczoły? T rudno 
u w i e r z y ć — n iew ie lka ilość 
40 uli — przynos i mu rocznie 
około 600 kg miodu, dosko -

Mlatetista 
D W U T Y G O D N I K 

POLSKIEGO ZWIĄZKU FILATELISTYCZNEGO 

Bogato ilustrowane pismo 
omawia zagadnienia 

i nowości filatelistyczne 
ze szczególnym uwzględnieniem 

F I L A T E L I S T Y K I P O L S K I E J 
Adres Redakcji : Warszawa , ul. W i d o k 22 
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„ E X P R I M R U C H " 

nałego miodu, dz ięk i b l iskoś-
ci lasu, w k t ó r y m rośnie w i e l e 
starych, o lb r zymich lip. 

P r z ypomn i e ć war to , że pa -
sieka, a d a w n i e j jeszcze ba r -
ci leśne, to stara t r adyc j a 
gospodark i po lsk ie j . N a w s i 
w K r a j u wszędz ie n iemal , 
gdz ie t y lko rosną l ipy , gdz i e 
uprawia się r zepak lub inne 
roś l iny m iodowe , gospodarze 
hodują pszczoły. Do t r adyc j i 
polskich wesz ł y także św i e t -
ne napo je a lkoho lowe f a b r y -
k o w a n e z młodu: m iód pi tny 
oraz krupnik. U t r w a l o n e to 
zostało nawe t w po lsk ie j l i -
teraturze. K t ó ż nie pamię ta 
G e r w a z e g o 1 P ro ta z ego z „ P a -
na Tadeusza " A d a m a M i c k i e -
w icza , p i j ących miodek po 
zapanowaniu zgody m iędzy 
zwaśn ionymi rodami? K t ó ż 
nie pamię ta r ówn i e ż pana 
Zag ł oby z „ T r y l o g i i " H e n r y -
ka S ienk iew icza , k tórego za -
m i ł owan i e do miodu i moż l i -
wośc i konsumowan ia tego 
t runku budz i ły wpros t p r z e -
rażenie? 

Nasz Rodak nie troszczy się 
j ednak spec ja ln ie o skłonności 
n iektórych boha te rów po lsk ie j 
l i t e ra tury . P r a c u j e i r o z w i j a 
s w o j e gospodars two podobnie 
j ak w i e l u innych polskich 
r o ln i ków w e Franc j i . Gospo-
darność, pomys łowość i za -
radność Ich sta ją się tu p r z y -
s ł ow iowe . Jan K i e l b o w i c z z 
Saint - Bernard - par - V i l l eb i -
chat jest w łaśn ie j e d n y m z 
tych, k tó rych p r zyk ład budzi 
uznanie i szacunek oraz k tó -
ry zna j du j e naś ladowców. 

BRAWO, POLSKIE RADIO! 
S Z C Z E G Ó L N E U Z N A N I E 
DLA REPORTAŻY Z W A K A C J I ] 

L is ły^Czy łe ln ikew i S łuchaczy 
Po lsk i e Radio, jak ws zys t -

k im naszym Czy t e ln ikom 
w iadomo , n a d a j e codz iennie 
audyc j e d la P o l a k ó w za g r a -
nicą, r ówn i e ż dla nas, zamie -
szkałych w e F ranc j i i Be lg i i . 
Słuchacze t ych audyc j i dobrze 
w iedzą , że w sposób c i ekawy 
i u rozma icony i n f o rmu ją one 
o prob lemach gospodarczych i 
ku l tura lnych Po lsk i , o życ iu 
młodz i e ży i sporc ie w K r a j u , 
przynoszą po lską muzykę , 
p iękne pieśni i me lod i e ludo-
we , umoż l iw i a j ą ś ledzenie co -
dz iennego życ ia K r a j u . P o l -
skie Rad i o w ten sposób stara 
się zacieśnić w i ę ź m iędzy P o -
lonią a K r a j e m , i spełnia tę 
m i s j ę bez zarzutu. Ponad t o — 
co t rzeba szczególnie p o d k r e -
ślić — Po l sk i e Rad i o p o d e j -
m u j e sze reg bardzo p r z y j e m -
nych dla nas akc j i . N a p r z y -
kład do rocznym z w y c z a j e m w 
zrozumieniu troski r odz i ców o 
los ich pociech — Po l sk i e 
Rad io w l ipcu i s ierpniu na -
dawa ło bardzo udane r epor ta -
że z ko loni i letnich dla dziec i 
polskich z F ranc j i i Be lg i i , 
spędza jących w a k a c j e w P o l -
sce. W a r t o podkreś l i ć i to, że 
wszyscy rodz ice zaw iadamian i 
by l i l i s townie o dacie i godz i -
n ie nadana reportażu z ko l o -
nii, na k t ó r e j p r z e b y w a ł y ich 
dzieci . 

w audyc jach t ych dz iec i 
opow iada ły , w jak i sposób 
spędza ją czas na wakac jach , o 
swych wrażen iach z w y c i e -
czek po K r a j u , śp iewa ły p io -
senki, k tó rych zdąży ł y s ię już 
nauczyć oraz przesy ła ły po -
zd row i en ia s w y m bl iskim. 

Ta akc ja Po l sk i ego Radia 
spotkała się z powszechnym 
uznaniem, o c z y m świadczą 
l iczne l isty nadesłane przez 
r odz i ców d o Po l sk i ego Rad ia . 
O to k i lka f r a g m e n t ó w tych l i -
s tów : 

Pan Jean -P i e r r e J E R E -
C Z E K z Bar l in (P. de C.) p i -
sze: 

„Dziękujemy bardzo za re-
portaż, który pozwolił nam 
wysłuchać opowiadania na-
szych dzieci o tym, co się 
dzieje na kolonii i jak się tam 
czują i bawią. Czy można by-
łoby kupić płytę z nagraniem 
piosenek w wykonaniu dzieci 
z Francji, wśród których 
przebywała nasza Krysia? Za-
razem dziękujemy bardzo 
rządowi Polski Ludowej, któ-
ry umożliwił dzieciom pocho-
dzenia polskiego zwiedzić oj-
czysty Kraj i zapoznać się z 
kulturą, folklorem i językiem 
polskim". 

Nasi stal i Czy t e ln i cy pań-
s two Wanda i Je r zy L E B O W -
S C Y z Guenange -Grande 
(Mose l l e ) napisal i w l iście: 

„Dziękujemy uprzejmie za 
reportaż z kolonii w Radości. 

Warszawa , ul. W i l c za 46, P O L S K A 

Pomyśl o tym^ iuż dzisiaj l 

ŻYCZENIA ŚWIATECZM-NOWOROCZNE 
DLA KREWNYCH i PRZYJACIÓŁ w POLSCE 

Jedną z najbardziej atrakcyjnych fo rm uprzyjemnienia 
Swląt i Nowego Roku krewnym I przyjaciołom zamieszka-
łym w Polsce jest przekazanie Im życzeń na falach Po l -
skiego Radia. 

Podobn i e jak w latach ubieg łych Po l sk i e Rad io War s zawa 
p r z ekazywać będz ie życzenia św ią t eczno -noworoczne w spec-
ja lnych koncertach dla słuchaczy. 

Teksty życzeń wraz z dokładnie 1 czytelnie wypisanymi 
adresami osób, dla których są przeznaczone, na leży k i e ro -
w a ć D O D N I A 15 L I S T O P A D A br. pod adresem: 

Polskie Radio, Audyc je dla Polakóvir za granicą. 
Warszawa, Al . Niepodległości 77/85. 

Doskonały w treści i odbio-
rze. Słyszeliśmy naszą córecz-
kę i resztę dziewczynek oraz 
doskonałą lekcję śpiewu. Je-
szcze raz dziękujemy i brawo 
za inicjatywę wartą konty-
nuowania." 

Pan K a z i m i e r z M O L E N D A 
z V i g n e u x s/Seine <S. e t O.) 
r ówn i e ż w y r a z i ł uznanie i po -
chwałę dla Po l sk i ego Rad ia : 

„Z wielką niecierpliwością 
oczekiwaliśmy nadejścia go-
dzijiy reportażu z kolonii w 
Szklarskiej Porębie. Odbiór 
był wspaniały. Pozdrowienia 
dła rodziców i rodziny świet-
nie słyszeliśmy. Drugi raz też 
tego wysłuchaliśmy (n iektóre 
repor taże by ł y powtarzane ) , 
bo czyż można było odmówić 
sobie przyjemności ponowne-
go odbioru miłego, przyjem-
nego i ciekawego reportażu? 

Łączę wyrazy uznania i ser-
deczne podziękowania za 
prawdziwie macierzyńskie 
przyjęcie mego dziecka, któ-
re — jestem pewien — nigdy 
nie zapomni swego pierwszego 
pobytu w Polsce". 

A oto co pisze pani Wanda 
P O L E R O W I C Z z Ca lonne-
- L i e v i n ( P . d e C . ) : 

„Reportaż z kolonii w Kra-
kowie odbierałam wyraźnie 
na falach krótkich. Z wielką 
radością i zadowoleniem usły-
szałam głos mojej córeczki 
Eweliny. Była to chwila wiel-
kiego wzruszenia i chyba ni-
gdy jej nie zapomnę. Brawo! 
Muszę jeszcze dodać, że pobyt 
w Polsce bardzo się podobał 
Ewelinie. Nie marzyła nawet, 
że będzie tak cudownie. Jed-
nej rzeczy teraz tylko pra-
gnie: ponownie zobaczyć Oj-
czyznę. 

Dziękujemy bardzo, bardzo 
za audycję i łączę wyrazy 
głębokiego szacunku i powa-
żania". 

P a n Józef S K O R U P I Ń S K I z 
Houda in (P. de C.) napisał : 

„Jesteśmy naprawdę bardzo 
zadowoleni z reportażu z 
Dusznik o kolonii dla dzieci 
polskich z zagranicy. Tym 
bardziej, że usłyszeliśmy na-
szą córeczkę Helenę pozdra-
wiającą nas i dziadzia i bab-
cię. Byliśmy tym wielce wzru-
szeni. Córeczka chyba nigdy 
nie zapomni tych wakacji. 
Przeżywała cudowne dni. Nie 
miała dość słów, by opisać 
piękne okolice Dolnego Ślą-
ska, wrażenia z wycieczki do 
Krakowa, czy też z podróży 
statkiem po Wiśle itp. Marzy 
już o następnych wakacjach. 
Z całego serca dziękujemy 
Wam raz jeszcze za piękny 
reportaż". 

Pan An ton i S Z N U R O W S K I 
z Be v e r en w Be lg i i p isze w 
l iśc ie : 

„Serdecznie dziękuję za za-
wiadomienie mnie o dniu i 
godzinie nadania reportażu z 
kolonii dziecięcej w Opolu. 
Dzięki temu mogłem wysłu-
chać tej bardzo milej audycji. 
Bardzo nam się podoba, iż ro-
dacy w Kraju opiekowali się 
tak troskliwie naszymi dzieć-
mi i uczyli je polskich pieśni 
i tańców. U nas w domu roz-
mawiamy wyłącznie po pol-
sku. Ze swej strony komuni-
kuję Wam, że dbamy o zacho-
wanie polskich tradycji i pie-
lęgnujemy język ojczysty." 

Nasza redakc ja przy łącza 
się do t ych opini i i g ra tu lu je 
zespo łowi polskich audyc j i ra -
d iowych , nadawanych z Weu--
s zawy dla R o d a k ó w w e F r a n -
c j i i Be lg i i , i>ożytecznej pra -
cy w utrzymaniu nasze j łącz-
ności z K r a j e m . 



Zycie 
uniwersyteckie 

Na Un iwersy t ec i e w N A N -
C Y pomyś ln i e zdal i e g zaminy 
na W y d z i a l e M e d y c z n y m : 
Joële Modrzyk (na c z w a r t y m 
roku), Georges Kubek (na 
trzec im) . 

Na W y d z i a l e Sciences c e r t y -
f i k a t de mécan ique genera le 
uzyska l i : pp. Olekszyn i G r u -
szka. Do Ce r t y f i ka t de P h y s i -
que exp. został dopuszczony 
p. Antończak. 

W^r6ti g o l ę b i a r z y 
B R U A Y - E N - A R T O I S . „ L e 

R a m i e r du M i n e u r " rozda ło 
nag rody laureatom mis t r zos tw 
1963 r. L i c zn i e zebrani z w y -
c ięzcy rozma i tych konkursów 
dow i edz i e l i s ię o rezultatach 
os iągnię tych w 1963 roku. N i e 
brakowa ło tu ta j P o l a k ó w , 
k tó r zy s tanowią l iczną grupę 
wśród h o d o w c ó w gołębi . 

W poszczegó lnych grupach 
zes taw ien i e w y p a d ł o następu-
jąco : „ V i e u x " (Catégor ie 1 an), 
p. W . Michalak z a j ą ł 4 m i e j -
sce na 33 k lasy f i kowanych , p. 
Koperski — 17 na 45 k l a sy f i -
kowanych . Ka tego r i a „ J eu -
n e s " p. Koperski — 15, p. M i -
chalak — 23. 

W k l a sy f i kac j i ogó lne j za 
ca ły sezon p. Walenty M i -
chalak za ją ł 29 mie jsce . 

A U C H E L . Cz ł onkow ie Asso -
c ia t ion O u v r i è r e Co l ombo -
ph i l e zebral i s ię na s w y m d o -
rocznym zebraniu, by omów i ć 
w y n i k i 1963 r. 

W g rup i e „ V i e u x " p. Michel 
Stakowiak uzyskał I V nag ro -
dę, a p. Wł . Kosiec — V I I L W 
g rup i e „ J eunes " — I m ie j s ce 
z a j ą ł p. W ł . Kosiec, a I I pan 
Andrze j Pekula. 

G R E N A Y . S towarzyszen ie 
go łęb iarsk ie „ L a Res is tance " 
za w y n i k i ca łoroczne p r z y zna -
ł o nagrody : 

W grup ie „ A u plus grand 
n o m b r e " I nagrodę o t r zymał 
p. Jean Kurtek, w grup ie 
„ d e u x sec teurs " p. J. K u r -
tek — I nagrodę, a p. Stodol-
niak — I I I . 

A U C H Y - L E S - M I N E S . S to -
war zys z en i e „ L e s V e n g e u r s " 
ustal i ło następujące nag rody 
za sezon 1963 r.: 

Grupa „ V i e u x " : p. K a p -
szak — 11 nagroda, „ A u plus 
d e p r i x " p. Rudowicz — I na -
g roda , p. Z imny — 4. 

Grupa „Jeunes 1 a n " : pan 
Wa lkow iak — 6 mie jsce , „ Jeu -
nes 1963" — p. Z imny — 9. 

„ A v e c les trois premiers 
inscr . " : p. E. Z imny — 11, p. 
Kuśnicki — 15, p. W a l k o -
w iak — 17, p. Kapczak — 9. 

H A I S N E S - L E Z - L A - B A S S E . 
Soc ié té co lombophi l e „ L a R e -
vanche " . P r a w i e w e wszys t -
k ich grupach w y r ó ż n i l i się PP. 
Szkudlarek i Florian Odór. 

Z żałobnej karty 
A V I O N . Zmar ła na j s t a r -

sza Po lka , pob ie ra jąca r en -
tę kopalnianą, 78-letnia 
Elżbieta Z B O R O W S K A . 
Bardzo w i e l u j e j p r z y j a -
ciół z braci gó rn i c ze j — 
P o l a k ó w i F rancuzów, 
wz i ę ł o udzia ł w pogrzeb ie . 

B A R L I N . T rag i c zn i e z g i -
nęła 20-letnia Daniela S U -
P E R N A K , p ro f . w L i c e u m 
Techn i c znym w L i l l e rs . 

Rodz i com przedwcześn ie 
Zmar ł e j , pp. Supe rnak -Ka -
sperskim, szczerze wspó ł -
czują wszyscy w Bar l in . 

C A L O N N E - R I C O U A R T . 
W kopalni Fosse 3 zg inął 
śmiercią górn ika Stanisław 
K R A W I E C , o jc iec d w o j g a 
dzieci . W pogrzeb ie wz i ę l i 
udział Jego ko ledzy pracy 
w górn iczych stro jach r o -
boczych. 

Rodzinom Zmarłych „Ty -
godnik Polski" składa w y -
razy szczerego współczucia. 

PIERWSZE ODSTĘPSTWO OD STAREJ FORMY SKRZYPIEC 
POZYCJA POLAKOW W LUTNICTWIE I WYKONAWSTWIE 

o Międzynarodowym Konkursie Lutniczym w Liège 
rozmawiamy z prof. Tadeuszem Wrońsicim 
MIĘDZYNARODOWY KONKURS KWARTETU SMYCZKOWEGO W LIÈGE ma już usta-

loną pozycję w świecie. Jedyna tego rodzaju impreza gromadzi co roku przedstawicieli 
kilkudziesięciu k r a j ów z 4 kontynentów. W ramach tej imprezy lutniczej odbywają się 

kolejno konkursy innej dyscypliny związanej z kwartetem smyczkowym, a więc organizuje się 
konkursy lutnicze, wykonawcze I kompozytorskie. W tym roku odbył się konkurs w dziale lut-
nictwa. 

Warunki udziału w belgi jskiej imprezie są bardzo trudne. Lutnik uczestniczący w niej musi 
wystawić komplet kwartetowy, a więc dwoje skrzypiec, altówkę i wiolonczelę. Winny one być 
jednakowe formą, ba rwą i możliwie dźwiękiem. Jak ważne są to elementy, zobaczymy, gdy 
przejdziemy do omówienia udziału Po laków i... losów zwycięzcy. 

W jury konkursu zasiada m. in. profesor Warszawskie j Państwowe j Wyższe j Szkoły M u -
zycznej Tadeusz Wroński, jeden z największych autorytetów w Polsce w klasie skrzypiec, o r -
ganizator konkursów skrzypcowych Im. Henryka Wieniawskiego. Uczestniczył już po raz trzeci 
w jury imprezy w Liège (dwa razy w konkursie lutniczym 1960 i 1963 r. oraz wykonawczym 
1962). 

— Panie Profesorze, jak 
Pan ocenia konkurs kwartetu 
w L,iège i jego znaczenie w 
świecie muzycznym oraz stro-
nę organizacyjną? 

—• Skoncent rowan ie w j ed -
n y m mie j scu wszys tk i ch 
trzech e l emen tów kwar t e tu 
s tawia imprezę w L i è g e na 
w y s o k i e j po zyc j i w świec ie 
muzyc znym. Chyba na j t rud -
n ie j szy jest udział w konkur -
sie lutn iczym. W y k o n a n i e 
czterech ins t rumentów, moż l i -
w i e j e d n a k o w y c h pod w z g l ę -
dem dźwięku, nie na l e ży do 
rzeczy ła twych . 

Jeśli chodzi o stronę orga-
n izacy jną , t o urzeka f a m i l i j -
na, domowa a tmos fe ra kon-
kursu. Z t e go plusu w y n i k a 
jednak szereg minusów, j ak 
lekka improw i zac j a , b rak do-
ciągnięcia w i e l u technicznych 
spraw. Zresz tą w y d a j e m i się, 
że jakąś i lustracją opini i in-
nych uczestn ików by ł y ciągłe 
gratu lac je , j ak i e p r z y j m o w a -
ł em w Be lg i i od tych, k tó r zy 
r ówn i e ż by l i w Po lsce na kon-
kursie im. H. W ien iawsk i ego . 
Jakoś p r zec iws taw iano i po-
r ó w n y w a n o s t ronę organiza-
c y jną obu konkursów i w y -
różn iono nasz poznański . 

— Jaka jest Pana opinia o 
wymogach jury konkursu lut-
niczego, o przebiegu elimina-
cji oraz o udziale Polaków? 

— El im inac j e by ł y n a d z w y -
c za j dokładne. K a ż d y zes taw 
ins t r imientów by ł w i e l o k r o t -
nie p r z e g r y w a n y i t o z a r ówno 
przez kwar t e t s k r z y p c o w y 
miasta L i è ge , pod k i e rown ic -
t w e m pro f . Kocha , jak też 
przez kwar t e t m i ędzynarodo -
w y w składz ie : Czeszîka, Be lg , 
Francuz i ja. W s a m y m zaś 
ju r y zasiadal i z a r ówno lutni-
cy, jak i muzycy . O t y m jak 
twa rde i t r a d y c y j n e k ry t e r i a 
obowiązu ją w lutn ic twie 
s k r z y p c o w y m świadczy ostra 
wa lka , jaka rozgorza ła w ju-
r y na t l e przyznania I na-
grody . 

W y k o n a w c a na j l epszego ze -
s tawu — jak się potem okaza-
ło Czechos łowak Bucek z 
Brna — w y s t a w i a j ą c y s w ó j 
kwar t e t pod hasłem „ O v a l " , 
r zeczywiśc ie n ieco odbieg ł w 
n iek tó rych e lementach kszta ł -
tu ins t rumentów od d a w n y c h 
w z o r ó w klasycznych. I tak np. 
o t w o r y w skrzypcach zamiast 
okrąg łych by ł y o w a l n e i taką 
też zmianę w p r o w a d z i ł w 
kształcie główiki instrumentu. 
I m i m o że dźw ięk j e go k w a r -
tetu p r z ewyżs za ł o k lasę lub 
d w i e inne konkurency jne ze-
s tawy , m a ł o brakowało , aby 
przez t e n iew inne owa l e nie 
odpadł. P r z y z n a n o mu jednak 
I mie jsce . M a t o bardzo za -
sadnicze znaczenie, gdyż poza 
2500 do larami nagrody dla 
zwyc i ę z cy jest to p i e rwsze 
uznane odstępstwo od stare j 
n i e zmien iane j od 200 lat f o r -
m y skrzypiec . 

P o l a c y w y s t a w i l i dwa ze -
s tawy . Ich autorami by l i za-
kopiańscy lutnicy — Franc i -
szek Mardu ła ( w y k ł a d o w c a 
szkoły p lastyczne j w N o w y m 

Targu , a poza t y m trener 
s zkoczków narciarskich, ongiś 
mistrz Po l sk i w skokach) i j e -
g o 23-letni uczeń Bartoszek. 
Oba z es tawy w a l o r a m i dźw i ę -
ku zas ług iwa ły może i na 
mie j s ce w f ina l e (8 mie jsc ) . 
N ies te ty , b rak ł o im j ednak 
w a l o r ó w lutniczych, w y k o ń -
czenia, tych l ak i e r ów n a j w y ż -
sze j jakości , k tóre m i e l i inni 
i na które lutnicy w ju r y 
zwraca l i baczną uwagę . 

— Jak Pan Profesor ocenia 
pozycję polskiego kwartetu 
smyczkowego w dziedzinie 
wykonawstwa? 

— N i e za w y s o k o . Podc i ąg -
nąć poz iom do czo łówki św ia -
t o w e j n i e da się amator -
s twem. A ta lenty m a m y . Ba r -
dzo w y b i j a się np. kwar t e t 
łódzki p racu jący z w i e l k i m 
zapałem. Myś lę , że mia łby on 
szanse na dobrą lokatę w 
przysz ło rocznym konkurs ie 
w y k o n a w c z y m w L i ège . 

Sądzę, że w pracy z naszy-
mi kwar t e t am i s ięgn iemy nie-
długo do w z o r ó w naszych są-
s iadów — Czechos łowaków, 
k tó rzy już teraz m a j ą ponad 
20 k w a r t e t ó w na ca łkow i t ym 
stypendium pańs twowym. 

f . — — 

I r î ' c ' L ^ ' l ' l ' • - ' i . 

•) L u t n i c t w o t o z a n i k a j ą c a sz tu-
ka b u d o w y s t r u n o w y c h I n s t r u -
m e n t ó w m u z y c z n y c h , o d w i e k ó w 

Progrram konkursu zdobiła stara rycina sławiąca muzykę 

p r z e k a z y w a n a w r o d z i n a c h l u t n i - w i e k , a c z o ł o w y m i p r z e d s t a w i ć ł ę -
k ó w z o j c a na syna . S z c z y t j e g o l a m i b y l i A m a t i , G u a r n e r i , S t r a -
r o z w o j u p r z y p a d a na X V I I I 1 X I X <i ivari i G r o b l i c z . 

W Aillant (Yonne) zespół Towarzystwa Pomocy Oświatowej z Troyes występował z okazji świę -
ta francuskicłi kombatantów. W imieniu Towarzystwa p. Procłi złożył pod pomnikiem kwiaty 

NOWE WYSTĘPY - NOWE SUKCESY 
ZESPOŁU W TROYES 

N a zaproszenie różnych f rancuskich instytu-
tuc j i i o rgan izac j i spo łecznych w y s t ę p o w a ł 
ostatnio w k i lku miastach znany zespół T o w a -
r zys twa P o m o c y O ś w i a t o w e j z Troyes , k tó r e -
g o — jak w i a d o m o — w ie l o l e tn im prezesem 
jest p. M i e c z y s ł aw Proch . Szczegó ln ie duże 
sukcesy odniósł zespół w Aillant i Brienne. 
1 tak np. dziennik „Libération Champagne" 
zamieszcza jąc r e l ac j ę z w y s t ę p ó w w Br i enne 
podkreś l i ł , źe r zadko w idz ia ło s ię tu tak l i cz -
nie zebraną publ iczność na tego rodza ju i m -
prezie . Wśród l icznych osobistości f rancuskich, 
k tóre p r z yby ł y na spektakl , z n a j d o w a l i się 
m.in.: p. Rlchardot — pre f ek t departamentu 
Aube , p. Trorial — podpre f ek t , p. Doucet — 
radca genera lny i w i e lu innych. 

Bogaty , ca łogodz inny p rog ram zespołu T o -
w a r z y s t w a P o m o c y O ś w i a t o w e j by ł gorąco 
ok lask iwany przez publiczność. Wśród cz łon-
k ó w zespołu wy ró żn i l i się przede wszys tk im 
p. Bernadette Collnet i Jacques Lanion ( śp iew) . 

Hubert Contant ( for tep ian) , VulQuln ( f le t ) , 
Józef Pa le j (skrzypce) . 

K i e r o w n i c t w o ar tys tyczne programu s p r a w o -
w a l i : p. Wac ł aw Proch i p. Helena Kazimier-
ska. T łumaczen ia t eks tów piosenek p r z y g o t o -
w a n e zostały przez pp. Zofię i Kazimierza 
Prochów. 

Poszukiwanie rodzin 
A leksander P R O K O P , zamieszkały pod -

czas w o j n y w P less is -aux-Gourne l l es , 
a obecnie w P i ł a w i e poczta K ą t y W r o -
c ławsk ie (Po lska ) poszukuje rodz iny za-
mieszka łe j w e F ranc j i : Bronisławy, Hele-
ny, Stanirfawy, Władys ława i Franciszka 
S W I R K . K t o k o l w i e k w i edz i a łby o mie jscu 
pobytu poszuk iwanych proszony jest o ła -
skawą w iadomość ptod adresem „ T y g o d -
nika Po l sk i ego " . 



Jubileusze 
piłkarskie 

JU B I L E U S Z O W Y S E T N Y 
M E C Z po w o j n i e r ep r e -
zentac ja Po l sk i rozegrała 
z G r e c j ą w A tenach na 
zakończenie pe łnego suk-
cesów sezonu. W y n i k 

meczu „ n i e j u b i l e u s z o w y " — 
3:1 (2:0) dla G r eków . Po lska 
drużyna nie wykor zys ta ł a 
w ie lu okaz j i . Grecy z r ewanżo -
wa l i się za porażkę 4:0, po -
niesioną w Wars zaw i e na w i o -
snę w t y m roku. 

B i l a n s 17 lat 

NA 100 M E C Z Y po w o j n i e 
reprezentacja Polski w y -
grała 32, zremisowała 24 

i przegrała 44. S t rże lono 177 
bramek, a 196 stracono. N a j -
więcej bramek zdobyli: 32 — 
Po l , 27 — Cieśl ik, 15 — 
Brychczy , 9 — Hachorek . 
N a j d o t k l i w s z e porażk i : z D a -
nią 8:0, 8:2 z W ę g r a m i , 7:1 z 
Z S R R . Na jwyższe wygrane : z 
N o r w e g i ą 9:0, 7:2 z I z rae lem, 
5:0 z Danią, 4:0 z Bułgar ią . 
Najwartościowsze zwycięstwa: 
z Czechos łowac ją 3:2, 3:1 z 
F ranc ją , 3:2 ze Szkoc ją , 2:1 z 
Z S R R , 2:0 z Belg ią . 

S y l w e t k a 
j u b i l a t a 

PR Z E D W Y J A Z D E M do 
Grec j i zaszczytne odzna-
czenie „Za w y b i t n e os iąg-

nięcia spo r t owe " o t r zymał w 
G ł ó w n y m Komi t e c i e K u l t u r y 
F i z yc zne j i Turys t yk i p i łkarz 
wa rs zawsk i e j „ L e g i i " •— L U -
C J A N B R Y C H C Z Y . Po raz 
pięćdziesiąty w reprezentacji 
Polski wystąpił on w Atenach. 
Lucjan Brychczy, p rzez ko -
l e g ó w i k ib i ców z w a n y „ K i -
c i " ( jest z w i n n y jak kot), de-
biutował w reprezentacji 
Polski w roku 1954 w meczu 
z Bułgar ią (2:2). B r y chc zy jest 
w z o r o w y m spor towcem, ba r -
dzo sk romnym i lub ianym 
przez ko l e gów . N a l e ż y do 
K lubu „ L e g i a " . M ieszka w 
Warszaw ie . Uw i e l b i a swo ją 
małą córeczkę. „ K i c i " ma t e -
raz 29 lat i jest na j s ta rszym 
graczem w o l imp i j sk i e j r e p r e -
zentacj i . 

Kto i l e r a zy g r a ł ? 

W reprezentacji Polski g ra -
li: 46 r a zy — Cieślik, Szymko-
wiak, Zientara; 36 — Pol; 

35 — Szczepański; 33 — W o ź -
niak; 32 — Korynt i 31 — 
p r z e d w o j e n n y s łynny napast-
nik Kotlarczyk I. 

M ł o d z i g r a j ą 
c o r a z l e p i e j 

S Z K O L E N I E M Ł O D Y C H 
P I Ł K A R Z Y w y d a j e już o w o -
ce. „ O r l ę t a " i jun io rzy w t y m 
roku zanotowa l i sporo p o w a ż -
nych sukcesów a styl g r y i 
talent wró żą p i łkars twu po l -
sk iemu dalszy r o zwó j . 

„Orlęta'. ' r o zeg ra ł y 4 mecze 
m i ędzypańs twowe . Oto w y n i -
ki z : N i em i e cką Repub l iką 
Demokra tyczną 1:0, Czecho-
s łowac ją — 0:2, Rumunią — 
3:0 i 4:1 z Z S R R . T o ostatnie 
zwyc i ę s two jest dużym suk-
cesem. Z d a w n y c h graczy r e -
prezentac j i j un i o r ów wyroś l i 
już tacy doskonal i technicy 
j ak : Apostel, Nowak, Jandu-
da, Pielok, Słomiany, Kielec, 
Żmijewski, Gzel, WIl im II , 
Hajnisz, Grzegorczyk, Haus -
ner, Myga i inni. 

W r ep r e z en tacy jne j d ruży -
nie jun iorów, k tó rzy w y g r a l i 
w War s zaw i e z jun io rami 
Zw ią zku Radz i eck i ego 3:1, 
gra uta lentowany Józek Kot -
larczyk, syn p r z e d w o j e n n e g o 
reprezentanta Po lsk i . 

L o k u j r i o 
w a s z t ' 
o s z c z ę d n o ś c i 
w b o n a c h k a r o w y c h 
b a n k u 

C R É D I T 
DU N O R D 

V A R S O V I E — A p r è s la s a i s o n 
d ' a t h l é t i s m e , l e j o u r n a l „ P r z e g l ą d 
S p o r t o w y " a d o n n é la t a b l e d e s 
recoards a c t u e l s d e P o l o g n e e t l a 
m o y e n n e d e s d i x p r e m i e r s p o u r 
1963: 

100 m — F o i k 10,2 (1961) — 10,37; 
200 m — Fo i ik — 20,6 (1960) — 21,23; 
400 m — K o w a l s k i 46,0 (1962) — 
47,75 ; 800 m — L e w a n d o w s k i — 
1.46,5 (1959) — 1.50,39; 1500 m — 
B a r a n 3.40,0 (1961) — 3.46,44 ; 3000 m 
— Z l m n y 7.54.« (1961) — 8.06,85; 
5 k m — Z i m n y 13.44,4 (1959) — 
14.12,88; 10 k m — K r z y s z k o w i a k 
28.52,4 (1960) — 30.16,08 ; 4 X 100 m 
— L e g i a - V a r s o v i e 41,4 ( r e c o r d d e 
c l u b — 1961) — 42,37; 4 X 400 m — 
L e g i a - V a r s o v i e 3.12,8 (1963) — 
3.18,81; 3000 s t e e p l e — K r z y s z k o -
w i a k 8.30,4 (1961) — 8.57,9; 110 h a i e s 
— M u z y k 14,1 (1961) — 14,56 ; 40« 
h a i e s — G i e r a j e w s k i 51,2 (1963) — 
52,76; h a u t e u r — C z e r n i k — 213 
(1962) — 203,3; l o n g u e u r — S z m i d t 
784 (1963) — 745,2; p e r c h e G r o n o w -
s k i 480 (1963) — 449,5; t r i p l e - s a u t — 
S z m i d t 17,03 (1960) — 15,718; p o i d s 
S o s g ó T n i k 19,24 (1963) — 17,13; d i -
s q u e — P i ą t k o w s k i 60,47 (1961) — 
53,125; m a r t e a u — R u t 66,83 (1960) 
— 61,828; j a v e l o t — s i d ł o 85,56 
(1959) — 76,571. 

K A L I S Z — A d e u x r e p r i s e s l e s 
p i s t a r d s p o l o n a i s o n t b a t t u l e s 
a m a t e u r s h o l l a n d a i s 19,5:18,5 e t 
23:15. L e s p r i n t e r p o l o n a i s Z a j ą c 
s ' e s t d i s t i n g u é e n b a t t a n t d e G r a a f 
( H ) sans d i s c u s s i o n p o s s i b l e . 

SPORT 

Samochodowy „ polsltî 
będzie jedną z eliiiiinae|i 

mistrzostw Europy 
Doroczny jes ienny kongres 

M i ę d z y n a r o d o w e j Fede rac j i 
Samochodowe j ( F I A ) w P a r y -
żu przyn iós ł k i lka sukcesów 
de legac j i Po l sk i ego Z w i ą z k u 
M o t o r o w e g o : 

• Prezes P Z M O T . Inż. Ro -
man P l janowski został w y b r a -
ny na cz łonka K o m i s j i T u r y -
stycznej . 

„ G ó r n i k " ( Z a b r z e ) - „ D u k l a " (P raga) 
w 1/8 Pucharu Europy 

P o zwyc i ę s tw i e nad F C 
Austr ia (W i edeń ) 2:1 drużyna 
„ G ó r n i k " Zabr ze przeszła do 
następnej rundy r o z g r y w e k 
turnie ju Pucharu Europy. W 
1/8 f ina łu Po l a cy wy l o sowa l i 
doskonałą drużynę czechosło-
wacką Dukla (Praha) . Dukla , 
w ie lokro tny mistrz CSRS i 
t r zykrotny zwyc ięzca a m e r y -
kańskie j Inter l ig i , będzie t rud-
nym p r z e c iwn ik i em P o l a k ó w . 

L Y O N 
Z N A JUZ P R Z E C I W N I K A 
Trzeci , decydu jący mecz , r o -

zegrany na neut ra lnym boisku 
w Wiedniu pomiędzy „ Z a g ł ę -
b i em" Sosnowiec i O l ymp lakos 
(A teny ) przyniós ł z w y c i ę s t w o 
drużynie O lymp iakos 2:0. 

Wynik i poprzednich dwóch 
meczy 1:0 i 1:2. 

W następnej rundz ie turn ie -
ju Pucharu Z d o b y w c ó w P u -
charów przeciwnikiem Lyonu 
( zdobywcy Pucharu F r a n c j i ) 
nie będzie w ięc , niestety, dru-
żyna polska. 

T e r m i n meczu i r ewanżu usta-
lą obie d rużyny z t ym, źe 1/8 
runda turn ie ju ma być zakoń-
czona do 15 grudnia br. 

A o t o z e s t a w i e n i e i n n y c h p a r : 
B e n f i c a ( L i z b o n a ) — B o r u s s i a 
( D o r t m u n d ) , S p a r t a k ( P l o v d i v ) — 
P S U ( E n d h o v e n ) , F C Z ü r i c h — 
G a l a t a s a r a y ( I s t a m b u ł ) , A C M i -
l a n — I F X o r r k ö p i n g , D y n a m o 
( B u k a r e s z t ) — R e a l M a d r y t , J e u -
n e s s e ( E s c h ) — P a r t y z a n t ( B e l -
g r a d ) , I n t e r ( M e d i o l a n ) — A C M o -
n a c o . 

Samochód skonstruowany przez Polaka 
rewelacjq salonu samochodowego 

G w o ź d z i e m tegorocznego j e -
s iennego salonu samochodo-
w e g o w L o n d y n i e by ł „ R o -
ver 2000". P o m i m o p r zys t ęp -
ne j ceny jest to samochód o 
w y j ą t k o w o wysok i ch w a l o -
rach, e legancki , szybki i 
sprawny . Pos iada cz te rocy-
l i n d r o w y si lnik o po j emnośc i 

— TEÊLê. 

L o d ó w k i , m a s z y n y do prania i inne a r t y i i u ł y f o s p o d a r s t w a domowego • 

LENG - PIGARD ET G - i e 16. Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
T e l e f o n y : 7 3 . 3 9 . 4 2 7 3 . 2 9 . 4 7 R O U B A I X ( N o r d ) 

1978 ccm i może ro zw inąć 
szybkość ponad 170 k m na go -
dzinę. Kons t ruk to r em tego 
cacka jest Po lak , Inż. F. L. 
G A W R O Ń S K I . 

Dla zachowania ścisłej t a -
j emn icy w okresie prób, p r o -
to typ tego samochodu w y s t ę -
p o w a ł pod marką „ T a l a g o " . 
Dla zachowania pozorów, p r o -
ducenci „ R o v e r a 2000" u t w o -
rzy l i f i r m ę „ T a l a g o " , która 
wc iągn ię ta została do re j es t ru 
hand lowego . 

P r z y oka z j i wa r t o nadmie -
nić, źe inny Po lak , p ro f e so r 
un iwersy te tu w B i rm ingham 
J. K O L B U S Z E W S K I , jest au-
torem p lanu dróg do j a zdo -
w y c h i pa rk ingów w w i e l k i ch 
zakładach samochodowych 
Forda w Dagenham pod L o n -
dynem. 

m a g n e o c c i d e n t a l e , l e s e u l r e p r é -
s e n t a n t p o l o n a i s W o j c i e c h Z a b ł o c -
k i s ' e s t c l a s s é p r e m i e r , d e v a n t 10« 
c o n c u r r e n t s . 

V A R S O V I E — A p r è s u n e v i c -
t o i r e m é r i t é e s u r G ô r n i k - z a b r z e -
(2:0), L e g i a - V a r s o v i e a p r i s l a t ê t e 
d u c l a s s e m e n t à l ' i s s u e d e l a d i -
sc ième j o u r n é e d e s c h a m p i o n n a t s , 
d e f o o t b a l l . L e g i a p r é c è d e c Ihq 
c l u b s s i l é s i e n s , a v e c qua i t r e po in t s -
d ' a v a n c e s u r G ó r n i k (6 -e ) q u i a 
c e p e n d a n t d e u x m a t c h s e n r e t a r d . 
E n s e c o n d e d i v i s i o n S l ą s k - W r o -
c ł a w m è n e a p r è s l a 1 1 - è m e j o u r -
n é e d e v a n t C r a c o v i a , a v e c u n seuS) 
p o i n t d ' a v a n c e . 

P O Z N A Ń — E n m a t c h a l l e r d e 
l a C o u p e d ' E u r o p e d e b o x e - a m a -
t e u r l a P o l o g n e a b a t t u l a R é p . 
D é m . A l l e m a n d e p a r 14:6. M a l g r é 
l e u r s u c c è s , l e s P o l o n a i s n ' o n t p a s 
f a i t m o n t r e d ' u n e f o r m e b r i l l a n t e . 

T O K Y O — E n m e e t i n g i n t e r n a -
t i o n a l d ' h a l t é r o p h i l i e à F u j i s a w a , 
l ' e x c e l l e n t l é g e r p o l o n a i s W a l d e -
m a r B a s z a n o w s k i a b a t t u l e r e -
c o r d du m o n d e â l ' a r r a c h é e n r é -
a l i s a n t 163 k g ( r e c o r d p r é c é d e n t — 
J g o u n — U R S S — 161,5). 

B O N N — A u x c h a m p i o n n a t s i n -
t e r n a t i o n a u x d e s a b r e d ' A l l e -
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• Automobi lowy Ra jd Po l -
ski, k t ó r y dotychczas o d b y w a ł 
się w s i lne j obsadzie m i ę d z y -
narodowe j , dz ięki doskonałe j 
o rgan izac j i zyska ł sobie w i e l -
ką popularność w Europie . 
R a j d polski został teraz uzna-
ny za j edną z 14 o f i c j a lnych 
e l im inac j i do M is t r zos tw Eu -
ropy. Będz ie to r ówn i e ż jedna 
z czterech e l im inac j i d rużyno -
w e g o Pucharu N a r o d ó w . K a n -
d y d a t ó w do organ izac j i t ych 
z a w o d ó w by ł o w i e lu , a le p o d -
czas d ług i e j debaty ustalono 
ostatecznie gospodarzy i m -
prez, a wś ród nich i P Z M o t . 

• Sukcesem jest przyzna-
nie Polsce o rgan i zac j i w i o s en -
nego kongresu F I A . K o n g r e s 
ten rozpoczn ie się w W a r s z a -
w i e w dniu 8 cze rwca 1964 r. 
Z j ed z i e się do stol icy Po lsk i 
i ob radować będz ie na t emat 
europe j sk i ego sportu automo-
b i l owego 100 de l e ga tów — 
przedstawic ie l i f e d e r a c j i m i ę -
dzynarodowych , na leżących do 
F I A . 

Sport w terenie 
W s c h ó d F r a n c j i 

P I Ł K A N O Ż N A 
U S J A R N Y — A S A L G R A N G E 

4:1. W y r ó ż n i l i s ią K r ó l d B a r a n . 

T H I O N V I L L E - C R E U T Z W A L D . 
1:1. W d r u ż y n i e C r e u t z w a l d u d o -
b r z e g r a l i S y n o d , S z a m b u r s k i o r a z : 
M a l e s k a , s t r z e l e c j e d y n e j b r a m k i 
(z k a r n e g o ) . 

U S T U C Q U E N I E U X — U S C R U S -
N E S 3:1. B r a m k i d l a T u c q u e n i e u x 
z d o b y l i S r o c z y ń s k i i J ó ź w i a k . 

K O S Z Y K O W K A 

J O U D R E V I L L E — J O E U F 44:30_ 
41 z 44 p k t Z d o b y l i d l a J o u d r e v i l l e -
W r o n k o (21), Z y b a ł a (11), A d a m (9 ) . 

T U C Q U E N I E U X - C H A R L E V I L L E : 
65:50. Ł a d n i e g r a ł R a k (22 p k t ) i 
G r u s z k a (10 p k t ) . 

S O C H A U X - H A Y A N G E 72:55. M i -
m o ł a d n e j g r y S m o l e n i a , K l o r k a , . 
G o j e c k i e g o i A n d r i a n i c z a w d r u -
ż y n i e H a y a n g e , S o c h a u x u m o c n i ł o -
p o z y c j ą w t a b e l i . 

K O L A R S T W O 
W z a w o d a c h p r z e d o l i m p i j s k i c l Ł 

w D r a g u i g n a n i S t . T r o p e z L o t a -
r y n g i ę r e p r e z e n t o w a ć b ę d ą m . i n . : 
K o w a l c z y k z N a n c y i O o l n i a k z: 
P o m p e y . 

P ó ł n o c F r a n c j i 

C R O S S D L A M Ł O D Y C H . W 
B r u a y p r z e s z ł o 100 m ł o d y c h k a n -
d y d a t ó w z B r u a y , M a r i e s , D i v i o n i 
i H o u d a i n w z i ę ł o u d z i a ł w c r o s s ' i e , 

W g r u p i e u r o d z o n y c h w 1950 r., . 
na 39 k o ń c z ą c y c h b i e g R i cha r< i ' 
D ą b e k z M a r i e s z a j ą ł p i e r w s z e -
m i e j s c e , F r a n ç o i s D ą b e k ( M a r -
i e s ) — 5. W g r u p i e u r o d z o n y c h w 
1949 r . R i c h a r d K a s p e r e k ( D i v i o n ) 
z a j ą ł 2 m i e j s c e , R i c h a r d K u b y m 
( B r u a y ) — 3. 

W g r u p i e k a d e t ó w — 6 m i e j s c e 
z a j ą ł B e r n a r d W a c ł a w s k i . 

K O L A R S T W O 
C U I N C H Y . W b i e g u k o l a r s k i m , 

o r g a n i z o w a n y m p r z e z Z w i ą z e k : 
K u p c ó w 7 m i e j s c e , na 22 s t a r t u -
j ą c y c h , z a j ą ł J a n W i e c z o r e k as 
B a r l i n . 

S T R Z E L A N I E 

D O U R G E S . W i n d y w i d u a l n y c h , 
z a w o d a c h s t r z e l e c k i c h I m i e j s c e 
z a j ą ł F o u r n i e r (190 p k t ) , d r u g i e -
A l o j z y G r o s z c z (189 p k t ) , c z w a r -
t e — Z a l e w s k i (186 p k t ) 1 M i l c z a -
r e k , ó s m e W . P o n i c k i (177 p k t ) . 

TYGODNIK POLSKI 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout, Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 

Cena prenumeraty: 
k w a r t a l n i e : « F . - 70 F r . B . 
p ó ł r o c z n i e : 10 F . - 120 F r . B . 
r o c z n i e : 17 F . - 210 F r . B . 

L e G é r a n t : 
M . D a r c h e 

I M P R I M E R I E 
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V a r s o v i e , u l . L u d n a 4 



Cracovie, et avec cette ville — toute 
la Pologne, fête le 600-ème anniversaire 
de la fondation d'une des plus ancien-
nes universités d'Europe, l 'Université 
Jagelionne. Nombreuses sont les festi-
vités et les manifestations organisées à 
cette occasion. L 'une d'elles a été la 
Foire au L ivre qui a rempli de ses-étals 
deux rues du centre de Cracovie. 34 
officines d'édition présentaient plu-
sieurs milliers d'ouvrages destinés 
à tous ceux qui apprennent et étu-
dient —! depuis les gosses de la mater-
nelle, en passant par les élèves des éco-
les et lycées, pour en arriver aux étu-
diants des Universités et Polyteclini-
ques et même aux professeurs et ¿ u x 
savants qui savent quHi n'est jamais 
trop tard pour apprendre. 

O D Ż A C Z K A 
DO P R Z E D S Z K O L A C Z K A 
WI E L K I M uroczystośc iom 

rozpoczęcia sześćsetne-
go roku akademick i ego 

na Un iwe rsy t e c i e Jag ie l l oń-
sk im w K r a k o w i e t o w a r z y -
szyło szereg p ięknych imprez 
kul tura lnych i ośw ia towych . 
Jedną z c i ekawszych i c ieszą-
cych się dużym powodzen i em 
wśród mieszkańców p o d w a -
we l sk i ego grodu by ł w i e l k i 
k ie rmasz książki, zo rgan i zo -
w a n y na ulicach Jag ie l l oń-
sk ie j i Go ł ęb i e j przez Z r z e -
szenie S tudentów Po lsk ich i 
„ D o m K s i ą ż k i " pod hasłem 
„ O d żaczka do przedszko lacz -
ka " . Zgodn i e z t y m hasłem 
trzydz ieśc i cz tery w y d a w n i c -
twa i k i lkanaście an t ykwar i a -
t ó w w y s t a w i ł o k i lka tys ięcy 
po z y c j i cennych książek p r z e -
znaczonych dla dosto jnych 
n a u k o w c ó w z różnych dz i e -
dzin w i edzy , dla kończących 
i r o zpoczyna jących naukę 
studentów, zwanych n iegdyś 
żakami , dla młodz i eży szkół 
średnich i pods tawowych , a 
także dla na jmłodszych, p o -
s ługujących się dop iero j ę z y -
k i em ob ra zków i rysunków. 
K i e r m a s z o w i nadano osobl iwą 
średniowieczną o p r a w ę deko-
racy jną (p r zygo towa l i ją stu-
denci A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych) , a wszyscy sprzedawcy , 
p r z eważn i e studenci U n i w e r -

sytetu, ubrani by l i w p iękne 
s t ro je żakowsk ie sprzed 500 
lat. 

WA 

Lata płynęły niemal niepostrzeżenie. Ksawery uczył 
się z zajadłością, jaka cechowała go od najmłod-
szych lat. Poznany w kancelarii brodaty profe -
sor okazał się nieoczekiwanie jego najserdeczniej-
szym opiekunem i przyjacielem. Być może spo-
wodowa ł to widoczny dla niego zapał młodego stu-
denta oraz wspólne zainteresowania medyczne, gdyż 
profesor z całą skwapliwością badacza za jmował 
się okulistyką i j e j osiągnięciami, które — jak na 
owe czasy — nie były zbyt wielkie. Niejedną noc 
spędzili wspólnie na ożywionej dyskusji. Pewnego 
dnia brodacz stwierdził z zadziwieniem, że jego 
młody uczeń wie prawie tyle samo co on. Jako 
człowiek wyzbyty nawet cienia zawiści odnoto-
w a ł ten fakt z przyjemnością i tym jawnie j oka-
zywał swemu wychowankowi sympatię. Kiedyś 
zapytał go jakby mimowolnie: „Czy już pomyśla-
łeś nad tym, jaka będzie twoja praca doktorska?" 
Ksawery nie zastanawiał się długo. „Naturalnie — 
odrzekł . — Zamierzam napisać o oftaimoskopii, 
czyli wziernikowaniu oka. Jak panu profesoro-
w i wiadomo, jest to nowa metoda, odkryta nie-
dawno, bo w roku 1851, przez niemieckiego le-
karza a zarazem sławnego profesora Heimholta." 

Brodacz skinął g łową z wyraźnym uznaniem. „Do-
skonale! — przytaknął. — To może być w pewnym 
sensie rewelacyjna historia. Gdybyś przypadkowo 
potrzebował moje j pomocy, możesz przyjść do mo-
jego mieszkania nawet o północy. Zawsze będziesz 
chętnie widziany..." Ksawery skłonił się głęboko. 
Poważał niezmiernie tego człowieka, któremu obce 
były jakiekolwiek niskie uczucia. Szanował on w 
człowieku nie jego narodowość czy pochodzenie spo-
łeczne, lecz stosunek do nauki i prawdy. Jakoż w 
następnych miesiącach Ksawery dość często zaglą-
dał do zacisznego mieszkanka profesora. Cicho szu-
miał nastawiony samowar, popijali wrzącą herba-
tę, zaś brodacz uporczywie wgryzał się w treść 
przedłożonej mu przez Gałęzowskiego rozprawy 
doktorskiej. Czasem czynił nieznaczne poprawki, 
przeważnie jednak cmokał tylko, co było u niego 
oznaką wielkiego zadowolenia. Tegoż lata 1858 ro-
ku 26-Ietni Ksawery stanął przed audytorium i spo-
kojnym głosem odczytał swą pracę. Siedzące za 
długim stołem grono profesorskie zaczęło go słu-
chać z coraz widoczniejszym zainteresowaniem. 
Kiedy skończył, w sali rozległy się głośne, d łu-
go nie milknące oklaski zebranych. Zwyciężył... 

Profesor uniwersytetu wileńskiego, Seweryn Ca-
lęzowski -przywraca wzrok swemu pacjentowi. Przy-
padek ten odbija się głośnym echem w całym świe-
cie medycznym, dociera do rodzinnej wioski Gałę-
zowskiego i sprawia, że jego bratanek Ksawery 
postanawia także ukończyć studia lekarskie... 

(5 ) 

Po otrzymaniu dyplomu Ksawery odbył długą roz-
mowę ze swym brodatym przyjacielem. Oba j dosz-
li do zgodnego wniosku, że w Petersburgu nie ma 
warunków do dalszego rozwijania wiedzy okulis-
tycznej. „Nie zastanawiaj się ani sekundy — radził 
stary profesor — i bezzwłocznie jedź do Paryża. 
Jeśli nie masz tam nikogo ze znajomych, chętnie 
dam ci adres swoich przyjaciół. Tylko w stolicy 
Francji możesz podnosić swe medyczne kwal i f ika -
cje. Mówisz, że mieszka tam twó j s ławny stryjek? 
Tym lepiej dla ciebie. Będziesz miał się u kogo za-
trzymać. I jeszcze jedno. Musisz pamiętać, że na-
sze dyplomy nie są respektowane za granicą, tak 
zresztą, jak francuskie nie są uznawane we W ł o -
szech, czy angielskie w Niemczech. Będziesz mu-
siał jeszcze raz zdawać egzaminy, co nie powinno 
sprawić ci wielkich kłopotów. A teraz żegnaj, ko-
chany chłopcze! T w ó j widok stale przypominał mi 
moją bynajmniej niełatwą młodość..." — zakoń-
czył, biorąc Ksawerego w ramiona. W kilkanaście 
dni później młody doktor zastukał do drzwi, na 
których wisiała wizytówka „Seweryn Gałęzowski — 
chirurg". Otworzył mu starszy już mężczyzna... 
Obrzuci! Ksawarego długim, taksującym wzrokiem. 



ACH, Cl KIBICE! - AH, CES SUPPORTERS! 

P r z e s ł a ń p a n g w i z d a ć ! J a k s ię n i e 
p o d o b a , to m o ż e p a n i i ć d o d o m u 
C e s s e z e n f i n d e s i f f l e r ! Si ça ne 
vous plaTł pas , r e n t r e z c h e z vous 

— N a j p i e r w p o p a t r z , k t o s i e d z i k o ł o 
c i e b i e , a p o t e m d o p i e r o k r z y c z „ g o i a l " 

— V é r i f i e t o u j o u r s q u i es t css is à C ô -
té d e t o i , a v a n t d e c r i e r „ a l l e z ! " 

J e d n a k p o n m n i e n i e p r z e k o n a ł , t o 
w ż a d n y m w y p o d k u n i e by ł s p a l o n y ! 
Je ne suis t o u j o u r s pas c o n v a i n c u , 
le bu t n a pas é té m a r q u é sur o f f - s i d e 

G r a b y ł a d x i i w y j q t k o w o ż y w i o ł o w o . . . -ÏÎ 
Le j e u a é té p l u t ô t a n i m é a u j o u r d ' h u i . . : 

O n j u ż c a ł k i e m o c h r y p ł z e m o c j i 
I I est d é j à c o m p l è t e m e n t e n r o u é 

KRZYŻÓWKA Z HERBEM NR 1 
POZIOMO: 1) generał w cliłopskiej 

sukmanie, naczelnik powstania prze-
ciwko zaborcom w 1794 r., 6) legendar-
ny potwór podwawelski, 10) produkcja 
z defektami, 11) tysiąclecie Państwa 
Polskiego, 12) inaczej ciągniki, 13) nad-
miernie wysoki procent od pożyczo-
nych pieniędzy, zdzierstwo, 14) drużba 
weselny, 15) dokumenty urzędowe, 18) 
zalotnik, kochanek, 19) przedmiot skła-. 
dany do wykupu w grach towarzy-
skich, 20) pokarm zwierząt domowych, 
22) błona fotograficzna, 27) środek 
przeciw molom, 28) sprężjnia łagodząca 
wstrząsy samochodu, 29) królewskie 
imię żeńskie, 30) największy polski 
poeta. 

P IONOWO: 1) dawne wierzchnie 
okrycie, rodzaj serdaka, 2) człowiek 
powolny, niemrawy, ślamazarny, 3) 
kretyn, bałwan, tuman, 4) cichy odgłos, 
szelest, szept, 5) przyrząd sportowy do 
rzutów, 7) inaczej zakonnik, 8) towa-
rzysz broni, uczestnik wojny, 9) lekar-
stwa, ale znacznie krócej, 14) francuska 
ojczyzna szampana, 16) poeta roman-

tyczny współczesny Mickiewiczowi 
i Słowackiemu, 17) kram na placu tar-
gowym, 21) butla do napojów gazo-
wych, 23) utwór muzyczny towarzy-
szący defiladzie, 24) znaki porozumie-
wawcze w środowisku głuchoniemych, 
25) duży ogród spacerowy, 26) solowe 
pieśni operowe. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w ter-
minie 10-dniowym od daty ukazania 
się numeru, pod adresem redakcji, z do-
piskiem na kopercie „Rozrywki umy-
słowe". Wśród Czytelników, którzy na-
deślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D Y KS IĄŻKOWE. 

ROZWIĄZAN IE K R Z Y Ż Ó W K I Z NR 42 

POZIOMO: 1) kocmołuch, 8) prorok, 9) 
plotka, 11) atu, 13) zamek. 14) adres, 15) 
pacht, 18) zasada, 20) wrzawa, 22) Praga, 23) 
brutal, 25) rewanż, 27) apasz, 30) epoka, 32) 
zagon, 33) gap, 34) skuter, 35) rewers, 36) 
promenada. 

P IONOWO: 2) obrok, 3) makata, 4) łopuch, 
5) cnota, 6) grymas, 7) Skarga, 10) szczebiot, 
12) oskarżony, 15) papla, 16) czara, 17) twarz, 
19) akt, 21) zew, 24) ulotka, 26) angora, 28) 
pogrom, 29) sopran, 31) autor, 32) zawód. 


